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Pośmiertne ociznoczcnie ś. % m ai Idzikowskiego. - ko
misarz rządowy v? Kas;? dicryclt m. Lwowa. - Straszna 
katastrofa a^tomoiriowa pod Łowić m  - L wi:a przeciw 
min. P r y s to w i. ■ i; a pokarć n m  prowincji. - Aulo

ze studentkami roneło w przepaść.
N O W Y  T R IU M F  POLSKOŚCI N A  

ŚLĄSKU.
Katowice, 16. lipca. (T e l. G P.) Na 

G órnym  Śląsku do pierwszej klasy pol
skich szkól powszechnych wpisało się 
w tym roku 29.000 dzieci, a do szkól nie 
mieckich tylko 1.800.

 O----
SŁU SZN E  U LG I C E LN E  

W arszawa, 16. lipca. (T el. G. P.) P rze  
jaw ia  się tendencja  udzie lan ia ulg cel
nych na środki poniucnicze, w kraju  nie 
wyrabiane. K ilk a  rozporządzeń  w tym  

kierunku ma się po jaw ić  w  najb liższym  
czasie.

CZĘ ŚC IO W A  ZM IA N A  IN TE R PR E TA C JI 
P O D A T K U  PR ZE M YSŁO W E G O . 

W arszawa, 16 lipca. (Teł. G. P .) Min. 
»k (irbu  p rzygo tow u je  ol^ólnik do p od 

ległych  w ładz skarbow ych , zmieniający 

dotychczasową interpretację w  całym  
szeregu kwcstji dotyczących podatku 
przemysłowego, a to  w  m yśl w ydanych  

w  ostatnim  czasie w y ro k ó w  Najw . T r y 

bunału Adm in istracyjnego .

 o----
O L B R Z Y M I PO ŻA R  W  H A W R Z E . 

H awr, 16. lipca. (Tel. G. P ) P oża r 
zn iszczył budynek, w którym  m ieściły 

się m agazyny bawełny i spirytusu. S zko
dy ob licza ją  na k ilkanaście m iljon ów  
franków .

P O JE D Y N E K  N A  L A W IN Y .  

(Do artykułu na str. 14-tcj.)

P O  1000 ŁA TÓ W  ZA N IE -B E C ZE N IE .
Beknie —  ale przedsiębiorca.

Ryga, 16. lipca. (Tel. G. P.) P ew ien  
przedsięb iorca k inem atogra ficzn y rekla 
mowal swój film  oglaszajac, że płaci 
1.000 latów każdemu, kto powstrzyma 

się od placzn w  czasie przedstaw ien ia. 
K ilku  obyw ateli po seansie zażądało  w y 
p ła ty  1.000 ła tó w ..G d y  k in ia rz odm ów ił 
sprawę skierowano do sqdu_ Z zacieka

w ien iem  oczeku ją .w yroku

 C--------
W  P E Ł N Y M  M U N D U R ZE  P O P E Ł N IŁ  

SAM OBÓJSTW O.

(T e le fon em  od naszego k orespon d en ta ) 
W arszawa, 16. lipca. (ab) W  Łodz i 

pozbaw ił się życia  w ystrza łem  z rew o l
weru re feren t w ydzia łu  magistratu, por 

reze rw y  J óze f S leziński. Samobójca u- 
brany był w  galowy mundur z czapka na 

głowie i szablą przy boku. Jaka była  
p rzyczyna sam obójstwa, n ie  zdołano do

tąd stw ierdzić .

>' " O ■■■
TR ZY  TYSIĄC E  BEZR O BO TN YCH  

W  B IELSK U.

Bielsk, 10. lipca. (T e l. G. P  ) Fabryk i 
m eta low e w  B ielsku Ciesz., k tóre z koń

cem czerwca br. wypowiedziały wszyst
kim robotnikom pracę, dziś stanęły 

Trzy tysiące robotników straciło prace.
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■SU  ! soołeczeńs wo.
ROZLICZUE PRZYCZYNY NIET3OSTA TECZNEJ SPRAWNOŚCI. —  GDY CHWIEJĄ SIĘ FUNDAMENTY. —  PRO-

BLEIi MOCEKNIZACJ1 PRACY.
Lwów, 17 lfpoa, 

Podaliśmy wczaraij n-uemhł w  oato- 
ścii „programów© przemówfemiie" no
wego Prezesa Ąp^iaoji lwowsltoiej, p 
WioycicMieigo, d2 imago, pcniic w,afi pro
gram ten w najszersze] mierze styka 
idę z mtere-em pnib licznym. Rardkno- 
talre 'oeprzeidniio omiawMiśmy âigadnaie 
mile naszego sądowimcu-wta —  ostetmro 
z m&}« zmŁain, przeipruwlajd żalnych w 
fceranlku ualnoiowyim, i peingnn&ilinym 
przez Ministerstwo Sprawiedliwości, i 
•z Ttac-ji orzecfzomia Nkjw. TryiLiujniałlu 
Afclrmn. w  sprawce samorządu łiwww- 
Skfego. W  omióiwter iłach imasz ycih star
liśmy mia stamowiiisk-u, ae wiszeflikiie nie
domagania sądów nidtwa, a iprzodewp 
ozy^tttem brak epitesz/niago wymlilam 
i SDriawIneij eigzakućji fatalnie odbijają 
ar1 ma morałnośoi społecżeń, itrwa, wy
wołując uctecwką od sądów i legalizu
jąc besprrwńę.

Ze 'tak aię dzieje, tego chyba udo
wadniać rnie 'trzeba Cad-zifimni:® spoty- 
udaimy się z ipiiooesamri cywiiilnyrruil. któ 
ire —  miimo u|pff#n.ia steniu fakitycz- 
meg) —  ciągną aię ipr-zez lalla całe. —  
■Każdy adwokat mógłby tomy pisać o 
środkach, jakach musii stą chwytać, by 
wreszcie przeprowadzić to, co rou rsdę 
z  prawa nałoży. Nte mia itu zfaj iwnli, 
lecz miiesłychama, często ludzką, cior- 
phwiosć przerastająca powifflmość dzfca- 
tiamra.

Jakiie czymmlkli wpływają na to? 
Prezes p. Woycikitó e wueirdza szereg 
wyjątkowych trmainośoi, z jekiemii wiali 
czy sądcwniicitwm: brak rflapszych, ru
tynowanych -sędziów, rórbh&ad zonie I 
ata/ty, mucdoatiaiteczne upotea'żenii)r. A | 
dało; trudności przejściowe, związane J 
z okre^m reorganizacjii i ztiprowadza- 
■nwa nowych kodeksowi. O ile ostatnie 
rzeczy wiśnie z czasem metąimą. o tyle 
uisuinięde pierwszych wymiana daleko 
Idących reform.. Brak Ibowkm.a ści
ślej uisumięaie 'hub usunięcie się star
szych -sędziów z równoczesnym oie-do- 
śtaitec.znym napływem nowych sił, 
w&ąże si.ę z materjalnemi i dnchnwe- 
mi ndedomiaganiamli lądownictwa Ten 
niesłychanie doniosły dział pracy nie 
przylotąga tlzdś ludz leoz odstręcza. 
Panuje w nilm atmosfera niepewności 
jutra. I jeśli -wiceprezes Apelacji ip. 
Stan ihiewdc z woła:

„W ierzym y niezłomnie, że1 
gdy zajdzie ikanaleczinia potrzeba, 
sbaimcm w  olb ranie praw niaszych, 
a szczp\gólniip w obronie p-raw 
-naiszej luiie-zawt.sfaśc-i sędauow-
ekidj" —

w tem wołaniu miileśni się głęboka tra
gedia sąłowBiwbwa polskiego. Ginach 
jogo ni etyl ko ugoina się pod nadmiarem 
ciężarów przy miedostallku sił robo
czych, ale gmlach ten m-a nadltc kru
che i chwiejne lundamanty.

A wreszcie podnieść wypadła jesz
cze jędrną trudność, cfonciśil-omą jako- nad 
miar „wodni."1®] pisaniny i uieislatne- 
go birrekratyzmr". Naiszeim zdaniem 
zjawisko to moźmatoy nazwać brakiem 
modemizack w sądownictwie. Jest 
faktem, że w epoce radja i sannlotów 
sąd pracuje tak, jak przed stu laty. —  
Jeet świątynią, kltóre.j miu-ry oparły się 
doiąd duchowii cza-sn. Technika pracy 
jest prymitywna Wyobraźmy sobie 
imainiiipnilanita bamkijweigo, Móry ręcze
nie kaligrafuje lmb kopiuje- piisma, a 
przecteż ł-ak pracują kamcełarje sądo
we. Przygoitowianio sędziego do roz

prawy wymaga przeprajcowanih stosu 
alkilów częśto pisanych nieczytelnie i 
rozwl-ekłę. Ta/kii- sam, arhhniczuy iy* 
Llem w KaHoiteikach, pnotekoiajcih, in- 
dleikrach, negiai ralturach.

I tu powistaije rozbrat między lą- 
dem a życiem. Życie dokonuje swych 
działań w  a ln j-ick  i uekudach, ale 
każdle z itych dziiadań zadkarżomie — 
slaje się w sadzie -przedmiotem mroczy

Kraków, 16. lipca. (Teł. G. F.) 
W  irug;m dniu pobytu P. Prezy-d-anta 
Rzrc-zyipospolitej w  Krakowie cdbył 
się na Wawelu akt hohiu obywatel
stwa kiakowsLiego dla Llajustatu Rze
czypospolitej. Delegacje zgromadziły 
się w sali tronowej W-aiwc-lu, w  tak z>w. 
Izbie poselskiej „Pod Głowiami". No. 
miejscu honorowym, na w-zmiesienł-u 
pokryłem olbrzymią makatą purpuro
wą -taio krzesło tranowe z emblema
tami i  orłem Jagieł łomów. O godz. 11 
uszedł P I  rezydent w otocizemu świ
ty, powitany gromkimi okrzykami: 
„Niech żyje!" P. Prezydent obszedł

Wiarstzaiwia, 16. lipca: (Te-1. G. P  j 
„Nasz Gl-ois'- danasi, że w kołach le 
w icow ych  kursuje pogłoska, że po 
wznów icuiu prac Sejmu posidawio- 
ny będzie wniosek o w yrażen ie vo^ 
Cum nieufności min. Prystorow i, rno 
tywująic to zachowaniem  się m in i-

'Warszawa, 16. lipca. (Te-1. G. P )  
W  awigizkiu z  ipmipadaijiyicein w  lym  
roku 200-leciem dzicinnikarsŁwa poi 
sikiego powstała, irruyi.śll zo-rganizowa- 
nia w sloillicy w ystaw y prasy pol
skiej, ohe'imiują-cej również dział 
fcsiąiżlki i hilne pókieiwn-e diżiały. U 
rztidkenic wyisiawy projeklowame

W arszawa, 16. lipca. (T e l. G P )  
Dzi-.ś pzryjechała do Wams za wy spe- 
ąjalrtyim pociągiem  wycieczka m il jo 
ner ów amerykańskich, lida jo ca się 
do hosiii sow jeckiej. W ycieczka 
zw iedzi Moskwę, Leniiugrad, puijc- 
dzie dałej nad W ołgę, Bajkał i z pn- 
wirotem do Moskwy. Udział w' w y 
cieczce bierze 100 osób pod k ierow 
n ictwem  Ghainles i Smitha

Lteoo cetalnmainda, zwjmuijąceigo ityga- 
drair i- miesiąc* i sterty „wioidn.isteó pć- 
sanfay". NueiałclżmflU5 od niteDbFadao- 
nych ©tażbów tiśiaj bil je jędrna z  głów
nych żuródb uałej sjrfra mości; prae- 
starzala, niewspółmiemia i. da ^stejlsizym 
rytmem melona pracy.

Usunięcie tek rozlicznych braków 
wymaga fąomregc wapńldB*ałainia wie
lu czynników. Nile waltoumy rrzipcież,

WwZyatkie delegacje, które f rzedsta- 
wia^ se-n Roli u. Po cercmOTitelc hołdu 
P Prezydent, żegnamy rwacyjrue opu
ścił aaię poselską, udając sd«_ do kom
nat pałacu.

O godz. 12 P. Prezydent mdał ię 
p eszo i  Wawelu na przechadzkę po 
plantach krakowskich naokołc miasta. 
Niespc iziane pojawienie eię P. Prezy
denta na mieście wywołało wśród pu
bliczności niezwykłe wrażenie. Prze
chodzącego witano odkryciem głowy 
i okrzykami.

O godzinie 13 30 prezydent miasta 
Krakowa sen. Kolie podejmował Pana

stra pracy wobec zjazdu Kas Cho
rych w7 Poznaniu, oraz rozw iązanie 
izamzadów Kas Chorych. W  kołach 
tych istnieje też projek l demonstra 
cyjnego wniosku o posła w jenie mim 
PrysiŁota przed Trybunał Sianu.

jest po zamknięciu P W K  w  dbuigieij 
polew ie października. iPoza ozaso- 
ipiteftami i książkami ohejimawać 
ona będlzie fo lo - i ehemiigrafiję, sle- 
inograJję i radlj-o, papienni'olw-0-, m a
szyny drukarskie, oraz ip^zemysł 
zw iązany z  prasą i dii ten ilkarstwem

Am erykan ie izalrzymał-i się lyłlko 
puzez bahdizo króliki czas na dworcu 
w  W arszaw ie i po krótkim  poslnjiu 
w yruszyli w  dalszą diogę. Mairszru 
ta ich jest lak hlożoina, że nie zaj/rzy 
m ają się w  Polsce. Obecnie czyinłone 
są zabiegi, aiżeby przynajuiuniej w 
drodze powrotnej ściągnąć icU do 
Poizinainia i W arszaw y.

Konkurs wakccyjny  
„Gazety Porannep*

Kupon ^r. 2 5 .
n F I F T F I F I F I ^ l f ^ l l y lF IF lF n F i )

żb wowska Aipąktćija jak była dotąd 
wzoreiu wla4'>iwot,o pujm.cm ania pra
wa i obowiązków sędziowskich, tak 
pod nowym krei n« nlkiem stanic się 
motorem komtecznydh reform;, f to za
równo w  zakresiia własnym jak w  za
kresie ciągłego insoancjonow-ajimia u 
Władz centiralmych.

Prezydenta śniadaniem w  salonach 
recepcyjnych pałacu Lamscha.

P o  śniadaniu u prezydents. m . K ra 

kow a  odbyła  się w  salonach recepcyj 
nych  pałacu Larischa czarna kcwa, w 

k tóre j w z ię ło  udzia ł p rzeszło  100 osób 

z pośród  obyw atelstw a krakow skiego. 
P rzea  pałacem  zebrały  s_ę tłum y publicz 

ności manifestując na cześó Głowy Pań
stw Przed  opuszczen iem  dom u pań 

stwa R ollle , p. Prezydent ukazał się na 

balkonie, a publiczność wzn.osla, żyw io
łowe okrzyki n - Jego cześć. O d jeżdża ją 
cego p. P rezyd en ta  żegnano rów n ież o- 
w acy jn ie .

O godz. 16 udał się p_ P rezyaen t z re 

w izy tą  do ks, M etropo lity  Sapiehy, p o 

czerń p ow róc ił na Zam ek, gd zie  p rzy ją ł 
delegac ję  Stow . synów  polsK ich z A.ne 

ryk i, k tóra złożyła, hołd gtow ic  państwa 
o fia ru jąc  czek na 50(1 d o la rów  na cele 
społeczne. O godz. 17 30 p. P rezyden t 

udał się sam ochodem  na zw ied zen ie  

K opca Kościuszki i W o li Justowskiej.

 O------
ROZWIĄZANIE ZARZADiU KASY 

CHORYCH W  GRÓJCU.

W-rszawa. 16 łinoa. (Tał. G. P ) 
Rozwiązany został zarząd Kasy cho
rych w  Grójcu, a Komisarzem zamia
nowano dra PolaMewic sa, obecnego 
komisarza warszawskiej Powiatowej 
Kasy chorych

 p------
WIFLKIE BANKRUCTWO W  BYD

GOSZCZY

Bydgoszrz, 16 lipca (Tel. G. P.) P o 
lic ja  bydgoska op ieczętow a ła  fa b r jk ę  

cukrów  i czeko lad y  „G ou d a " własność 

dra K raem era. F irm a  ta dopuściła rlo 
protestu w eksli na sumę 1,000 000 zł. 

Zbankrutowany fabrykant wraz z rodzi
ną ucickl do Niemiec.

- — o -
STAN KRÓLA JERZEGO.

Londyn, 16_ lipca. (Teł G P.) Ostat 

ni b iu letyn  lekarsk i ze  sianu zarowia  
króla Jerzego donosi, ż< król ma się ltv 

p te j. Tem peratura nie podnosi się.

— o -----
AKROBATA LO T N IC ZY  U T O N Ą Ł

W  MORZU.

Paryż , 16 lipr.a. (T e l. G. P  ) W  Quer- 

quev ille  k o lo  Cherhourga odbyły  się o- 
negdaj uroczystości lo tn irze, podczas 

których  p rzy  setnym  skoku akrobaty 

spadochronowego Osmana zn iósł go 
w ia tr na m orze_ P rzez 4 m inuty Osman 

utrzym ał się na fa lach  morzai, poczem  
zatonął. Ł ó d ź  m otorow a wysiana na po

moc —  D rzybyła za późno-

i» o   i

? . f m M  m  i  m m .
UROG9TYSTY HOŁD OBYWA PELSTWA NA WAWET-U

5. 3^ i 33 przeciw min. Prystorow*.
WMUOSEK O VOTUiAI ATEFENOlS CI l BOlSTAWiIWNlIE PR ZE D  T R Y 

B U N A Ł  (STANU,

J u b i l e u s z o w a  w y s t a w a
prasy palskioi.

O T W A R T A  Z A S T A N IE  W  P O Z N A N IU  K łt GZOI kiłfl.IiU.Cl \ NASZbJ- 
GO D Z IE M N IK A R iS rW A ,

Wycieczka milionerów emeryk.
P R Z E JE C H A ŁA  PiRZEZ W A R  SZA M Ę  DO S()\VJET6AV.
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Echa tragedii lotniczej na Azorach.
I k  a  r  P  o  1 $  k  i .

Ś. P. MAJOR ID ZIK O W SK I NA JP IĘK NIEJSZE  C H W IL Ę  SPĘD ZIŁ  W E  L W O W IE . —  W  KOŁKU SER. 
DEOZNYCH PRZYJACIÓŁ. —  W  KARCIE NASZEGO  SERCA BÓL OGROMNY.

Lwów, 17. lipca.
L w ów  m ów i —  a Lw ów  m a spe

cjalne praw o do Id zikow sk ie j o. Bo 
choć lu in.ie urodzony, majipięlkiniej- 
size chw ile sw o je j ,jh>tnej“  kairjery 
przeżył w e Lw ow ie. La to ! od rolku 
1918 ido 1920. I lo ciągle p rzy  .nas, na 
naszych oczach. Ramio żegnaliśm y 
się z naszą Ikodhamą „czarniną jaskół
k ą " a jiuż w  ipolluidlnie ta jaskółka 
ibyła mad frontem, kitóremiu posyłała 
n ieraz nie bardzo m ile billely w izyto  
we w  postaci bomb. I n igdy n ie było  
w  tym  cZłowiókiu głodu bohater
stwa. Raczej fatałistyczne spełnie
nie swego obowiązlkm, po kltóirem 
św ietn ie miu smakowiała u Jagera 
(Udkal śniadainlkowy) duża z m ocną. 
Bo cechą huba terów praw dziw ych  
jest istkrotmtność: N ic o sobie nie w ie 
dzą. Ży ją  z dn ia na dzień, a czas w y  
ikiulwa icih wieli kość. Źe b y ł do  w ie l
kich rzeczy stworzony, świadczyć 
chyba czair jego  oczu, czarnych, in- 
tdliigeintnyc h, slkiup i ornych, zaiwsze za 
dmmanych i smiuitinydh, bo już „a 
p r io r i"  w  rzeczy  w ieczyste wpatrz o - 
nych. Leoz w  itych czasach lw o w 
skich m yśm y jeszcze o tern nie w ie 
dzieli. Lotn ik  jest jalk stolarz: dlziś 
ijest a jiutiro go inic ma.

Byilo -nas wUediy Ikiłlkiu —  wMIzę 
ich jeszcze w .moim salonie, p iją 
cych, dyskutuj jącycb, gorących (Ba- 
styr, Stec, Toruini, Idzikowski, Hes- 
sc ) a dziś są zilmlni i jiuiż n igdy nie 
.napijemy się ,dużej z  mocną,",

Zawiszę w iedzie li, co ich czelka. 
A  jednak żaden z  mich isię nie cofnął, 
aż  przyszła wielka chwila przezna
czenia. Najb liższym  m i ibyłl, p rzy 
znaję otwarcie, Lullas Idzikowski. 
Zawsze m odliłem  się w  najgorszych 
czasach wiojny, ażdby ten w łaśnie 
n ie spadł. W  tern tik w  ił może duży 
egoizm  w  staswnlku dlo iinlmych p rzy 
jac ió ł —  lotników. I dopiero dnia 
fatalnego 14. lipca 1929, egoizm  m ój 
został ukarany. " I  zrozumiałem., że 
m ó j najserdeczniejszy Lttlas Id z i- 
kowislki, choć w  i.rmych warunkach, 
ąpełlnilł to jedyne, w ie lk ie  p rzykaza
n ie każdego lotn ika polskiego: „Służ 
bę dla O jczyzny". N ie dosięglly go 
kufle n ieprzyjacielskie, choć ich tyle 
razy  szukał najlekkom yślniej, ale 
Zw alczył go wkońcu Atlantyk, lo t 
n ików  w róg najgorszy. A le  czy tam, 
na pobojowiskach, gdzie ku lom ioty 
w rogie igrały, czy Hm, gdzie tylko 
gra ły  w rogie w ia try  i defekt Siprzy- 
m ierzonego motoru w róży ł o niebez
pieczeństwie, pozostał zawsze fym  
isaimłym bohaterem, kllólry g in ie dla 
spraw y Polski, nie pyta jąc się, czy 
robi dobr.ze. T ak  robili: wslzyscy nasi 
bohaterzy. Bo u tylillaryzm  .nigdy n ie 
by ł cechą praw dziw ego  bohater
stwa. Tak  samo m iłość jest ślepą — 
n igdy nie wybiera.

W  karcie naszego serca ból o- 
girominy, n iezm ierzony —  w  karcie 
h is lorji Polski tęcza nad wzburzo
nym  oceanem. Pęd, junactwo, sława, 
T o  jest cecha wszystkich bohate
rów .

Drogi Lukasie! jjuż od zarania I 
twoicih Hat., by ło  ci przezmaczomem, ) 
ażebyś by1!  boba terem powietrza.

W arszawą, 16. lipca. (Tek G. P .) 
„Przegląd W lecz ." donosi, że w  ko
liach wojskowych rozpatryw any jest 
wniosek o przedstawienie śp. majo
ra Idzikowskiego dTo pośmiertnego

W arszawa, 16. lipca. (Tek G. P .) 
Jak wynłlka z opowiadań św iadków  
naocznych, major Idzikowski byl w  
chwili uderzenia aparatu o ziemię 
nieprzytomny i te jokoliczmości na
leży przpisać, żc po wybuchu bonzy 
my spłonął przy sterze. Wypadki roz 
grywały się fiak szybko, że świadho- 
kie katastrofy nie byli w  stawie pod 
jąć jakiejkolwiek alkcji ratunkowej. 
M ajor Kubala., znajdu jący się obec
n ie w  sizpitałiu,, luiniikpąlł śmierci ty l
ko dzięki ternu, że wyrzucony z sa
molotu, upadł o kiika metrów od 
miejsca katastrofy. Nieprzytom nego 
odw ieziono do szpitala, gdzie przy.

Moskwa, 16. lipca. (Tek G. P.) 
Policja chińska w towarzystwie komi
sarza dyplomatycznego na stacji Po- 
grandcznaja przybyła do końmi atu so
wieckiego oświadczając, ii pragnie 
zbadać instalacje telegrafu bez drutu. 
W, rzeczywistości jednak chodziło o 
przeprowadzenie rewizji. Nie wpu
szczona policja zaiwróciła. Po pewnym 
czasie oddziały potiąji otoczyły budy
nek sowjeckiego Urzędu celnego i pró
bowały się dobywać do drzwi. Nie 
otworzono im jednak. Wkrótce policja 
ponownie przybyła do lokalu urzędu 
celnieigo, leoz niebawem opuściła go, 
niedokonawszy rewizji.

W  Charbinde otrzymano rozkaz 
usunięcia z zajmowanych stanowisk 
dalszych 45 funkcjonariuszy koleji 
wschodaio-chińskiej.

Paryż, 16. lipca. (Tek G. P.) Sto
sunki polityczne między Sowjetami a 
Chinami doszły do takiego napręże
nia, że w Paryżu spodziewają się lada

Bohaterowie ziemi jeszcze żyją mię
dzy nami.

Henryk Zblerzdhtowski.

odzniaczenia wyższym orderem pań. 
‘ bwowym. Przewidywane jest rów. 
liież awansowanie pośmiertne hoha- 
terą polskiego lotu atianftyckiego.

wróęono mu przytomność dopiero w  
niedzielę rano. Wedlle ostatniich do
niesień stan jogo zdnowia jest zado
walający.

Samolot ukazał się nad wysipą w  
sobotę o godiz. 19 mim. 14. Lotn icy 
prqbowałi naprzód porozumieć się 
przy pomocy sygnałów z ludnością, 
n ikt ich jedinak nie rozumiał, wikoń- 
cu poszybowali na wschodnią część 
wyspy i tam wydarzyła się kata
strofa.

PoM u  statek szkolmy „Isk ra " przy 
by ł do Graciosy o godlz. 13, a więc 
w sam raz, aby załoga mogła jeszcze 
w ziąć udział w  pogrzebie śp. mjra

godzina wiadomości o wybuchu woj
ny. Na granicy chińskiej, <po stronie 
sowieckiej zmobilizowano 40 pułków 
czerwonej armji. W  odpowiedzi na ło

Nankin, 16. Lipca. (Tel. G. P.) Reu
ter podaje: Ultimatum sowieckie dorę
czone zostało wczoraj Czaug-Kai-Sze- 
kowi.

Berlin, 16. lipca. (Tek G. ?.) Spe
cjalny korespondent Biura Wolfa te
legrafuje z Szanghaju, że przedstawi
ciele rządu chińskiego oświadczyli 
korespondentom prasy zagranicznej, 
że zarządzenia władz chińskich w 
Cbarbinie nastąpiły w ścisłem poro
zumieniu z Nankinem. Rząd narodo
wy chiński postanowił nie schodzić 
z linji dotychczasowej swej polityki

Idzikowskiego. Istnieje prawdopodo 
bieńslwo, że „Iskra" zabierze zwłoki 
śp. majora Idzikowskiego i przewie, 
zie je na wyispę Fayal, gdzie będą za 
balsamowane.

iNAlBlOŻEŃSTWlO ŻAŁOBNIE 
W  W A R S ZA W IE .

W arszawą, 16. lipca. (Tek G. P.) 
Jutro o godz. 11 rano odbędzie się w  
kościele św. K rzyża nabożeństwo ża 
łobne za duszę śp. m jra Idlzikow. 
skiego. Na środku n aw y głównej u- 
śta wiiomy zostanie symboliczny ka
tafalk, wokół którego zaciągnięta hę 
<łzie wanta honiorową.

o ...
K O NDO LENC UE

W arszawa, 16. lipca. (T e l. G. P .) 
M in. spraw zagr_ o trzym a ło  z poselstwa 

polsk iego w  W aszyn gton ie  depesze kon- 
Iencyjne od Związku Nar, Polskiego 1 od 
Federacji Żydów Polskich w  Am eryce 

z pow odu śm ierci m a jora  Id zikow skiego .
W arszaw a, 16. lipca. (T e l. G P.)

D ziś poseł h iszpański icharge d ‘a ffa ires  

A rgen tyn y z ło ży li tyondolencje w  m in. 

spraw zagr. z pow odu śm ierci m ajora 
Id zikow skiego .

W arszawa, 16. lipca. (Tel_ G. P.) P o 

seł grecki i poseł b e lg ijsk i z ło ży li dziś 
w  min. spraw  zagr. kondo lencje  z p o

wodu trag iczn e j śm ierci m a jora  Id z i

kow skiego.

  0---
Ż A ŁO B A  W Ś R Ó D  P O L O N U  AM E R.

W arszawa, 16. lipca. (Tel. G. P.) 

Charge d ‘a ffa ires  w  W aszyn gton ie  rad 
ca Łcpk ow sk i za rządził, iż  w środę 17, 
bm_ w  czasie nabożeństw żałobnych od
bywanych przez placówki polskie za du
szę śp. Id z ikow sk iego  flagi polskie w y
wieszone być mają na poselstwach I kon 

sulatach polskich w  Ameryce do pól 
masztu na znak żałoby.

Nieunikniony wybucti wojny
chińsko-sowieckiej.

Chiny ogłosiły ogólną mobilizacją.
40 pułków czerwonych wojsk nad granicą chińską.

HHi nie u rn  i i  ulllmainiii
I  NIE ZMIENIĄ SWEGO POSTĘPOWANIA.

Chiny ogłosiły ogólną mobilizację. 
Utworzono legję cudzoziemską, do któ 
rej śpieszą wszyscy niemal emigranci 
rosyjscy z dawnej armji carskiej.

mimo pogróżek ultimatum rosyjskiego.
Da!3zych decyzyj oczekiwać należy 
po powrocie chińskiego ministra spraw 
zagr. do Nankinu.

-o—
DEMONSTRACJA KOMUNISTÓW 

W  BERLINIE.
Berlin, 16. lipca. (Tel. G. P.) 

Wczoraj wieczorem odbyła się pr.zed 
budynkiem konsulatu chińskiego w 
Berlimie demonstracja komunistyczna 
przeciwko rządowi nankióskiemu. Ko
muniści obrzucili gradem kamieni 
gmach, wybijając wszystkie szyby. 
Policja przywróciła spokój.

Pośmiertne odznaczenie
ś. p. maj. Idzikowskiego.

Dalsze relacje świadków
o katastrofie lotników polskich.

MAJOR ID ZIK O W SK I B YŁ N IEPRZYTO M NY, GDY GO OGARNĘŁY
PŁOM IENIE  BEN ZYN Y ,
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0 w l i i  dla Seierimeakowa.! A u t o  z e  s t u d e n t k a m i
Moskwa, 16. lipca. (Tel. G. P.)

W poselstwie chińskiem w Moskwie 
WTęczoiny .został dnia 12. bm. paszport 
członkowi kolcgjum komisariatu ko
munikacji Sersbrniakowi. Jednakże po 
~Mwo nie wydało wizy na wjazd do 

Chin, twierdząc, że nie otrzymało je
szcze odpowiedniej instrukcji z  Nan-

;mu.
Rząd sowiecki wystosował 13 bm. 

notą do rządu chińskiego oświadcza
jąc, że wydał polecenie odroczenia 
wyjazdu SereMaikowia dio dhwili ma- 
diajSoia odpowiedzi ma notę su. 
wjecką.

Wysiedlenie obywateli sowjec.
PRZYGOTOWANIA WOJENNE W  TOKU.

Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Według doniesień z Nankinu, posta
nowił wczoraj rząd nankiński uznać 
w zupełności postępowanie rządn man 
dż niskiego. Z Char Lin u donosizą, ie  w 
poniedziałek otrzymała reszta obywa
teli sowjeokich nakaz opuszczenia 
Charbian. Rząd nankiński poczynił 
wszystkie przygotowania na wypadek 
ataku ze strony rosyjskiej. Oprócz 
skoncentrowanych 100.000 żołnierzy,

wyjechało na granicę 6 pociągów pMi
ernych, obsadzonych białogwardzi

stami
Londyn, 16. lipca. (Tel. G. P.) Reu

ter z Nankinu: 5.000 żołnierzy chiń
skich wysłano w  celu wzmocnienia 
wschodniego odcinka koleji wschodnio 
chińskiej, zaś 10.000 żołnierzy skon
centrowano w pogranicznej miejsco
wości Mandżnrji w  bliakiem sąsiedz
twie oddziałów wojska rosyjskiego.

Stanowisko Inglji.
Wiedeń, 16. lipca. (Tel. G. P.) 

Według doniesień dzienników z Lon
dynu, Anglja zajęła w spTawie kon
fliktu chińsko-sowjeokiego na razie 
stanowisko wyczeknjące. Jednakże e- 
wentualny konflikt pomiędzy temi 
państwami oddziałał by ujemnie na 
tok angielsko-sowjeckich rokowań, do

tyczących podjęcia stosunków z Ro
sją. „Times" wskazują, że wojna po
między Chinami a Rosją przyczyni się 
do odroczenia podjęcia stosunków po
między Anglią a Rosją. Wojna ta 
byłaby najgorszą propagandą, jaką 
Rosja mogłaby uczynić celem pozyska 
nia sobie Anglji.

Japonja nie lacbowa neutralności.
W iedeń, 16 lipca. (T e l. G. P.) W e 

dług doniesień z T ok io , podał rząd ja 
poński do wiadomości Nankinu 1 Mo
skwy, że nie będzie mógł przypatrywać 

się spokojnie ewentualnemu rozszerza
niu się konfliktu chińsko-rosyjskiego. 
W  połudn iow ej M andżurji słychać, że 
genera lny gubernator M andżurji Feng 

Hsun L ian g  za rządził z polecen ia rżądu 
nankińskiego mobilizację 100,000 żoł

nierzy, którzy w  ciągu 48 godzin odejść 

mają do granicy rosyjskiej.

Tokio, 16. lipca. (Tel. G. P.) Acz
kolwiek panuje tu głębokie przekona
nie, że konflikt sawjecko-chiński zo
stanie zlikwidowany pokojowo (?), 
nóeminiej jednak wszystkie dzienniki 
potępiają zajęcie linji kolejowej przoz 
Chiny jako pogwałcenie istniejących 
zwyczajów międzynarodowych.

Mylne pogłoski o wyruszeniu
Klisza i Kowalczyka do Irlandj.

LO T N IC Y  NASI B A W IĄ  W  T O W A R Z Y S T W IE  ZA ŁO G I „PATH F1NDERA".

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 16. lip ca . (ab) D ziś ro ze 
szły się w  W arszaw ie  pogłoski, jakoby 

lotnicy polscy Klisz I Kow-alczyk w ystar

tow a li z  M edjo lanu  do B aldonell w  Irian  
d ji celem  rozpoczęc ia  lotu ocean icznego.
Na podstaw ie zasiągn iętych  w iadom ości 

stw ierdzono, że wieści te są nieprawdzi

we. L o tn icy  nasi w  tow arzystw ie  lotni
ków amerykańskich W iliam a j Lanceya, 
k tó rzy  przed  k ilku dniam i przelecieli 
Atlantyk od strony Ameryki, w yjechali 

autem  na zw iedzen ie  fab ryk  m otorów  

w łosk ich

Straszna katastrofa autobusowa

runę to w
11 D Z IE W C Z Ą T  ZABITYCH , 

Londyn, 16. liipca. (T e ł. G. P .) A- 
igemcja Rieultera donosi z Homdiu.ras, 
że samochód ciężarowy wiozątcy z 
wycieczki studentki nttliiw. wpadł do 
przepaści, głębokiej na 1000 stóp. 
Dotyohdziais wydobyto zwłoki 11 
dziewcząt zabitych, a  pożatem 22

przepaść,
22 CIĘŻKO RAN N YC H , 
ciężko rannych. Kataslfrofa la okryła 
stolicę i raiły ‘kraj żałobą. Ofiairy 
wypadku należą do w ielu znanych 
■rodzin w Honidiuiras. M inister .robót 
ipulblicznych usiłowali! dotrzeć do dlna 
(przepaści i odniósł ciężkie rany.

Olbrzymia katastrofa powodzi
N A  CZAKNOMORSKIEM W YB R ZE ŻU .

Konstantynopol, 16. lipca. (T e l. 
G. P .) Katastrofa zalania całego 
szeregu m iejscowości na wybrzeżu 
M orza Ozamneigo, na dkiutek ullew- 
.nycih deszczów, urasta do rozmiaru 
niebywałej kllę^ki żywiołowej. Jalk

siz zdaje, już 30 wiosek zostało za
lanych, a sizereg in|nyc huległo strasz 
nem uzrtiszcizeniu. Liczba zabitych 
przekraesza 500. Szkody material
ne szacują na 3 mil jony funtów tu
reckich. U lewy trwają.

Zastrzelenie dwu spiskowców
bułgarskich na terytorjum serbskiem

nionych. Nad gran cą bułgarską ucie 
Kający padł od lud żandarmów. P 
dało się stw ierdźić, że spiskowcy

Białogród, 16. lipca. (T e l. G. P .) 
Agencsi pdlicyjrii w Istrp śledząc 
dwóch podejrzanych osobników, za 
trzymalli ich. ZafTzym ani szybko w y 
jęlli rew o lw ery  i da.li slrza ły do a- 
gentów, raniąc ich. M imo ran agenci 
zdołali zrobić użytek z brorii, p rzy 
, zem  Jeden z podejrzanych został za 
h ‘ y Dinugi uciekał, strzelając, pnzy- 
czem dlwu żażndarmów zostało ’-a-

przybyli z niewątpliwym zamiarem 
dokonania zamachu już to przeciw 
jakimś wybitnym osobistościom, już
lo wogółe pir.zeciw ludności. Przed
m ioty znalezione w  ubraniach zab i
tych świadczą o tern, że pochodzili 
oni z Sof ji.

„C a re w icz skazany na więzienie
ZA NIELEGALNE PRZEKROCZENIE GRANICY.

Tele fon em  od naszego korespondenta).

W a rs z a w a , 16 lipca. (ab) Władze 
niemieckie skazały .na trzy tygodnie 
więzienia rzekomegw synia cara , Łltóry 
ped Zbąszyn iem  przekroczy ł n ie lega l
n ie gran icę  niem iecką oświadczając, 
że udaje się do Londynu. Przed wła
dzami legitymował się jako A lek san 

der Romanow. Władze nJamieckie za 
pośrednictwem k on su la tó w  polskich i 
niem,ieckicih starają się ustalić p rzyn a  
leżność oskarżonego, poczem diommie- 
mjany carewicz wydalony będzie z 
Niemiec jako uciążliwy obookraio- 
wiec

pod Łowiczem.
OFIARĄ PROFESOR UNIWERSYTETU I LOTNIK. —  GENERAŁ GÓRECKI 

NIÓSŁ IM POMOC.

Z A S T Ę P S T W O  M IN . ZA LE S K IE G O .

W arszawa, 16. lipca. (Teł, G. P.) 
Min. Za lesk i w raca do W arszaw y  1. sier
pnia br. W icem in . W ysock i w y jeżd ża  na 

urlop w  drugie j po łow ie  bm,, wobec cze

go  m in istra zastępować będzie w  ciągu 
k ilku dni d yrek tor depart. konsularne

go, m in ister Łukasiew icz 
 o------

WIELKI PRZEMYT W  AUCIE.
NA ŚLĄSKU.

Katowice, 16. lipca. (Tel. G. P.) 
Władze policyjne w  Katowicach przy
trzymały samochód osobowy. Rewizja 
wykazała, że samochód zawiera prze
mycone djamenty nieobrobione, uży
wane do koron wiertniczych, nadto 
przemycany elektryczny motor napę
dowy, wartości około 20 tys. zł. Zlikwi 
diowamo szajkę przemytnifcząi, która 
od dłuższego czasu narażała skarb 
Fańslwa n.a znaczne straty.

Warszawa, 16. liipca. (Tel. G. P.) 
Nocy ubiegłej na szosie poznańskiej 
wydarzyła się katastrofa samochodo
wa. Auto, którem jechał profesor Uni
wersytetu poznańskiego dr. Mierze
jewski, -porucznik 3 p, lotniczego Ge- 
rarski oraż szofer, wskutek zepsucia 
się kierownicy, wpadło w przydrożny 
rów. Pasażerowie zostali wyrzuceni z 
samochodu i odnieśli ciężkie rany. 
W tvm momencie przejeżdżał drogą

gen. Górecki, prezes Banku Go9p. kra
jowego, który pośpieszył rannym z 
pomocą, przewiózł ich swym samo
chodem do Łowicza i umieścił w szpi
talu. Po przybyciu do Warszawy gen. 
Górecki wysłał do Łowicza karetkę 
Pogotowia prywatnego celem przewie
zienia ciężko rannych do Poznania, 
gdzie przeprowadzona będzie opera
cja. Stan rannych jest ciężki.

ZAM ACH K O M U N IST Ó W  N A  N IEM .
PO SŁA-SOCJALISTĘ .

Berlin, 16. lipca. (Tel, G. P.) Do m ie

szkania socj. posła K iinstlera , re feren ta  
spraw w ojskow ych , strzelano w  nocy. 

Ku la w b ita  się w  m ur w  odległości pół 

m etra od okna m ieszkan ia posła, k tóry  
otrzym ał w  ostatnich dniach k ilka l i 

stów  z groźbam i. Jak przypuszcza ją  
listy te pochodziły Od komunistów.

' O-----

W IĘ Z IE N IE , JA K  Z  O P E R E T K I „N IE 
T O P E R Z ".

Berlin, 16. lipca. (8el. G. P )  Ł a p o w 

n ictw o na w ie lką  skalę w ykry to  w  pru‘ 
skiin domu kary  w  Inslerbergu U rzęd 
n icy i d ozorcy  dostarczali za sowite ła 
pówki więźniom żywność, pieniędzy, h "  
toń i przemycali  także listy. p)0 w ię z ie 
nia ś ledczego odstaw iono już jo  urzęd

ników i dozorców.

s y n d y k a t  EKSPORTERÓW
GRZYBÓW.

Wawszawia, 16 lipca. (Tel. G. P )  
W  łomie Państw Instytutu Eksporto
wego podnoszona była niejednokrotnie 
sprawa uregulowania eksportu grzy
bów z Polski, stanowiącego poważną 
pozycję w bilansie handlowym. Kon
ferencje sfe.r handlowych dały dodat
nie wyniki, lak, że w  najbliższym cza
sie naletży oczekiwać utworzenia syn
dykatu eksporterów grzybów, co wpfy 
nie dodatnio na dbroty handlowe z za
granicą.

RATYFIKACJA UKŁADU DŁUŻNI- 
CZEGO UCHWALONA.

Paryż, 16. lipca. (Tel. G. P.) Izba 
po dyskusji nad sprawą, układu o dłu
gach odrzuciła 30ł głosami przeciw 
239 wniosek w sprawie 0{jroczenia 
ratyiikaoji układu dotyozcego długów.

I
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Piaoa pożarów na prowmcj!.
Wielkie pożary w Podhajczykach i >h ow cy.

2  POWODU JEDNEGO WADLIWEGO KOMINA POSZŁO Z DYMEM 7 GOSPODARSTW t FLEBANJa, —  POPA
RZENI UŁANI. —  RODZICE. UCIEKAJĄC PRZED OGNIEM. ZOSTAWILI DZIECKO, KTÓRE SPŁONĘŁO ŻYW 

CEM.

Lwów, 17 lipea.
(— ) Groźinv pożar szalał w Pod- 

hajczykach pow. liembowla. Około 
północy wybuichł Itak wielki oigień, iż 
łuna widoczną była w promienia kił- 
kadsDieisiiĘiciiu kilometrów, Pożar po- 
wsltal w domu Midhala Trylicha wsku 
tek wadliwej (budjwy komina. Wsku
tek silnego wiatru momentalnie plo- 
inlil&iide piaerruoiły sie nia na iddJue 
domostwa, które ak zapałki iw mign: e- 
niu oka się zajęły W rezultacie spa
liło się u"" zazętaie 7 d-omottw, wraz 
z zabudawianiianri gospottarozemi oraz 
plebania obriz sym,-kat

SzKoda wynosi cikoło 50 tysięcy zl. 
W alkcji ratunkowej 'brały udział stra
że pożarne z sąsiednich imieSjscowości 
oraz stacjonowany czasowo w  Pod- 
hajczykach szwadron 9 p. ułamów z 
Trembowli. Nie obeszło się bez ołialr, 
r.ibuwiem przy akcji ratunkowej 
dwóch podoficerów i trzech mam.ów 
doznało bardzo ciężkich p'oparreń-

Na Michała Krylicha wygotowano 
domeiiende karne za niuprzestrzega - 
n:e przepisów przeciw bezpieczeństwu 
ognia.

O drugim kala sit rofatnym pożarze 
donoszą *  pioiw. Tarnopolskiego Ubie
głej nocy około północy gęste kłęby 
dymu i trzask pękających ścian za
alarmowały mieszkańców wsi Thro- 
wica. Okazało się, Iż pożar powstał w 
domiu Anny Rodakiewiicz i motneńtal 
nie -objął całe domostwo. Z powodu u- 
trudlnionej akcji rabunkowej w  przecią 
giu pół godziny cały dom spłonął do
szczętnie.

Dopiero po katastrofie okazało 
się, iż pożar pociągnął za aoba także

- lepi / TOWAR Z '»Z.Vv.M/\U łŁU

i yede dziecka. Oto -y spalonym domu 
mieszkała rodzina Hapki hndr jów. 
Andrejowie z chwilą wybuchu pożaru 
ratowali się, uchodzą na dwór przez 
okno, w  fakiedj panice, że w  izbie po
zostawili dziecko. Można sobie w yo
brazić rozpacz i lament rodziców, kto

rzy ocknąwszy się z pierwszego prze
rażenia stwierdzili, iż dziecko ich jest 
już zawęgrome.

Jak wykazały wdrożone dochodze
nia, pożar powstał wskutek nieostroż
nego obchodzenia się z ogniem? Spalo
ny dom nie był 'ubezpieczony.

Komisarz rządowy
w Kasie Chorych m. Lwowa.

ZOSTAŁ NIM P. JOZEF NADZIEJA, KONCYPJENT ADWOK. Z RZESZOWA.

Lwów, 17 hpca.
Po objęciu urzędowania w  Kasie 

oborycL m. Lwowa przez zamiano
wanego komisarzem, rządowym p. Jó
zefa Nadzieję, 'koncypjenta adwokac
kiego z Rzeszowa, rozwiaizamie s ostały 
wiszystkm autonomie &ne wła ize Ka
sy chorych, tj. Radu, Komisja rozjem
cza, Komisja rewizyjna i Zarząd. Ca
ły sztab urzędników z dyrektorem p. 
Stzcizyrkiem na czele i cały sztab le
karzy z dr. Beilrm na czele urzęduje 
w dalszym ciągu bez zmliany. Komi

sarz rządowy wprowadził w  urzędo
wanie zwolnionetgo przez rozwiązany 
zarząd wiced^ rektora Kasy, emer. 
pułkownika p. Stan. Zakrzewskiego.

Prezesem rozwiązanej Kasy cho
rych był redaktor p. Br. Laskowniicki, 
przewodniczącym zarządu p. Ohry- 
stuwski, przewodniczącymi Komisiji 
rozjemczej p. Tadeusz Drolbutt, a prze
wodniczącym Komisji rewizyjnej p. 
Jakób Mund. Kusa cuor an m. Lwowa 
istnieje od 40 rat.

H r n w o L  zastrzelił .i m .
O T R Z Y M A N IE  RIBWIOILWEIRiU Ś W E Ż O  U P IE C ZO N Y

PR ZY PŁA C IŁ  ŻYCIEM.
G A JO W Y

Lwów, 17. lipta.
( —)  Źiie się dzieje, gldy kit oś; kto 

d 'e  umii-e się •olbichodlz-ić z broinią 
wchodzi w je j  posiadanie Parn 
Dmytiro Ostaipiiuik z Jairchoiro wa 
pow. Buc zacz, z zawodu gajowy, po 
raz pienwtszy w ż}xiiu dostał rew o l
wer. Dostał go od swego chlebo
daw cy Sarnim la Sagla, kupca leśine- 
igo z  Pitizemyśflan, celem czuwania w 
tfesie. Wczoraij do Os tap lulka puzy-

sizedli ojciec jego  Józef. G a jow y pę- 
kajiąlc z diumy, pokazał swemiu ro 
dzicow i otrzymamy rew olw er Gdy 
ten nim m anipulował padł strzał, 
k tóry zran ił Dmiytra Ositapiuka w  
brzuch. Stirzał byś śimliertclllny, aillbo - 
■w iem Oataplulk ariom en tallnłt w yzio  
tnąli diuicha. Podleją rew olw er stkoin- 
filsikowała, zaś mlmowolniego zabój
cę oddala sądowi.

Trzy zamachy rsmsEsilcze.
MĘŻCZYZNA WYPIŁ MOC DENATURATU, KOBIETA TRUŁA SIĘ GAZEM. 

Ol lARA SCYSJI MAŁŻEŃSKIEJ.

Lwów , 17. lipca.
(— ) Rsięgę niedoszłych dezerterów 

życiowych wzbogaciły .wczoraj trzy 
wyDadki:

Przy ul św. Aruny 26, Jnljusz Ha- 
cyk, zarobniik, kochając się nieszczę
śliwie, wypił wielką dozę spirytusu

Na Kleparawie -
stracić zdrowie.

TRZEJ N IE ZN A N I BANDYCI PAŁK AM I CIĘŻKO
PRZECH ODNIA .

OPORZĄDZILI

Lwów , 17. lipca.
( — )  Widoczinie stosunki bezpie. 

czeńslwa w  KIepa.ro wie pozostawia
ją wiele do życzenia, skoro w tej 
części nćasla m ają mr^s-:* w ypad
ki kolidujące grubo z k .d ik sem  kar 
rym . Na Innem miejscu donosimy 
o zamachu morderczym w  Kleparo- 
wie i tajemniczym strzale.

W i eczorem ulicą Sad)łowsk:ego 
fw  Kk-parowie) wracał do doimiu

tamtejszy obywatel Lejiaor Lieber- 
mau. W  pew nym  momencie p rzy 
skoczyli doń lirzej nieznani osobnicy 
i grubymi kijami zaczęli gc okładać. 
Napadniętemu bandyci zadani sze
reg ciężkich ran na głowie, twarzy 
i plecach. Na krzyk o fia ry  nadbiegł: 
przechodnie, a napastnicy zinM i.

Pogotow ie ira tuink ow e odw i o zło 
ciężko rannego L iebeim ana do szpi
tala powsizedhinego.

denaturowiaueao. Byłby wyzionął diu- 
cha, gdyby nie szybka interwencja 
Pogotowia, które po udzieleniu pierw
szej pomocy odwiozło go w  groźnym 
stanie do szpitala.

Olga Mutro. (ul. J-acka 8) zamknę
ła się w  kuchni i odkręciła kurkii ga
zowe. Po krótkiej chwili uległa otru
ciu. Z cieżł im trudem zdołano ją o- 
cucić i w  groźnym stanie przewieźć 
do szpitala.

Małżeństwo Friedmanowie, z-am. 
we Lwowit pirzy ul. Zamkniętej 1. 22 
w Zamanstynow ie żyli w  jak naj
lepszej zgodzie. Wczoraj jednak do
szło do gwałtownej kłótni. Leonja 
Friedmanowa ood wpływem irytacji 
powzięła myśl -popełnienia samobój • 
stwa. W  godzinę późni&i nrizyiszła ona 
do realności przy ul. Jakóba Hermana 
1. 28, gdzue z balkonu II piętra rzuciła 
się na podwórze Upadek byl fa
talny. Desperatka odniosła szereg 
ciężkich obrażeń na całem ciele. .Po
gotowie w  stanie groźnym odwiozło ją 
do szp lala.

Skrytobójczy za
mach z zemsty.

Lw ów , 17. lipca.

(— ) W  W itk o w ie  pow . R adziechów  

zdarzyt się napad na bezzbronnego czło

w ieka. P rzech odzący  ulicą Stanisław 

Tym bursk i został napadn ięty przez ja 
kiegoś osobnika, ukrytego za drzew em . 

Napastnik zadał o fie rze  kilka głębokich 
ran nożem w  plecy, poczem zbiegł. Tvm- 
burskiego odw iez iono  do szpitala. T ego  

samego w ieczora  aresztow ano sprawcę, 
k tórym  się okazał Marjan Więckowski 
z W itkowa nowego.

Przesłuchany p rzyznał się do k rw a
w ego czynu, podając iż dopuścił się go 

na tle zemsty osobistej^

Rozbój na gładkiej 
drodze.

Lw ów , 17. lipca.

(— ) D onoszą nam z Podha jec  o śmia

łym  napadzie rabunkow ym  na drodze 

m iędzy Sokołow em  a B ien iawa, N ie 
u jaw n iony dotychczas sprawca napadł 
na Arona Sigala, k tó ry  jechał wozem  

w raz z M. Seh iich lerow ą. Bandyta pod 
groźbą użycia bron i zrabow ał 190 zl_; 
poczem  zb iegł. P ow . kom enda polic ji 

w  Podhajcach zarządziła  poszukiwania.

Za mac!) samobójczy
żony kólejairaa w Ożydowie.

Lw ów , 16. iiipca.
{ — )  Donosz,ą imam o tragicznym 

wyipadkju z Ożydiowa. Kotej-omisirz 
Koza< zetk, żyjący dotychczas w  zgo
dzie z żoną, o-negldaj pokłócił się z 
inią. Zdesperowana Kozaiczkowa w y 
starała się gdzieś o rewollweir i gdy 
dom ow nicy pogiąiżeni byli- w  śinie, 
stmzeliła do siebie w  dkojdeę snrcjai. 
Dzięki natychm iastowej pomocy u- 
dało się jią utrzym ać pmzy życiu  i od 
Stawić do szp: tata powszechnego we 
L w ow ie . Traigedlja malłżemrka kole- 
jomiistrza w yw oła ła  w  Ożydowie 
'wi-eliką sensację

N A D E S Ł A N E .

Dentysta

D c. R F . N 14E R
P O W R Ó C I Ł .

Kętrzyńskiego 21. —  Wyj< żdżającycL 
i z prowincji załatwia się de C dui.

1 f

SEF2MnR!t* T ELL
najlepity pratudziwy ser

E M E N T A L E R
Ser m arki T E L L  j° s t  sm ako
łyk iem , w ażnym  śn d>r em  od 
żyw czym  i u ile  w id zian ym  na 
każdym  stole. W  : p etyczn em  

op  kow an iu  w s/ędzie 
do nabycia.

W yłączn e  zastępstw o na Po  skę :

P DFTTifi K R A K Ó W  ■ K E l  11VI sui. Gsrtriidii 6
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„ K O P E R N I K
„MARYSIEŃKA

Dziś n iezw yk ła  prem iera : Najw span ia lszy 
p rzebój w y tw órn i „Sacha-B ip “ . O lśniewa 
jący  przepychem  i tem pem  ak c ji film  pt.:

(PA LA IS  DE LU X E ). W  głów nej ro li: VWlan Cibson, Betty Balfour oraz 
te iny i w y tw orn y  artysta d ziesią te j muzy Jack Treyor

S Z A M P A N
sub-

powinien być jak najrychlej zlikwidowany.
00 MÓWIĄ PRZEDSTAWICIELE STRAJKUJĄCYCH —  ROZBITE ROKOWANIA. —  WSZYSTKO

liADNzIf, ALE PUBLICZNOŚĆ NA TEM CIERPI.
TO BARDZO

Lwów, 17 lipoa.
(— ) Od killku dni trwa we Lwowie 

strajk właścicieli taksówek i dorożek 
konnych. Wczoraj podaliśmy poglądy 
na tę sprawę p. sltarosty grodzkiego 
Klotza w  ‘tej sprawie, W  myśl zasady: 
„anidiatur el adera pars" podajemy 
dziiś oninję prjKzesa Związku właści
cieli „utaiło ażai Ignacego Lamdesa 
i prezesa komitetu aktcji samoobrony 
Norberta Len.ch.tera.

Zapytani przez nas, jakie postulaty 
wysuwają, odpowiedzieli:

,/Matnie Urządzenie starostwa 
grodzkiego, przenoszące stanowiska 
autodorużek i dorożdk konnych także 
na pe.ryfenjo jest mocno krzywdzące, 
albowiem we Lwowie, w  którym na 
dalszych ulicauh ruch jest bardzo sła 
by, niema nawet minimalnej ilości 
szukających środków lokomocji, co 
stwarza fatalny stan dla właścicieli 
pojazdów. Nietylko bowiem właściciel 
tak- nie zarabia, ale dokładać mib-i z 
własnej kieszeni na utrzymanie azoie- 
ra i przeprowadzenie rtsmuiiitu. Zarzą
dzenie starostwa grodzkiego uważają 
„auciarze" za niesłuszne także z tego 
względu, iż wyznaczono zbyt szczupłą 
dość aut na poszczególne stanowi ika 
Nikomu by nie zawadzało, gdyby np. 
n uail. Trzeciego Maja, gdzie stało 20 
aododorożek, stało 10. Narzekamy —  
mówią nasi infonmaitoTzy —  na zbyt. 
bezwzględne stosowanie grzywny i na 
rozmieszczenie aut na nieznanych i 
odludn ych ulucadh. Zasadniczym po- 
9‘ulaitem jest cofnięcie zarządzenia 
p. rtaroisty Kloiza. tak, aby a/ntodaroż-

bi zająć a ~gły •'arwne miejsca.
Ubiegłej środy byli „a/uci.arze" u 

p radcy dT. Bechme-tiulka, gdzie do
szło do zgody co do niektórych punk
tów, W szczególności właściciele au- 
todorożefk zgodziliby się

na nowa placówką 
jak np. w  ulicy Wałowej i Sobieskie
go, jednak pou warunkiem, ze po dwa 
auta będą stały na pl. Mańjockim 
wzgl. dbok Wałów Hetmańskich. W 
miarę odjeżdżania tych aut ryisuuęły- 
by isie owa inm“ z bocanej ulicy A- 
probaita tej -ugody miała zapaść naza
jutrz, : jednak wynik był negatywny; 
albowiem pan starosta wjito iwadaiił y.

tycie swoje zarządzeniu Skute a był
taki, że właściciele aut zamiast jak 
dawniej zarabiać około 75 zł. dzinn- 
nie, zarabiali po 25 zł.

Trzykrotne starania o audiencję u 
parna starosty spełzły na niczem.. al
bowiem "telegroje nie zostały przyjęte.

Wlaiścifcide auitodorożelk są skiotn- 
ni do jak uajdiaiej joących kompromi
sów, nie chcą i.krajkować, lecz proszą, 
by im nadal umożliwione izaroihlk .wi
nią na poprzedni] poztomiei. Na każ
de wezwanie zjawią >się u -p. starosty 
i przedłożą swoje dezyderaty"

JK
Zamieszczając powyższe informa-

O tayirsi pcizT w Franklfurcae.
Beerlin, IB lipca. (Tel. G P ) Do

noszą z Frankfurtu nad Menem: W y 
buchł tu w pdbliiż-u dworca towaro
wego ptżar, któremu pastwą padł cały 
kemy teks budynków mieszczących 
magazyny i składy fabryczne na prze
strzeni około 75.000 m. kw. Pożar,

który przybrał olbrzymie rozmiary, 
groził przerzuceniem się na okoliczne 
składy oliwy. Prace ratunkowe oyły 
utrudnione Czterech strażaków odnio 
sło ciężkie obraiżeima, 14 zaś zostało 
lekko rannych. Straty obliczają na ol
brzymie sunny

Program im s ty c .ii kolejowych.
Warszawa;. 16. lipca. (T e l. G P.) 

Suma inwestycji kolejowych na rok 
budżetowy 1929/30 uchwalona zosth- 
ła i*a 181 m il jonów, zamiast p rojek
towanych przedtem 276 Do tej su
m y dojdzie jeszcze 12 m iljonów  prze

Proces Szschowicza we L w c w k
lądzie miał s^nsa^yjnu ęUaRJ?- -

„ZM AR TW YC H W STAŁY ** CYG AN IW A  N  CH OTNIAK , W Y L IZ A W S Z Y  SIĘ
l  fiMIER TELNYCH 11 RAN, 

Lwów , t7. lipca,
(— ) Pam iętnem  jest n iedaw ne m or

derstw o w  Zam arstynow ie w  obozie  c y 
gańskim . Cygan Stanisław Czechow icz 

fa lse  M ajewski, aob y ł w  czasie sprzeczki 

rew o lw eru  I dwoma strzałami położył 
trunem Piotra Chotnlaka. zaś brata jego 

trzem a strzałam i c iężko  zranił w  plecy, 

brzuch i kolano. C zechow icza areszto
wano i oddano do w ięzien ia  p rzy  sądzie 

okręgow ym  karnym .

Zdawato się, iż ciężko ranny Iwan

STAN IE  JAKO ŚW IA D E K .

Cnotniak, k tó ry  w a lczy ł p rzez tr zy  ty 

godnie z życiem  nie wyjdzie już cało. 
a lbow iem  w szystk ie  tr zy  kule tkw ią  je 
szcze w jego  cielą, a stan byt wprost 

beznadzie jny Snać jednak ma on cygań
skie szczęście, albowiem  w  zuncł ności 
wyzdrowiał j wczoraj opuścił szpital po
wszechny bu zdumieniu grona lekarzy 

a jeszcze w iększem u zdum ieniu swej c y 

gańskiej rodziny.
W  zb liża jącym  się procesie Czecho

w icza  będzie  on koronnym  św iadkiem

Zifji »  M M I  M a r a s ; .
12 OSÓB P A D Ł O  ICH O F IA R Ą .

(T e le fon em  od naszego koresponden ta !

W arszawa, 16. liipca (alb) Ostatni" 
za tonowane zostały dw ie nowe kata 
tro fy  autobusowe, które w ydarzyły 
się niemal jednocześnie i poc;agnęly 
za sob$ 12 ofiar. W  pobliżu Pułtu
ska, kskutelk nadmiernej szybkości i 
nieuimiejęfnośd k ierow cy przewró. 
• d się autobus. Cztery osoby odnio
sły ciężkie rany, o tzejsze. Dn ugi ™ j

ijjadek m ia ł m iejsce na drodze pod 
UloeiioHini. K ierowca, zauważywszy 
na drodze killka osób, klóre nie usu
nęły się z lirogi. zaham ował nagle sa 
m-oahód. Wslkutck lego dwie osoby 
odniosły rany, zaś autobus uległ u- 
legł u.zkodzcoiu. W  obu w ypad
kach szofei om odebrano prawo 
ja zd y

■znać z omylne na zalkupno taberrn ko
le jow ego  talk, żież ogólna sram  w y . 
niesie 193 m iijonów . Ograni ożeni om 
inwestycyjnym  podlegają pozycje 
:na budowę nowych kolej i Byd- 
‘goszrz— Gdynia (zam iast 55 milljo- 
nóiw 23 mlii/jony zL ), H erby— Lnowiro 
dław (o  1 m Jjon  mm e j), K a lety—
Podzamcze (o  przeszło poili ora milijo 
na) i Woiropaijowo— Druja (ó  pól 
m iljon a )

POT Z  Ri t  i l i s
usuwa pew nie i szybko

E T T I N C E R A  5 U D 0 R Y H A
(jako  proszek  i płyn ) W y ró b  i w y lącray  

Ik lad
Aptek M. E TT IN G FR A  

wc Lwowie, plac Gołuchowsldch 14
4400-?

cj« wła&cxnli taksówek, nie mażemy 
sie powstrzymać od diodami" naiazych 
uwag. Strajk

nie jeiiti skatecimą meitocią 
do wywalczenia pewnycl. pk sitnlatów, 
ohooby były majrimaBiuieąjze, a tylko 
aUierowfiiją przeciwiko sobie opinię pa* 
11 cimv. Potżadane iest jak najrychlej
sze 20aiF™”id'owanń- strajku, kióry nara
ża właścicieli pojazdiow na szkudy 
matenjalne, a -publiczność pozioaiwia 
środków lokomocji. Niemniej słusz- 
nam wydaje się nam zarządzenie, we
dle k bor eg o także na odigiojazycL nli- 
caoh miarta powinny być miejsca po
sileniu aut ad o rożek, a 4o celem unik
nięcia sprowadzania ich z miasta i 
przepłacania wzglJ udawania się czę
sto porą nocna z peryłeryj do śród
mieścia po aułto.

W  obopólaym intertme leiy iak 
najszybsze Tikwidowania oirajkn.

CYPR  ŻA D A  P R ZYŁĄC ZEN IA  
DO GRECJI

Wiedeń, 16. lipca. (T e l G. P )  W e
d ług don iesień  z Cypru, postanow ili 

G recy w ystosow ać do rządu angielsk iego 

m em orandum  dom agające się ostateczne
go połączenia Cyprn z Grecją 

 o------
C D LO T  ESKADRY FRANCUSKIEJ.

Paryż, 16 lypca. (Tell. G. P ) Z  lot
ni -ika w Le Bcruirget oddeciaih” dlzis o 
•gcidz. 7.15 aio Lizlbomy trzy frarteu- 
dl :e smmolotiy woi^kowe pod do
wództwem generała Degoyr..

— ■ •• •

SK O NAŁ PR ZE R A ŻO N Y  H U K IE M  „N A 
W A L O N E J  K ICH Y“.

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

W arszawa, 16. lipca. (ab) Na jedne, 
z najruch liw szych  u lic M ysłow ic  w  sa
m ochodzie  pękła nagłe z wielkim  hu
k iem  opona. Przech odzący  obok n iezna
ny m ężczyzna, przerażony hukiem upadł 
na chodnik l rozbiwszy sobie c.aszk , 
w yjionął duch

niać mik padł trapam
DOTKNĄWSZY PRZEWODU ELEKTRYCZNEGO.

głej niedrieli po boisku przechadża-la 
się grupka akademików. Student m®“ 
dycyny Mendel Schnerkrauit pośliiizgnTt 
się, a upadając chwycił za drut zwi
sający i jak raśony piorunem, padł a® 
riamię baz życia.

Cały wypadek wywart w  mieście 
deprymujące wraże na©, to też pogrzeb 
który odbył się następnego dnia, za" 
mienił się w olbrwmią manifertację 
cal ega obywatelstwa robałyńskiego.
Władze .^dro^yły dochodzenia.

Lwów, 17. lipea.
(— ) Donoszą nam z Rohatyna o 

niezwykle tragicznym wypadku, któ
ry pociągnął za sobą śmierć człowie
ka. Na boisku ,,Sokoła" urządzane 
były iw porze letniej w  każdą niedzielę 
festyny, które jednak mż o zmierzchu 
pustoszały, ponieważ brak było świa
tła elektrycznego. Na skutek starań 
..Sokoła" elektrownia zainstalowała 
prowizoryczne światło Prz awody zo
stały jednak niefortunnie rozmiesz-

Grćsfek JsgiefIL pnim ]e S
ZBAWIENNE SKUTKI, ZWI/7ANE

Lwów, 17. lipca.
(— ) W sobotę zakończył się w 

Gródku Jagiellońskim S-typo4iu®wy 
kuru ćwiczeniiow y otioeiów rezerwo
wych. W ćwiczeniach brało udział 
313 eficerów iez. pod komendą do- 
wóuc' D. 0. K Przemyśl gen. Galicy 
Ze względu na wieiką ilość uczestni
ków, ruch w Gródku Jag. był wielki,

Z ĆWICZENIAMI OFICERĆW FE2,
a jak twiiierdzą w tajemniczeri. uczest
nicy ćwiczeń pozostawiLi u kupców, 
przemyrłowoóiw. rzemuL-śłników i re" 
stauratorów okoio 250 tysięcy zł.

Poza praKtyeznemi korzyściami 
tych ćwiczeń miały one także i  t:Bn 
skutek, że 4 panny z Gródka zaręczyły 
jię przy tej sposobności z młodymi 
porucznikami.
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Z e m s t a  cyganki .
NÓŻ AM ULETEM  M IŁOSNYM . —  W Y R A F IN O W A N A  IN T B T u A ZDRADZONEJ KOBIETY.

Neapol, w  lłpcu.
( = )  W  pewnej wiosce, leżącej 

w pobliżu Neapolu mieszkał zamo
żny wieśniak, Giuseppe Brandoni. 
Owdowiawszy, utrzymywał on 
przez jakiś czas stosunek miłosny 
z piękną cyganką, Maletą. Maleta 
łudziła się nadzieją, że

Giuseppe się z j*pą ożeni. 
Wieśrrak jednak rychło zerwał z 
przybłędą, a poślubił bogatą i przy 
slojną, Franceskę Dinaldi.

Maleta zawrzała żądzą zemsty. 
Aby tem łatwiej jej dokonać, me 
czyniła wcale wyrzutów zdrajcy, 
który też po pewnym czasie znowu 
się do niej zbliżył. Dowiedziała się 
o tem Franceska i przybywszy do 
cyganki

rzuciła się na kolana, 
błagajac Maletę, aby nie zabierała 
jej męża. Za odpcwiedniem wyna_ 
grodzeniem zgodziła się na to cy
ganka, lecz oświadczyła, iż trzeba 
użyć pewnego środka, aby, w ie
śniak uczucie swe skierował ku żo 
nie. Oto niech Franceska położy 
ży ood poduszkę męża 
wyostrzony doskonaie nóż kuchen

ny-
Łatwowierna wieśniaczka zapła 

ciła cygance pokaźną sumę ii wy
pełniła ej polecenie. Tymczasem 
Maleta spotkawszy się z kochan 
kiem, oznajmiła mu, że żona chce 
go zamordować i ukryła w tym ce 
lu nóż pod poduszką.

Namiętny Włoch, kipiący wście 
Idym gniewem, pospieszył do do-

N A D E S Ł A N E .

| « ń f -

T R Y K O T Y  

K Ą P IE L O W E

W Y łĄ C Z N Y  s a ł a d  

A  LA ViLLE DE PAR1S

G A B B Y E L  S T A R (
LWÓW, PL. MARIACK111.

mu, a znalazłszy nóż pod poduszką 
uśmiercił nim żonę. 

Oczywista —  uwięziono go, a nie
bawem stanie on przed sądem.

W  ten sposób zemściła się cy
ganka. Lecz niedługo cieszyła się

tragicznym losem znienawidzo
nych osób. Mieszkańcy owej w :o 
ski, dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, pobili Maletę tak dotkliwie, 
iż przywieziono ją w  stanie bar
dzo groźnym do SZ| dala.

Wielki draru t senzacyjny w 14 aztach p. t.

Dziewczyna Zt spelunka
W  q\  rolach Mary Astor I Ben Bard

Zc spraw miejskich

Posiedzenie Magistratu.
WOBEC WYPADKÓW WŚCIEKLIZNY, PRZYPOMNIENIE RYGORU KA
GAŃCOWEGO. —  KONCESJE BUDOWLANE. —  STYPElNDJA DLA DZIE

CI ROBOTNIKÓW MIEJSKICH.

Lwów, 17 lipca.
Na wczorajszej sesji Magistratu, 

odbytej pod przerw, zast. kom. rząd. 
dr. 0’badńi.juieg.o, uchwalomo m. i. za
rządzić publiczne ogłoszenie przepi
sów o pnoiwlaidizeenin psów na sanyrzy 
a? opatrzonych w kagańce. Wobec 
wzrosltu w  ostatnich czasach wście- 
■klizny u psów —  Magistrat przypo
mina przepisy, kltórych przekrocze- 
pociągnie za aobą rastre kairy adandni- 
jtracyjme, a nawet sądowe.

Uchwalono przyznać Lwowskiemu 
Tow. Kol. i Mo-t. subwencję w sumie 
1000 zł. na koszta wyścigów Kraków- 
Lwidw.

Zezwolono Paulinie Lutniewskiej 
na budowę i !  p. domu J. 7. ul. Sie- 
niawsKa, a Karolowi Tyburze na bu
dowę domu parterowego na ul. Kocha

newskiego 127. —  Na dalszą restaura
cję kamienicy Króley skiej uchwalo
no kredyt w  sumie 41.925 zł. Uchwa
lono wykonania robót konserwacyj
nych i rekonstrukcyjnych w  kamieni
cy Czarnej kosztam 36.522 zł.

Uchwalono ustanowić 42 'stypen
dia dla uczących się dzieci robotników 
miejskich, zatrudinianych w  miejskich 
zakładach i instytucjach użyteczności 
puhlicznej, a to dla uczniów i uczenie 
szkół .powszechnych, średnich, a prze 
dewszystkiem dla uczniów i uczenie 
szkół przemysłowych i handlowych. 
Nadawania stypendljów przysługiwać 
będzie Radzie (miejskiej. Piarw-szy 
konkurs rozpisany będzie z począt
kiem września br. W  końcu uchwa
lono cały szereg sulbwcm-ji.

ffunkcjosTarJu^ów poiicji.
ZA R ZĄ D ZE N IE  KOMI 

Lwów, 17. lipca. | 
(— ) uncerowie i szeregowi po. 

licji, którzy chcą uzyskać stop;eu j 
oficera rezerwy, wnoszą do swoich l 
zwierzchników prośby o pozwole
nie na odbycie wojskowych ćwi
czeń rezerwy, a co zatem idzie, o 
udzielenie im nadzwyczajnych, 
lub bezpłatnychh urlopów. W  zw ią 
zku z tem komendant główny poli
cji pik. Jagrym Maleszewski w y
dal okólnik, w  którym wyjaśnia, 
że aczkolwiek lunkcjonarjusze po 
licji, w  myśl ustawy nie mogą by*

N DY GŁÓW NEJ
powoływani na ćw'czenia, należy 
ułatwić im możność uzyskania sto
pnie oficera lezerwy, po zbadaniu 
u władz wojskowych lub w  PKU. 
czy petent ma szanse, po oubyciu 
ćwiczeń otrzymać stopień oficer
ski W  wypadku twierdzącym ko
menda główna policji będzie udzie 
lać lak ch urlopów.

Sprawy związane z tem należy 
załatwiać możliwie szybko, aby pe 
lent mógł zgodę komendy głównej 
otrzymać przed terminem rozpo
częcia ćwiczeń.

Szofer, Irtfry nie strajkował
z wiadomych sobie po wodów,

PAN GłftUSS POŻEGNAŁ SIĘ Z „PRAGĄ". —  MOŻE LISTY GOŃCZE JJ
DOŚCIGNĄ?...

(—■) W dniu wczorajszym mimo 
strajku wttaścicieli dorożek automobi
lowych i konnych nie t̂rafik owiał szo
fer Pijesz CeMer, zamieszkały przy 
uli. Działyńiakich 5. Nie strajkował jed 
nak w  pełnem tego słowa znaczeniu, 
albowiem 'dla własnej przyjemności 
jechał. Jedhał i to ondaem autem. Po

jechał i uli? wrócił. Poprotstu —  eikradł 
z garażu przy ul. MlaiCjina 7 ajpitado- 
rożkę Lw, 7133, będącą własmlóscią 
Bernard)?' Grii ®a, miarki „Praga", 
wartości około 8900 ził.

Za szofprem, który odjedhał w  nie
wiadomym kiifeiui bu, roze.słano listy 
gończe

K jw ia rn L  i ry ts u ra c ja  p0|m  Jjj] g j j y  j ^ r .j s c j g
L  O  U  V  ^  I—  WJlSll.Slłitfi aa  św ieźem  m aśle deserow ym

M imo chodem.
DZIEJE D FLOMU.

Lwów, 17 lilpt a.
Hilary? opoiwiiladlal:
—  Popnewlaiż witem, że w  okirasile 

Jeltnim cierpicie aa brak tetaW.ów, stire 
szc.-zę painu pewtnie ■aiuwemttyoziue zdla- 
rzeoue. Jielst ipoucaąjąoe i  zarówno Wiel
enie, jak smultme. Zdarzyło dię w miar 
Stecizku, pioinżoniem na itlnji! knfllrjtowiej 
Lwów —  kaimibiar. Nole potrzebuję cihy 
ba dod&wać, żie chodzi tiu o 'Rudki, 
słynne z  kopalnli mlaimiuitiów di mlaijdaiiw- 
milejrango pod dłońaam burmistrza. —  
Otóż w  tych właśnie Rudka-n, dlrftai 
19 marca 1928 r. uchwlaltllla Riadai nJiej 
ska (Padaj? oby watóistwo bianonowie n®j 
większemu z Polaków,, w  tylmr diniitu ob
chodzącemu swe omami im'i!'. Uchwała 
laka wydlać stię miożr nieco ptodlejrża
rna, zważywszy, że Radki są mwfrerdzą 
opczycjii. Ale imiielncje Rady byrry tu 
wyjąilikowo szczere; tyle oniaiśt uczy
niła tlo wczeiśnibj. Dlaczego RjudkŁ mai- 
ją być gorsze ?

—  Historia, zauważyłem jetsft jak 
dotąd prosta $ wziwosła.

—  Taik, alle .już 'zaczynia silę wttkłaA. 
Oto między hunnestrzam, a sJkreitlaj- 
rzam gnoinnyir" porwsiial zaitlajg na ile- 
m)al tekstu uchwały. Sekrdtiairz uparł 
się p izy  swoiim *‘ekśic(ie, zlreirzltc po- 
pirawnyim, i uipór swój otouiptii utratą 
.posady. Naltiomiiiaat bunnŁatirz prZefor- 
sowlał tlekst własny, ijalk się zdlaje, pod 
sumMy- przez óokahijoh emdlekóW. I 
ten Itelkwł ucn waiała Rada. Je®1 to oiwoc 
mliistezowiskliago wipno^t mae.hiawell)j- 
izma! Ucihrwała ibowttam anii stówfkliiRim 
ma wspomina o .tiem, że R.udOci obywa* 
tcilstiwio honorowe nadają

—  NliemiażlŚWe!
—  Pod isłówlum hanoru ftak bylk>. 

Ziahrano się z ikólei do fałcyitit wamiila 
dypiioimiu. PołnteWaż pe wilan ańtysta- 
mlatarz łwow,skii żądial —  Tdamdie)m hur- 
mliidtlrza —  zbyt drogo, oddainJo pobatę 
jedjemu <z arujatiprótw idkalmych za .po
łowę eony. Dzieiło przynosi' zaszczyt 
miisirzo.wb. Mla w  tsolhiie subtelną pro- 
sttoitę kartidk. na jakich śłuiżące posy
łają życzelnua imiiemiiuowe swym oaio- 
ratorani. Patem wybmno delegację, 
która udać .sdię niiałla do W‘Zirszawy. 
I teraz wybuchają z fcókli dwiie bom
by. Okazuje się, że w pięknie wy ka
ligrafowanym dyptonke arltysta wypd- 
sat ma^w/ilsko nowiego ohywlaltelia ho- 
norowiegio ibłędnill1. Ponjeważ w mirę- 
dzyczabiiie wyjechał, sprowadzcnio go 
w największej tojemindcy mla- koszt pmti 
ny, przywlieiziano galopem z dlwlorc.a 
do iratuiszai, gdme w  zaimknl-ęiym po
koju odbyło stię rdtotórjmm wyskroby
wania i  pcprawtiainia dyplOmtu. D.ruga 
bomba była poważniej >za. Szło o tein 
nfcepzeżęsny itekat ucjh-wały. Poniioważ 
rezdlucjia pbzynjeta przeiz Riaidie -zapomi- 
nilate o  neljwużniiejszem, tj. o nadia.n.iu 
obywnC-eDistwia honorowegia, ipiotświ.ęeo- 
tnoi kilim posiiedzeń pcpraWkom, i uzu- 
pcłniiienihm. Najwięksi', głowacze m.ła  ̂
isltJa wysifl-afi .się nad wybmięciiiem z -sy 
(ttuiacjii raBdem, by niie uwzgłędinłó tek
stu, proponowanego przez wyrzucone
go sekretarza, a jakoś naprawlić sikan- 
daliiozne „przeoczenie". W  koinou po- 
wisltaił zarni t̂, -taik wfeiki, źie...

—  Umilę nam z aiekawośc i.
—  ., ze dyplom spoczywa do dziś 

dnwa w  aircihiwum .miie jskiiKjnl
Hilary urwał, ibv dodiać':
—  Swoją drogą, wybrałem tamiat 

nniezlbyit szczęśliwy. Znęcam się nad 
miiiasbeczkiiem', które mli1 nic -ztegio nie 
uczyniło. Ośmliierziaim Radę, która nie 
ponosi vi ilny zia i(jo, że ‘laką ją wybra
no, Czy niie 'jest ho- nfeobywaltK ldkiie?

Trudno 'mi było odpowiiiedzieć.
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T R Z Y  K ATE G O R JE  Z A K Ł A D Ó W . —  W A R U N K I U Z Y S K A N IA  P E Ł N Y C H
W O REC P A Ń S T W A .

P R A W . —  LO JALNO ŚĆ

Lw ów , 17 lipca.
Z  nowym  rokiem szkolnym tj. 

od września rb. obow iązywać bę
dzie nowe rozporządzenie o pra
wach publiczności dla zakładów 
prywatnych. W  szczególności doty 
czy ono nadawania praw  szkół 
państwowych szkołom średrtiir o . 
góitadktotalkącyim i somiiiairjoim na
uczycielskim  —  prywatnym . W e 
dług nowych przepisów będą ist
n iały trzy kategorje zakładów pry 
watnych: Z  pełnemi prawami
szkół państwowych, z mepełnenii i 
n ie posiadające wogóle żadnych 
praw.

Przez pełne prawa szkół pań
stwowych rozum ieją nowe przepi 
sy następujące uprawnienia: egza
min dojrzałości, który odbyw a się 
tak, jak  w  zakładacn państwo, 
w ych ; św iadectwa poszczególnych 
klas m ają takie same znaczenie, 
jak świadectwa szkół państwo
w ych ; u lgi kolejowe dla uczniów 
takie jak  w  szkołach państwo
w ych; rodzice - funkcjonarJusze 
państwa mogą posyłać dzieci do 
łych szkół na koszt skarbu, opłaca
jącego obowiązującą taksę.

W  zakładach o niepełnych pra. 
wach egzamin dojrzałości odbywa 
się według specjalnych norm, świa 
dectwa są pełnoznaczne tylko w  
ramach tego samego zakładu. Ucz - 
niowie, którzy chcą z takiego za
kładu przenieść się do państwowe
go lub prywatnego na pełnych prs 
wach. muszą zdawać egzemin w'stę 
pny. Zn iżki kolejowe i prawo ko
rzystania ze szkół państwowych na 
(koszt slkaiithu m ają  w  powyższych 
zakładach to samo znaczenie.

Nadanie pełnych praw  zakła_ 
dom pryw atnym  zależeć będz;e obe 
cnie od spełnienia następujących 
warunków':

Program  naukowcy musi odpo
w iadać programom w  zakładach 
państwowych. W ychow an ie m ło
dzieży muśi iśc po lin ji poszanowa 
nia dla w ładzy państwowej. W aru

nek ten jest bardzo ważny, ponie
waż zdarzały śię wypadki, że nie
które zakłady prywatne tolerowały 
nielojalność wobec państwa i jfego 
zarządzi ń. W ed ług nowego rozpo. 
i ządzenia takie zakłady tracą na
tychmiast prawa publiczności. Da
lej zakłady prywatne muszą mieć

jednego własnego kierownika, nau
czyciele nie mogą być onarczeni 
w iększą ilością godzin tygodniowro, 
a wi eszcie zakład pryw atny musi 
m ieć bezwzględnie przepisane po
ra eszczenie, pożądaną ilość środ
ków naukowych, b ib ijo tek i ild.

Czy let ś i . Id zik o w s k im i Kubali
byl racjonalny?

Od Związku Awjatyczmego o- 
trzymiujemy następujący artykuł, 
który zamieszczamy jajko dysku
syjny. Red.

Lwów, 17 lipca.
■Ponieważ sprawa tragicznego pol

skiego fotiu tramsaManltycikiego silnie 
interesuje i interesować musi polską 
optinję publiczną, przeto nie wątpimy, 
że Szan. Redakcja zechce łaskawie za
mieścić naszą w tej sprawie opinię, 
jako odpowjedź na artykuł w  niumerze 
z  dinia 17 ta i. pod tytułem „Podzwonr 
ne“ .

W 'artykule owym czytamy doSło- 
wmie: ,.Próba „Marszalka PilsuJIskie- 
go“ nde wnosiła żadnych nowych u- 
lepszeń: taki sam kruchy aparafó, talki 
sarn mcltor defektujący... wygraną jest 
sława. Żadna korzyść praktyczna".

Otóż lu autor artykułu przeoczą 
azerelg strcin zagadnień, co nie zimniej
sza jcigoi zasługi, że tę stronę sprawi 
poruszył, .przez co- umożliwił fachow
com omówienie sprawy na forum’ pu
blicznym. Pozwalamy więc sobie 
stwierdzić:

1-o Polski W zeszłoroczny był 
pieiwązą próbą przelotu samolotom 
do Ameryki Pół. via Azory, przedtem 
próbowały tej drcigi jedynie 'hydropta- 
ny, ale ite jako mające zmacanie mniej
szy promień działania, miały zwłasz
cza w  razie przeciwnych wiatrów 
znacznie mniejsze szanse.

2-0i Tegoroczny lat polski był orga
nizowany ma zasadzie całego szeregu

doświadczeń, zebranych w  zeszłym 
roku, po całym szeregu może drobnym, 
ale nieraz bardzo a-omosłych popra
wek.

3) Nikt dotychczas nie próbował 
przelotu 'transatlantyckiego na samo
locie tej klasy co „Amiat", były ito 
wszysltko .samoloty innej konstrukcji, 
innej wogóle kateigorji, a typ Amiot 
naai sptecjalne azamSe (iwiefki promień 
działania).

Zarzut, że niema .tu różnic zasa
dniczych, wyjść może tylko od czło
wieka, nie będącego fachowcem w te
chnice 1 o tnie ze j i jej .historji.

W  lotnictwie czasem (nawet czę
sto) drobm-e po.pra_wki igrają rolę zasa
dniczą.

i -o  Tego rodzaju próby, nawet ieśh

są nieudane, przynoszą dużo cennych 
wiadomości, o ile .samolot nie zaginie 
bez wieści; zibi-era się wtedy szereg 
spustrzeżeńj ddtóre następnie przyno
szą zwycięstwo. 1 dla lego abie nasze 
próby dotychczasowe, to rzetelne ce
giełki w budowie napowietrznego mo
stu przez Atlantyk.

5-0' Historja uczy nas, że przed 
d/wudziestu laty, gdy przyszedł w po
czątkach łotaictiwa -okre/s licznych 
śmiertelnych katastrof, ogół laików u- 
ważał latanie za żądzę czczej sławy, 
a dziś lotnictwo daje kilkakrotnie 
niniejszy jprocenlt wypadków, niż ko 
leje żel. Ale. hi.dtorja rozwoju lotnictwa 
to przeidewśzystikiem nidtorja drobnych 
poprawek i... śnoiertelnych kraks jego 
najzddfnieószyoh pionierów.

Dla dokładności pozwalamy -sofom 
sprostować jeszcze niektóre daty z  no
tatki biograf, w  tymże Nrze Gazeity:

Wypadek na manewrach, isltultinie 
w/yjąlkowo szczęśliwie zakończony, 
zaszedł nie w  roku 1926 w  Remberto
wie, ia w  rok wcześniej w1 Ożydowic 
(.piszący te słowa foył jego świadkiem). 
W x. 1926 latem ,m<jr. Idzikowski był 
już w  P ó l Misji wi Paryżu, a jesionią 
tegoż roku, gdy nikt jeszcze' lotu Lind 
berga się nie spodziewał, powziął za
miar przelotu do Ameryki i zaraz z 
mór. Kubalą zaczęli pracować meto
dycznie na-ct przygotowaniem1 tego lo
tu, i nie było to ani ich, ani wogóle 
polskiego lotnictwa winą, że (tyle cza
su przygotowania (te zabrały.

Łączymy wyrazy poważania. Za 
Zarząd Związku Awjatycznego: Z. La
skowski, prezes. W. Czerwiński, sekr.

O f i a r a a
TR A G IC Z N A  ŚMIERĆ UCZONEGO FR ANCU SKIEG O , D R A  M AR IE  

Paryż, w  lipcu.
( = )  Jak ju ż krótko donieśliśmy 

w  rubryce telegram ów —  zm arł tu 
ie j tragiczną śmiercią jako ofiara 
nauki znany uczony francuski, dr. 
Marie, k ierownik laboratorjum In - 
stjtutu Pasteura.

Dr. Marie zajm ował się od dłuż 
szego czasu badaniem specyficz
nych bakterii, zawartych w  zepsu 
tych i gn ijących środkach żyw no
ści, a WYWolującysh paraliż, a w

cięższych przypadkach 
nawet śmierć.

Lekarz zbliżał się już do pomyślne 
go rozw iązania swoich kilkumiesię 
cznych badań, lecz zatruł się pod- 
czas eksperymentów. Po trzech 
dniach ukazały się typowe ob jawy 
paraliżu, a w  kilka dni póżmej 
dr. M arie zmarł.

Śmierć jego w yw oła ła  w  Paryżu 
bardzo wielkie- wrażenie.
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K LA U D JU SZ  D A ZIL .

SpaźEiioiie reffcksfe.
R ozyn a Ductere, po w y jśc iu  od Le- 

once‘a, słynnego krawca, k ló ry  trzym a ! 
ją  przez dw ie  godziny  p rzy  ostatniej m ie 
rze, uczuta n ieprzepartą potrzebę pójścia 
w prost przed siebie, na chyb ił tra f, i 
w ch łonąć w pierś świeże, w iosenne p o 
w ie trze  m arcowe.

— N ie  potrzebuję ju ż auta —  odezw a 
ta się do zdum ionego szo fera  —  m ożecie 
wracać do domu.

W span ia ła  lim uzyna odjechała natych 
miast

— N ow y sześc iocylindrow y Ducleret 
—- odezw ał się obok R ozyn y glos g łębo
ki.

O dw róciła  się. Tern, k tó ry  słowo po
w yższe  w ym ów ił, b y ł m łodym , trzydzie  
stoletnim  m oże m ężczyzną, z teką pod 
pachą. Szedł pod rękę z m łodziutką k o 
bietą o m iłym  buziaku —  jedną z tych 
n iez liczonych  pracow n ic  p raw dopodob
nie, k tóre  zakłady k raw ieck ie  wypuszcza 
ly  w  te j chw ili zb item i grom adkam i ze 
swych pracow n i M łoda para b iegła w zro 
kie/n wślad za oddala jącym  się pojaz 
dem.

—  N ie  dziś i n ie  ju tro  —  m ów ił znów  
m łody m ężczyzna —  będę ci m ógł o fia ro  
wać taką m aszynę, drogi M ikuśl

Podn iosła czo ło  i p rzytu liw szy  się mo 
cn ie j do swTgo tow arzysza, m ioda kob ie 
ta oaparia pełnym  słodyczy głosem

—  Co n ie f i  n  t szkodzi nam  w szczlj- 
i ściu, ły  głuptasku '
I P och y lił się ku n ie j i ucałow ał tk li

w ie. Poczem  odeszli w patrzen i w  siebie 
chw iejnym  n ieco krokiem .

N ik t na placu, czarnym  od tłum ów  
gdzie  ty le  innych par spotykało się, nie 
zauw ażył ich

Rozyna jednak zadrżała pod swemi 
futram i, jak gd yb y  to  ona otrzym ała ten 
długi i gorący  pocałunek. C.oś poruszyło 
się w  na jta jn ie jsze j głębi je j istoty i la r 
gało n ieznanym  bólem .

N ie zdając  sobie sprawy z tego cq 
reb i i u lega jąc n ieodpartem u pociągow i, 
z& izęła iść za dw o jg iem  tych ludzi, któ- 
iz y  szli p r:ed  nią z swem prostem , nie- 
złożonem , c icbem  szczęściem . W y o b ra 
żała sobie skrom ny dom ek, k tó ry  ich 
p rzy jm ie, posiłek  p rzygo tow an y  w  c ia 
snym pokoiku praw dopodobn ie, p rzy  ma 
le j lam pce, w śiód  sprzętów  brzydk ich  
i n iew ygodnych , k tó< )«n  jednak  m iłość 
ich dodaje blasku i wartości

M iała w  oczach życie  tych beztros
kich p taków ; dni w ypełn iane pracą, 
w spóln ie spędzane w ieczory , k inem ato
g ra f d z ie ln icow y, dokąd on p row adził ją  
ń ap ew n o .od  czasu do czasu i rozkoszne 
ich n iedzie le  na w ileg ja tu rze  w  okolicach 
p.id in iejsk:eli

W szystk iego  tego, m ogła i ona za
znać, przecież, k iedyś, k iedy  była  zw y 
czajną, m ałą R ozynką M artelier ty lko .

O jc iec  je j,  jeden  z tych in żyn ierów  
chim erycznych , od k tórych  fortuna za 
wsze ucieka, umarł, n ie zostaw ia jąc  r ic , 
prócz d ługów . Po ic ja  odejściu  w  za
św iaty, pan i M arte lier z córką zm uszm ie 
b y ły  zam ieszkać w  m ałej izdebce na pod

I uuszu ju zy  uncy Jakóba. P rze ży ły  lam  
kilka m iesięcy okropnych . Obie n ieuzdol 
n ione i n iep rzygotow ane do w a lk i c .b y t  
p rzyzw ycza jon e  do m ieszczańskiego ży 
cia pelneco ograniczeń  w  praw dzie, * ale 
zaw sze ' oprom ien ionego  fan tastym em i 
nadziejam i, c zy ły  się tak bezbronne, tak 
n iezdolne do n a jm n ie jszej w a lk i z p rze
ciwnościam i, że n ie jednokrotn ie , w róc iw  
szy znużone i wyczerpane w ieczorem  po 
darem nej b iegan in ie do domu. przem yśli 
w a ły  raczej um rzeć razem , an iżeli wieść 
razem  tak ciężk ie życie.

Szczęście chciało, aby R ozyna spotka 
ła się przypadk iem  z H enryk iem  Ducle- 
re Na krótko  przed śm iercią pana M ar
telier, zapoczątkow ał on by ł k ilka  in lerę 
sów z nim  i, jakko lw iek  dość źle b y ł u 
sposobiony do tego m arzycie la  w  głębi 
serca jednak  p ieścił wspom nien ie o lśn ie
w a jącej R ozyny, którą w id zia ł raz czy 
dwa w  biurze je j  ojca.

Pozn a ł ją  natychm iast. Syt był śpie
waczek teatralnych  lub z m usichall‘u. W j 
dok te j szesnastoletniej d ziew eczk i, cza
ru jąco p ięknej w  swej czarnej sukience, 
poruszył w  n im  uczucie, k tróego, zdawa 
ło mu się, że oddaw na ju ż doznać n ie jest 
zdo lny. P op ros ił ją  o p ozw o len ie  odpro
wadzen ia je j do dom u i zaraz nazajutrz 
zło ży ł w izy tę  pani M artelier.

Pełne godności w  b iedzie  swej i n ie 
szczęściu, ob ie  kb iety  w zbu dziły  w  m m  
szacunek, i , jak k o lw iek  jirzyb y ł do nich 
z innem l n ieco zam iaram i, ośw iadczy ł się 
o rękę m łodego dziew częcia

Rozyna p rzy ję ła  go bez wahania i w  
sześć tygodn i potem  została żoną w ie lk ie  
go fabrykanta au tom ob ilów

O czyw iście, że w spółżycie  z tym  nie

m łodym  m ężczyzną, k tórego nic n ie ba 
w iło  i i tóry , n iebawem , n ie żądał od n iej 
n iczego ponad zachowanie bez zarzutu 
i w ie lką  dokładność w  w yw iązyw an iu  
się z obow iązk ów  tow arzysk ich, nie była 
w  gruncie rzeczy  ob fite  w  silne unie
sienia. A le  R czyn a ceniąc wszystkie in n ej 
dodatnio slrony swego życia, n igdy n ' e 
zastanaw iała się głęb iej nad tym  bra
kiem

Posiadała w span iały p,ałac p rzy  ulicy 
T eh eran a , podziw iane perty, zbytkow ne 
toa lety, auta, kró lew sk ie. M ów iono o 
n iej wszędzie, jak o  o jedn e j z kobiet Iia-i 
bardzie j e leganck iej i zazdrości godnycb.

. Skrępowana tysiącem  drob iazgow ych  ÓS0 
v ,ią zków  tow arzysk ich  i dom ow ych, n 'e 
m iała czasu na p rzygody Bj la, jednem 
słowem. V  ścisłem znaczeniu tern, czego 
mąz żądał od n iej: żyw ą reklam ą zb yt
ku, potęgi i p °P rav.rc.ści w yn ios łe j n ieco 
firm y ,,H enryk D uciere".

Tak  m inęło —  rok za rok iem  —  lat 
w ie le l

T era z stała sama tam, na trotuarze 
gdzie  ty le  m łodych par odna jdyw ało  się 
d la św ięcen ia chw il ża rliw e j m iłości i 
szczęścia. I. poraź p ierw szy w  życiu pułk 
na i dumna R ozyn a Duclere, pod b rze
m ieniem  pereł swych i futer, zadała so
bie w  duchu pytanie, czy nie zrobiła 
fa łszyw ego kroku w  zaraniu swego, .ży
cia?

Za cenę dostatku sprzedała przecież 
swą cząstkę szczęścia . m iłości sprzeda 
ła bezpow rotn ie  n .edalekie ju ż bow iem  
ju tro  k iedy —  m im o całą sztukę Łeon - 
ce ‘,a —  będzie kobietą., iitarą!

Bezlitosnny głos, szepczący jej' w  ° u 
szy o n iezaznanych  chw ilach  szczec in
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Z przeszłości: Małęczcwa.
SKĄD POWSTAŁA NAZWA NAŁĘCZOWA? —  SZEREG CIEKAWYCH SZCZEGÓŁÓW Z HISTORJI TEGO 
ZDROJOWISKA. —  MIEJSCOWOŚĆ TA ZNANĄ BYŁA JUŻ Z KOŃCEM XVIII W . —  SZŁA ONA KU CORj Z 
WSPANIALSZEMU ROZWOJOWI. —  DZISIAJ MOŻE SŁUSZNIE RYWALIZOWAĆ Z NAJLEPSZEMU ZDROJO
WISKAMI ZAGRANICZNEMU —  CIEKAWE INFORMACJE DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW1 —  Z A MILSZCZA- 
MY DZISIAJ 25 KUPON KONKURSU WAKACYJNEGO „GATETH PORANN NEJ“.

Od jedneigo z wielbicieli Nałę
czowa, interesującego się również na
szym konkursem wakacyjnym, w  któ
rym la miejscowość .została uwzględ
niono,, otrzymujemy ciekawy szkic o 
przeszłości Nałęczowa. Zamieszczamy 
go,poniżej, w nadzieji, iż zainteresuje 
on Uczestników naszego Konkursu Wa 
kac yjr.ieigo Redakcja.

Nałęcaow, w1 łi/pcu.
KoltiMna dzisiejszej rzeczki Trypy 

czyli Bystrej, wpadającej Ido niej rzecz
ki Bachonnicy, w czasach przedhisto

rycznych ciągnęła się z małe,mi przer 
wami jako szlak wodny od W isły aż 
po słarażytay Lublin. Tą kotliną, dzi
siaj zasłaną tomami, spływały ni »g- 
dyś onfitle woldy, o  ozem wnosić -mo
żna stąd, iż przy 'jej spływie z Wisłą, 
koryto itej rzeki uległo zepchnięciu z 
poprzedniego kierunku. Na tym szla
ku w-odnym -położone są na wzgórkach 
osady: Wąwolnica i Dąbrownica. —
Przy wyższym  poziomie wód otoczone 
one były w odą, a w  na-jwęższem miej 
se-u złączane -modłom z -suchym grun
tem. Tak samo i Bodbołnica.

Trochę historji.

StaTy pałac zamieniona na oficy
nę i  w kuchnię na dole. Olba pałace 
połączone były krytym ku/ryta-izem o 
ścianie murowanej. U stóp pałaou u- 
rządzoD-o tarasy, pod jedną z nich la
musy i groty. Dokoła •pałacu zasadzo
no obszerny pańk, a drogę, wiodącą

do kościoła, sprostowano w  kierunku 
pałacu i wysadzono drzew,atmi, które 
przetrwały do naszych czasów. („A le
ja Lipowa").

Budowa pałacu przeciągnęła się 
do 1773 r. Nowa rezydencja Małacho
wskich otrzymała od ich beilhu(-„'Na
łęcz" i odtąd zowie się Nałęczowem.

Z pośród innych ciekawych szcze
gółów należy dodać następujący: W r. 
1778 król Stanisław August, wracając 
z Kaniowa, w cz-erwcu, nocował w  je
dnym z pokoji pałacowych, pagórek 
zaś, na którem go pod ijmowano, na
zwano Gorą Poniatowskiego, ’

Powstanie Zakładu leczniczego.

W r. 1903 odkryto1 kult aj w  okallcyi 
groby z epoki z narzędziam, krzemień 
nemi, kamienmemi i wyrobami z kość,i 
i gliniy. Groby te, cale cmentarzyska, 
leżą na wyniosłościach płasfcowzgćrza 
dokoła Nalęczowia. B-ochotnica ozna
cza pra wdopo-doibn-i-e Bogoftnicę, tj. miej 
sc,e świątyni hoigó^. Piśmienne zabyt
ki o Boch-oltnicy sięgają do 15 stulecia. 
W ir. 1523 posiedli Bochotnicę Sam
bor zew scy, na m.o-cy przywileju kró
lewskiego. W końcu teg-o atul-ecia Salm 
borz-owscy na)bvwają część" Strzelecy- 
będących w częściowcm posiadaniu 
kilku rodzi-n. W r. 1628 włia‘cicieile,m 
dóbr Bochotnickich jesJt już Leiśnowol- 
ski. To sze-re/gu kolejnych zim-ian, któ
rych nie będziemy tutaj dokładnie 
przedstawiać, dostają się d-ohra B-ooho- 
tniokie w połowie 18 w. Stanisławowi 
Małachowskiemu, pułkownikowi zna 
ku -pancernego wojsk Jego Królewskiej 
Mości i  Rzeczpospolitej. Stanisław' Ma 
lachowski był synem Adama, .krajcze- 
go koronnego, krewnego sławnego Sta 
niisława-, marszałka '9ejnm.

Po maJbyciu dóbr Małiaichowiscy o 
bek pałacu dawnego wv,stawili nowiy, 
obszemnie(i'3ziy, ozdobiony wewnątrz 

B n B H B B B B n H H m
i złam anem  życiu, łka ł skargą tak w ie l
ką i bolesną, że R ozyn a Duclere, jak  gdy 
by zim nym  w ichrem  m iotana, chw iała 
się na nogach

W  oddali, szczęśliw a para zn ik ła  w 
Kum ie f.ucl, na ulicach stabt.

Nagtę w zrok  Itozyn y  D uclere padł na 
zegar. Zlękła sję późnej godziny

—  O szalałam ! —  szepnęła do sie
bie. —  Spóź liłam  się dla jakichś czczych 
i bezsensownych m arzeń l '

Znowu ciężar życia, o trząśn ięty  na 
chw ilę, spaaał je j na ram iona. N ie  m y
ślała jednak  w  te j chw ili o uwolnien iu  
się ze swych kajdan Bardzo szybko, ski 
n ięciem  ręk i za trzym ała  p ierw sze p rze 
jeżd ża jące  auto, wsiadła doń i dała szo
fe ro w i adres, pragnąc jedyn ie  jak  n a j
prędzej stanąć w domu.

—  Szaleństwo! —  m yślała po d ro 
dze. —  Tak  szaleństwo I C złow iek  tęskni 
zawsze za tem, czego nie posiada.

Usiłow ała sk ierować w ładze umysłu 
swego w  inną stronę, zastanaw iając się 
nad ważną d la n iej w  danej chw ili spra
wą, jaką suknię i jak ie  k le jn o ty  w ło ży  
d z :ś w ieczorem  na uroczystość otw arcia  
now ej resursy „Szyk*, na k tórą ,,Tou l 
P aris “  b y ł zaproszony i k tó re j, nie m ogło 
być m ow y o tern, aby ona z m ężem  nie 
zaszczyciła  sw oją  obecnością

P rzygn ęb ia jąca  ją  m elanchołja  je d 
nakże tkw iła  c iągle  jak  cień w  g łęb i jej 
duszy i k iedy c iężka bram a pałacow a za 
m knęła się za nią, gdy znalazła się w  
tak debrze  sobie znajom ym , przygniata 
jąoym  p rzyp ieku . doznała nagle —  i u 

I czuła w yraźn ie, że nadal zawsze dozna 
wac. będzie —  n iedorzecznego w praw dzie  
lecz dojm u jącego  i n .eorzezw yciężon ego  
w rażenia, że wchodź, do w ięzien ia .

gipsalturą, boazerją, maJoyi idłami, zło
ceniami, zwierciadłami i tp. Przetrwał 
on talk niemali w pierwotnym st-anie 
do r. 1879. Na parterze była sień ob
szerna, izby gospodarskie i służebne i 
skarbiec. Piętro stanowiło prawdziwą 
rezydencję pańską i po-siadało piękną 
salę, istniejącą d-ećąd Pałac ten miął 
t,ę osobliwość, że -piece były misternie 
ukryte w  grubych arkadach muirów 
środkowych, opalane- z -sieni, przesło
nięte cd pokoju maskującemii zasłona
mi, ozd-clbioinemi m-alowidłami.

Zakład -leczniczy w  Nałęczowie 
powśtał około 1800 p. Trudno jest dzi
siaj -stwierdzić ściślę, kiedy zuśtało 
odika yłe źródła min-er-atine i ich 'leczni
cze -własności. Prawdopodobnie jednak 
własności te poznano już w  końcu 
18 w., jednakże wartość ich nie old-razu 
zastała oceniona i znów Wiele lat m i
nęło, zamjm zaczęto z nich korzystać 
w  celach leczniczych. Skoro jed.iak raz 
uczyniono to -doniosłe- odkrycie, wieść
0 nie/m szybko obiegła' Rzeczpospolitą
1 'licz*i dygnitarze poczęli Nałęczów 
odwiedzać i z ciekawości i dila kuracji. 
Małac.howiśki musiał więc odpowie
dnio zakład urządzić. Założył tedy ła
zienki, wybudował rodzaj hotelu dla 
gości, ho 'gościnne poko-je pałacu nie 
ni-oigły w-szy stkich zjeżdżających się 
pomieścić. W r. 1807 zakład julż funk-

~cjonu-je i posiada wyrobioną opi-nję, 
skoro wody jogo przekładają lumina
rze krajowi ponad zagraniczne wody 
Brdjowskie.

W  20 łat od otwaircia zakład1 jest 
już prowadzony jako przedsiębiorstwo, 
na modłę europejską i oblicz-ony na 
poważną frekwencję ohory-ch. Działal
ność zakładu leczniczego trwała po
myślnie dotąd,, dopóki zakład pozodta 
w,ał w  rękach rod.ziny .Małachowskich 
i był prowadzony jako przedsiębior
stwo prywatne. Późniejsze przejście 
zakładu w  chce ręce spowodowało 
chwilowy upadek. Wskrzesicielem 
Nałęczowa St-ał się w  r. 1877 dr. For
tunat .Nowicki. Niebawem stał się Na
łęczów głoiśnem i modnelm uzdrowi
skiem i takiem po dziś dzień pozostał

Czarna bandera.
OPOWIADANIE PASTORA Z ZADŻUMDONEGO OKF.ĘTU. —  FATALNA W  SKUTKI WALKA ZE SZCZUREM__
BURZA NA OKRĘCIE. —  PIERWSZE OBAWY. — NIE UCIEKAĆ, BO INA CZEJ KULA W  ŁEB. —  OKRĘT

ŚMIERCI. —  W  EPIDEMICZNYM SZPITALU.

(Korespondencja własna „Gazety Poranne i" ).
Znany publicysta i od szeregu 
lat łaskawy korespond CII t 1111- 
szego pisma p W ł. Taw orsk ; 
yio odbyciu  św ieżo podróży  do 
A m eryk i Połudn iow ej, gdzie 
b aw ił czas dłuższy, przesyła 
nam budzący zg rozę  opis 
p rze jść  statku naw iedzonego po 
tw orn ą ep idem ją dżum y. Do 
dajem y, że opis jest w  zupełno 
ści autentyczny a przez autora 
zaczerpn ięty  został z osob i
stych p rzeżyć  pastora podróżu 
jącego  z n im  wspóln ie na po
k ładzie statku A lcantara

Na pokładzie „Aleantary11 w 1'pcu.

Płynęliśmy rzecznym po rost al
kilem- ,,Mor-ocha“ już szósty diz/teń z 
bic-gtom rae&i. Był skwarny dzień sty
czniowy, gdyśmy ipo clbi-edz.iłe- zawinęli 
dio przystani S-anlta Fe‘, je/dnego z więk 
szych -portów zbożowych Argentyny. 
Z przybrzeżnych zaroślii- i rozsianych 
po rzece wysepek wyruszyły raa nasize 
spotkanie tni-ezldc,zoine chmury kalma
rów (mosąuitus), <ńąc nas bez miło
sierdzia. Zeszliśmy do kajut, by na>- 
trzeć ciało oct-em, gdyż ostra jego woń 
odstrasza łie krwiożercze stwór z-cln kra, 
poczem wróciliśmy na pokład, by siię 
dowii-edzieć1 o dai-szym iosie naszego 
mia-szynisty.

Był to TO;ły jak dąb Gorri-anłyńczyk 
(mieszkaniec prow. Go-rr-ilente-s), koło- 
ru wspaniałego matówieigo bronziu —■ 
Pr.zed dworna d-niami ujrz-ail cin o świ
cie na pokładzie szczura, którego przy 
deipibał nogą, by g-o następnie wrzucić 
do rzeki. Na,nad/męty z nienacka gry
zoń chwycił go za nogę w  okoilicy

kostki i wpił -miu w ciałio sw-e drapie
żnie, ostre zęby. Maszynista przydl iptał 
go wówczas drugą nogą, zim-ilażdżył 
m/u kręgo-słup, poczem dogorywającego 
wrzu-oilŁ do wody. Zaraz po obiedzi-e 
zgłosił siię d-o okrętew-eigo felczera, 
przed kltórym odsłonił nogę zteniiułą i 
opuchniętą alż po kolano.

—  Gangrena! —  rzucił przez zęby 
felczer —  przyszliście za i(oźino, ahe 
sprć/bujemy.

Dał tmu jakiś zastrzyk, wysmaro
wał m/u np/g-ę nmś-ęią i kaz/ar miu ,za jąć 
łóżko- w kajucie lazaretowej.

iJtek już wupominiałem, wyszliśmy 
na pokład, by się dowiedzieć o rthnie 
zdrowila p-a-ejenia. W tym m-clmenciie 
podeszlłai d't> mnie pieilęgiriterka z pro
śbą, by udać się do chorego, któremu 
mają amputować nogę.

—  Wszedł -tara właśnie lckiarz por

tawy z chirurgiem, który unia dolkonać 
operacji, dzięki czemu dkręt od/płyn/ie 
z o-późn-ieniem. Proszę tędy!

Udałem się za nią długim, wąskim 
kurytełzem. Wtem zastąpił mi. drogę 
marynarz z rewiolwerem w ręku:

—  Ani kToku dalej! Nie wolno!
—  Wezwano mię do umierającego. 

J ostem diudhowinym.
W tej samie-j dhwili wypa/d! zmie

szany dyżurny oficer i krzyknął do 
mnie:

-— Pros-zę stąd odejść natychmiast!
—  Id/ę do umćena.jącago...
—  Już umarł...
Tuż za oficerom wyszli 'lekarze 

portowi, żywo gestykulując. Byli 
wprost zlani karbotom. W < zasie roz- 
rrxwy z oficerem piadło słowo:

—  (PeStat (liżunual).

Panika na statku
Nastał ćrt/ny •'■ądny dzień ina stat

ku. Ka.ziair.io nam natycibmiart; odhió od 
brzegu. W kwadrans później wrziuoonio 
w głąb rzecznego wiru (iajeminrezy 10- 
bó-l obwieszony ęi-ężki-m łańcuchem i 
obficie na-syeony Tcipą motorową.

Felczer począł robić podróżnym za
strzyki-, dwóch majtków oblewało ka
żdego ‘kiarbolłem.

J-edną z pierwszych była ipiedę-gniar 
ka. lelcze-r ipedniósł 'strzykawkę i ka
rał odsłonić ramię.

Drgnął.
Na białe/m ciele pielęgniarki zaczę

ły występcwiać cie/mne jU m y.
Łdąc w  ślad za jogo wzrokiem, doj

rzała je także. Zrobiła przytem taki 
dziwny grymas, jakby ssałła cukterkL 
Ja sllałem oparły o burię i przy-gląda- 
ł-eim się ze smutkiem rozpaczy pasa
żerów. Groźne po-g-loskii doszły -juiż do 
ich uszu, nikt jednak nie wiedzi-al do
kładnie o rodzaju epidemji anii o tra
gizmie połażenia.

W tym momencie podeszła do mn/ia 
■pielęgniarka.

Patrząc mi przenikliwie w oczy, 
uśmiechnęła się ze smutkiem. Widząc,
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MOBÓJSTWA.

że 9ię słania, chaiciłeim do niej podejść. 
Wstrzymała mię tr ważnym gestem, 
szepcąc cicho:

—  Spełniło się, za godzinę będzie 
już po mtrie. Pobłogosław mię ojcze na 
śmierć!

To mówiąc, uklękła.
Z trudem wydobywałem słowa mo

dlitwy przez zaciśnięto gardło, wid^in- 
łem, jak Męcząc drżała na calem. cie
le Robiąc nad zma'k krzyża podnio
słem ja i pocałowałem w  c.zołn. Dy
gotała "uk w fobrze. Jeszcze w1 progu 
lazare/towiego kuryfarza przystanęła, 
odwróciła fsię z -trudnością i uśmiecha- 
jąc się boleśnie, Skinęła mi na poże
gnam i° ręką.

Tymczasem felczer wezwair przez 
jednego z marynarzy oficera dyżurne
go i coś mu długo szeptał do ucha, 
wskazując pr.zy.tam tniu -strzykawkę 
Oficer, choć iblady jatk ściana, słuchał 
spokojnie, poczeim się odalił. Pasaże
rowie zaczęli się cisnąć coraz nerwó
wie j po zbawczą surowicę.

Bandera śmierci.
Siońce chyiiło się ku zach >dowi, 

prażąc mimdto bez miłosierdzia. Mi
jaliśmy właś-niie przep;ęikną wy.-.pę, 
skąpaną całą w  bujnej ził leni lasów i 
plantacji, gdy na tylny miaisat zacią
gnięto czarną banderę, „bainderę 
śmierci".

Rozległ się histeryczny jek kobiet
i płacz przestraszonych dzieci. Ludzie 
zaczęli biegać po pokładzie, jaflc obłą
kani. Jeden z pasażerów rzucił siię do 
wody i począł p*ynąć w  stronę brze
gu. W  ślad za mim poszedł drugi. W  
tej chwili nadszedł oficer i  zawołał 

'donośnym głosem:
—  Kto się waży uciekać z okrętu, 

dostanie z miejsca kulą w  łeb!
Wyciągnął rękę uzbrojoną w  re

wolwer w stronę grupy mężczyzn, — 
przygotowujących się do ucieczki. To 
poskutkowało. Sam zaś podśzrdł do 
feilczera i odebrał od niego strzykawkę.

Felczer z .twarzą rozognioną zwró
cił swe chwiejne kroki w stronę laza
retu. Przechodząc koło mnie, zasalu
tował po ma,ryna,T,sku i spojrzał przei- 
nilkliwie. Widać było, jak cierpi.

— Adios padro! (żegnaj ojcze.!).
W czasie kolacji były przy stołach 

pustki. Wypiłem tylko filli-żankę czar- 
lej 'kawy i wyszedłem na pokład. —  

Prócz przesuwających się sylwetek 
marynarzy nie widać było ży wago du 
cha Daleko na horyzoncie, z ptoza 
wierzchołków drzew wychyliła się 
żółta tarcza księżyca. Cicho oylo. w 
przyrodzie, tylko miarowy oddfclh ma 
szyn i ohrolty śruby .prującej spokojnie 
fale Parany, przerywały tę ciszę. Na 
tle pogodnego, gwiaździstego nieba po
wiewała żałobnie czarna bandera. Ze 
strony lazardtu raz poraź wychodziła 
grupa marynarzy, wrzucając dc wody 
tajemnicze ciężary. W  ten sposób cho
wano na dmie, rzeki zwłeki zmarłych, 
dotkniętych zarazą.

Straszna to była noc. Do ramia po
chowano 15-tu. Przez całą noc nie 
zmrużyłem dka, modląc się za umar
łych i  żywych.

Przymusowa kwa
rantanna.

Co pewien < zas przemykał się 
'rwoznie zrozpaczony śmiaiłuk i wska
kiwał do rzelki 0 świcie jedian z ofi
cerów zbliżył się do bariery, rozdarł 
na sobie bluzę i ujrzawszy ma pier 
siach .symptomy choroby, -przechylił się 
przez burtę i strzelił sobie. >w UiJtia. O 
julllka kroków udem/me.

Wiedeń, w lipcu.
W  uzupełnieniu wiadomości, po

danej już krótko w  rubryce telegra
mów o samobójstwie najstarszego sy
na sławnego poety riemiaokiego, Hu
gona von Hohnamdhala, 2K-'etidego 
Franciszka — kreślimy pcniiżej 

tło tej tragedji, 
która w  Austrji i w  Niemczech wywo
łała baTdzo wielkie wrnżonie i roze
szła się szerotiem echem.-

Małżonkowie Hugo i  Gertruda von 
Hofmanstha1 mieszkają od 25 lat w  
wiilli przy ul Stelzer w  Rodaun. Prócz 

i owego Franciszka posiadają Hofmans- 
thalow-ie jeszcze młodszewu syna i cór 
kę Ta przed laty wyszła za mąż za 
Anglika i ży'e zagranicą. Gdy córka

Chicago, w  lipcu.
( —)  Chicagowskie koła towarzy

skie zajmują się obecnie aferą, któ 
ra ma zupełnie posmak niesłycha
nego skandalu. Od pewnego czasu 
bawi w tem mieście księżniczka 
włoska Marja Braganza, p.zedsta- 
wicielka jednej z najznakomi
tszych rodzin włoskich. Odgrywa
ła ona wybitną rolę w  tutejszem ży 
ciu towarzyskiem.

Od pewnego czasu zaczęły je_ 
dnak wśród towarzystwa chica
gowskiego kursować

anonimowe listy, 
przedstawiające księżniczkę w 
świ“tle bardzo niekorzystnem. — 
Rzucono bowiem w  nicn na księ
żniczkę podejrzenie, że pozostaje o 
na na usługach firmy „Brothers 
Smith", dla której zdobywa dzięki

Ramo zbliżyliśmy się do Rosario 
de Samba Fc‘ . Na widok czarnej ban
dery podpłynęła -motorówka policji 
rzecznej, uprzedzona zresztą przez 
przez port w Santa- Fe‘.

W ywiązał się poniury dijalag:
—  Tu zadtępca kapitana., który w 

nocy zmart na zarazę 'Ramo pochowa 
liśmy.

—  Jaka zaraza?
—  Dżuma Zalbrakło nam surowicy 

i strzykawek, brak lekarstw i  de.swn- 
fektorów.

—  Odpłynąć o itrzy kiloimdtry w  
dół rzeki i zakotwjczyć okręt.

—  Chcemy nabrać wody do- picia.
—  Ani mowyl Czekać na przyby

cie kotmiisji sanitarnie j. Jeśli nic usłu
chacie rozkazu, rozbiją was z brzegu 
armatami1.

I zasalutowawszy, kommanaamit łodzi 
dał sygnał do odjazdu. Łódź skwapli
wie wypełniła rozkaz i zataczając 
wspaniały łuk, mknęła szybko do brze 
gu, ciągnąc za -sobą spieniony ogon 
fal. Po chwili .zadygotał okręt i ruszył 
na kwarantannę w dół rzeki.

Co było potem, nie .pamiętam. Ma
jaczy mi się coś jak przie-z rrugłę. Sły
szałam wciąż jakieś płacze i krzyki,

I strzały anmataiie, sygnały syreny i hi- I

w wielu względach podobna jest do 
ojca i  posiada nawet duże zdolności 
literackie, obaj synowie mieli zupeł
nie inna naturą. Nie okazywali wcale 
zuoitomśri pisarskich i pragnęli ooświę- 
c.ić się zawodom komercjalnym. Fran
ciszek von Hofmansthal, po ukończe
niu szkoły średniej, wstąpił jako urzę 
dnik do haunkn Lieniga. Podczas infla
cji zrezygnował z tej posady i- zaczął 
podróżować. Odbył podróż naokoło 
świata, podczas której zwiedził także 
Amerykę. Ażeby zapoznać cię z isto
tą hotelnćctwa, był jakiś czas zajęty 
także w berlińsikiiL. hotelu „Adlun".

Franciszek vom Hofmansthal był

rozgałęzionym stosunkom 
rozmaite informacje handlowe.

W  listach tych oświadczono rów 
nież, że jeden z Smithów ma za
miar zawieść księżniczkę na Flory 
dę i iam poświęcić jej kościół (?), 
aby w  ten sposób podnieść wartość 
grutów jja których spekulował...

Policja, w  której szereg adresa 
tów doniósł o owych listach, rozpo 
czeła poszukiwania za autorem, na 
razie nieuwięńczione pomyślnym  
skutkiem.

Bracia Smithowie umieścili w  
dziennikach pismo, w  którem kate 
gorycznie zaprzeczają, jakoby te o. 
skarżenia były uzasadnione. Księ
żniczka udaje się w  najbliższym 
czasie nie na Florydę, lecz do 
Włoch...

cie w  gongi. W pewnych przebłyskach 
przytomności w czasie gorączki, mia
łom 'jakieś halucynacje, widziałam ja
kieś koszmarne postacie w  kapturach 
na głowie, iszare, workowate płaszcze, 
cuhnące karbolem. Krząltały się orne 
■nerwowo, zawijając jakieś zwłoki z 
sąsiednich łóżek w  żaglowe płótna i 
wynosząc je szybko z lazaTeitu. Czułem 
głuchy przejmujący ból, jakby Moś 
żywcelm wyrywał imi płuca i odnosi 
łem wrażenie, że płonę, w  jak.ilmś piecu 
potwornym. Jasaś dobroczynna dłoń 
zwFżała. mi ;.pa one w a y  piątkiem 
• ytryny i wsączała mi po kropn ja
kieś zbawcza, lefeare"’ o 

* * •

Obudziłem się wreszcie w  szptelu 
epidemiczny m Ijtzez szereg dni by
łem tak wycieńczony, że nie m-ogłem 
słów,a przemówić. Liefcarz twierdził, 
że ocalałam cudem, że jesit to wypa
dek jeden na tysiąc. Później dowie
działem się, że z dwuJbu pasażerów 
ocalało zaledwie cżterdzieści osób, któ 
re wczas odosobniono. Re-szftę pochło
nęła czarna zaraza.

—  Czy widzi pan me siwe włosy? 
Osiwiałam wówczas, mając zaledwie 
dwadzieścia sześć lat.

Wł. Taworsui.

Żył na bardzo szerokiej stopie, choć 
rodzice namawiali go do oszczęuności 
Był namiętnym sportsmenem, dosko
nałym automobiil-istą i nieraz odbywał 
wielkie tury samochodowe. Niezwykle 
przystojny —  nie uw-kłał się nigdy 
w jakieś awantury miłosne. Szukał ra
czej krotkeh przygód., które szyhko li
kwidował.

Ostatecznie jednak zrozumiał 26 le 
tni młodzieniec, że czas mu stanąć na 
własnych nogach i nie być jdanym na 
pomoc ojca, nie obfitującego zresztą w 
nadmierne środki finansowe i mogą. 
cego tylko z trudem podołać wygóro
wanym wymaganiom svna Franciszek 
łudził się dłuższy cz,a,s nadzieją, że 
znajdzie dla siebie

odpowiedni teren pracy.
Poi hwdż jednak nie nastręczało mu 
się nic odpowiedniego, postanowił pez 
bawić się życiE.

Nikt nie przepuszczał, że ten mło- 
! v człowiek, odznaczający się -zawsze 
tak doskonałym humorem, mógł 

żywić myśli samobójcze.
Na kwadrans jeszcze przód ezynpm 
rozmawiał z służbą. Ostatnią rzeczą, 
Mórcij zażądał było prześcieradło ka
rmelowe, Następnie udał się do swego 
pokoju. Nagle było to o godzinie i  po
południu, usłyszano

detonaoj* strzału.
Szofer, który pierwszy huk usłyszał, 
pośpieszył do pokoju młodzieńca, gdzie 
oczom jego przedstawił się 

straszny włdloik.
Franciszek siedział na fotelu. Z pra
wej skroni płynęła ciurkiem struga 
krwi. Popełnił samobójstwo małym 
pistoletem Steyera. Kula wyszła tyłem 
głowy. Obole niego, na stole leżała 
Książka angielska, którą widocznie tuż 
przed samobójstwem czytał. Zawezwa
no natychmiast lekarza, który nie 
mógł już nic pomóc Po godzinie zmarł 
samobójca, nie odzyskawszy przytom
ności. Nie pozostawił wcale listów 
pożegnalnych, a dla wyjaśnienia mo
tywów czynu może posłużyć tylko list 
z przed kilku dni napisany do niego 
przez pewnego krewnego, który zwró
cił mu uwagę, że liczy już 26 lat, jest 
ciężarem dla rodziców i powinien t»?.m 
zarabiać na życie.

Tragiczna śmierć syna wstrząsnęła 
eto głęoi poetą i jego małżonką.

~ w m m
i

Z pow odu  p on ow n ego  konkursu 
ua dz,e  żaw ę b u le  u w  teatrre w ie l
kimi. R e .leL ia n to w  ja k ic h k o lw ie . na 
d ie  ia w ę  b i etu w  Tea tr e W u h iim  
o - lrze ga  p on ow n i * p -red zaw a  c em 
j k ie jk o lw ie k  u m ow y d y  ekc ją  te 
goż tea  ru, a ib rw re  n iep ra w d ; je s  . 
ja k o b y  m ó j l,oc trak f w ygasa ) z diiern 

1 fto re n ia  b. r .,^ gdyż j e » t  zaw arty 
na dwa ata 1929)i 30 i za dwa la a 
t 7, u w ład  y  s ari o >, e ' na e  y ł o, ć 
od  kontraktu op łac iłem

Z i  l  nsak j i  ,i ich k o lw iek  o ó f  
odnośn ie do tegoż  bnfe u r, e p rzy j 
inu ję żadnej o p o w , dz lności i za 
żadną szkodę te ż  od O A iadać n ie 
będę.

W ła d y s ł a w  P o d l i s P c i

c z łowickie m,
lubiącym życie i użycie.

Arysilokra^ka włoska
i spekulant aner/kański.

P!RZEDSTAWHCIIE(LKA Z N A K O M IT E J  R O D Z IN Y  W Ł O S K IE J  P O 
D E J R Z A N A  O S Z P IE G O S T W O .
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GAZET A PO R A N K A " w STANISŁAWOWIE.

Praca konsolidacyjna
Wojewody Or. Nakonecznikoffa-Kiukowskiego

N A  TIERELNIEE W Ł Ś S N E G O  W OlEW ÓtD lZTW A.

niste. wąskiego, zdrowotności i my-Stainislaw ów, w  ilipcu 
W  dniu 13. łąpca tur., odbyli się w  

li sesyjinej Urzętdlu Wojewódzkie - 
w SlamMawhwle zjazd wszfyisł- 

kici. Starostów powianow*y ah pod 
przewodnictwem Pana W ojewody  
stan iisiuiwosiki ego dr. Naikonicczni - 
kcTa Kihikawiskiego.

Przed otwarciom zjazdu wtzięli 
wszyscy uczestnicy udział w  uroczy 
stem nabożeństwie zatobnem, odpra 
wionem w rz.-lkat. kościele w  Stani
sławowie za spokój ś|p. starosty horo 
deńSkiego Trześni urwisk i ego Wlłaidy- 
śława.

Otwierając zjazd p. Woj‘ewoda na
wstępie poś!Więcit killlka sitów pamię
ci śp. Starosty hoirodeńblk.ego, na
stępnie udzielltił głosu przedstawicie, 
łowi Głównego Urzędu Staty llydzne 
go, który w rzeczowym referacie o- 
rniowił znarzn.f dla Państwa prac 
z.wiąizainyCh ze statystykę. pn odulkdj i 
roOlnej. iDysIktuiśię na ten temat prze
prowadzoną zakończył p. W o je 
woda apelem do Starostów, aby za 
gadnieniu termu poświęć iii i należytą 
uwagę i upoważnił Nacz. Wyldz. Bu
czy ńsJkiego, by przez specjalnego re 
ferenta kwesit je te w  sitairosiwaoh na 
leżycie wyjaśniał i uzgadniał.

Następnym tematem były zagad 
mienia stosunku Wydziałów pow ia
towych do iinstnulkltorów rolnych M. 
T. R. Sprawę tą referował prezes M.
T  R Łuiniewsk., który w dltużNzem 
przemówieniu wskazał na koniecz
ność scisłej współpracy Wydziałów  
powałowych iz centu atnem biurem  
M. T. R. Po przeprowadzonej dylstklu- 
sjli, obracające j się około oprawy do
boru odpowiednio ufkiwal i li, kowa
nych sił na posady inslruktoirów roł 
nycih i działalności (buiuira meljora- 
cytjmego M. T. R. silwi< rdżono zgod- I 
wie, że prace przez M. T. R 'zaim'- 
scijoinowaine posuwają się pomyślnie 
naprzód.

Nastepwe referaty dotyczyły sroraw 
P  W  i W . F., spraw wojskowyclh, 
ruchai emigracyjnego z w’ojew. sta-

Samobójstwo naizeinika 
pa«z'w w Stołem.

Stanisławów, w lipcu.
Wczoraj popełnił samobójstwo wy

strzałem z rewolweru w usta naczel
nik poczty w Skulem Franciszek Ko
zioł, który natychmiast zmarł. Powo
dem rozpaczliwego kraku był brak w 
kasie kwoty 2U.000 z ł . stwierdzony 
przez szkontrum kasowe.

  o----

S r t ł i i j J t  morderstwa
40-let. inęzczyzna rtrzelił do 16- teł. 

chłopca.
Stanisławów, w liipeu.

Dzisiaj strzelił przez okno w Łom
nicy w Dowiecie Turka, 46 lat lictzacy 
Wasyl Hnyianski do śpiącego Ib- lot- 
niego Stefana Hnylanskiego, raniąc ?o 
bardzo ciężko w  prawą skroń. Spraw
ca zbiegł, ale w przeciągu godziny 
•został przez policję ujęty. Powód tego 
zamachu Morderczego iest na razie 
nmznany.

n— iy— m

głądiu miast i wisi, gosp odaSrik) drogo 
w 6] i wodnej i aktualnych w  obec
nej cni w, ił i zagadnień z Jlziedlziny 
podwiesi0 o ia rolnictwa, Nad po wyż- 
•Sizyim temaitem pinzeprowadzono 
szczegółowa i rzeczową dyskusję w  
trakcie której uzgodniono poglądy 
ma (Poszczególne zagadnienia

W  czasie przerwy obrad przyj
mował ip. W ojewoda uczestników 
ztjazhu obiadem, w  którym wzi ęłi 
także uidżiał znajdujący się w  prze-

Stanisławów, w  lipcu.
M godzinach pmz^dpołudnioiwych 

zaalarmowane zostało mi isto kata
strofą budowlaną. Okazało się, że 
część domu, będącego własnością 
Józefa Soharfera pnzy ul Rejtana 21 
runęła. Jakkolwiek znajdowało się 
wówczas więcej ludzi, na Szczęście

Stan1 stawów, w lipcu.
Po kilku uniach poważnych me 

pokoji, groźne niebezpieczeństwo waęk 
szych powodzi wreszcie minęło. 0- 
statnim atakiem była niedziela rano, 
kiedy to zerwał się o go tai nic. 4 rano 
szalony wprost huragan, trwający 
przeszło dwie godziny. W atr miał ko- 
tesalną siłę, która wyrywała i wywrą, 
cała stare i olbrzymie d/rcewa. Zwła- 
zcza droga, prowadząca do Roborod- 

czan była zawalona stan mi lipami 
i hrzozami. To też stało się. powodem 
poważnej katastrofy samochodowej, o 
czem donosimy poniżej. Młoda we 
wszystkich rzekach opada, aczkolwiek 
poziom jej jest jeszcze znacznie wyż
szy ponad normalny stan. W  każdym 
-azie należy stwierdzić, że niebezpie
czeństwa już żadnego tnie ma. Uru
chomienie normalnej komunikacji na
potyka na, duże przeszkody, bo wineja

jeździe posłowie Zdzisław Strońsflu 
i Wallerjaw Niediwaedzlki

W czasii obiadu upTarzony przez 
uezeSluikow; wygłosił poseł dr. Stroń- 
dki przemówienie na temat konsoli
dacji społeczeństwa polskiego i jego 
zadań °rczegolnie na '•arenie Woje
wództw południowo - wschodnich, w  
kierunku mafkltywiueiiiia sił pańsltwo- 
wo - twórczych, 'jaikoteż zogniskowa
nia wszelkich wysiłków około spotę
gowania skrzepniętych sił państwo
wych.

została tylko jedna osoba raniona. 
Winę wypadku nikt nie pom< sii. chyba 
jedynie 9ami poszkoaowanii lokatoro
wi®, którzy mimo pc uecenia magistra
tu, iby dom opróżnić, do tego się nie 
zastopował-', a korzystając z wniesie
nia środków prawnjch nadal w domu 
tym mieszkali.

czasu jeszc:e upłynie zanim zupełnie 
zniszczone, porwane przez wodo oraz 
przez nią uszkodzone mosty zostaną 
na nowo naprawione i oddani’ d,o u- 
żytku publiczności.

- — o------

Ofiara altoboh.
Upił się i wpadł do rowu.

Stanisławów, w  lipcu.
Onegdaj w nocy wracał do domu 

w Nadwórnej Georg Klaus, rodem z 
Bielska. Był on nieco podchmielony, 
w pewnym więc momencie stracił 
równowagę i wpadł do przydrożnego 
rowu. Rów wskutek ostatnich powodzi 
hył pele<n wody, zanim więc Ktokol
wiek zaążył Klausowi przyjść z pomo
cą, ten utonął. Przy zmarłym znale
ziono wćdke.

Po przerwie obiadowej wznowiono 
obrady referatem imsp. staro*1. dr. Ua-
gera na temat organizacji pracy w  
starostwach. Po skończonym ref era  
cie i obszernej dyśfosji przjjjęto —  
jako obowiązujące trzy tezy wygło
dzone w  powyższym .teferacie.

Tednym z najważniejszych i istot
nych pumztów porządku dziennego był 
raferak nadz. Wyda. Be; p. PnM. na 
.temat obecnej sytuacji politycznej f 
prądów nurtujących w  poszczegól
nych •Stronniicbwach tak polskim, ja* 
i mniejszościowych. Treść referatu o- 
budziła żywe zainteresowanie staro
stów i była przedmiotom obszerniej
szej dyskusji.

W  końou pan Wojewjda w by- 
sbrenn i traf nem przemówieniu zesta
wił wyniki dyślusji, wzywając wszy- 
sśkidh do wytężonej pracy w  terenie 
mad zbudowaniem <ama< hu nowo- 
•krzepnącej państwowości polskiej

dwaj robotnicy, a dopiero . po czte
rech godzinach ^aozył przyjść sam p. 
drogomistrz.

W międzyczasie drzewo leżało na 
drodze j groziło poweżnem iMjebenpme- 
czństwem jadącym. I rzeczywiście, po 
jakiejś mniej więcej godiziuie naa- 
jechało a/uto pół ciężarów . Gheyro- 
let", będące własnością p. H. La®bos
man na. Szofer tegu wozu a obok niLego 
siedzący pomocnik nie zauważyli le
żącego drzewa Obecni usiłowali 
wprawdzie wóz zatrzymać, ale nie
stety było za późno. Z kolosalną siłą 
uderzyło auto o leżące d-zewo i mo- 
mentaLnio rozbiło się na drobna ka
wałki. Motor cały wraz z chmdinicą 
wyglądał jak placek, bo auto sdłą 
swego pędu podeprhalo się podi leżąc2 
drzewo, które następnie całym swoim 
olbrzymim ciężarem wóz przygniotło. 
Szoferowi ani też j -dącemu z nilm po- 
m'Xnikowj cudem nic się mir stało. 
;z,oter został jedynie lekko potłuczo

ny. Można w  tym wypadku morwc o 
szczęściu, bo gdyby wypadek taki 
spotkał samochód osobowy, to nie
wątpliwie miałoby to tragiczny prze
bieg. Oczyszczenie drogi trwało «szterj 
godziny, a można to Dyło zrobić w  
ciągu 30 minut. Minę wypadku pano
szą jedynie organa, do htórych najeży 
nadzór drogi

 o -«

KRONIKA.
Osobiste. Asnirant P. P. p Ludwik 

Eisenstein, przanywający obecnie na 
kursie w  Wiedniu, a przynależny sta
le do Urzękju Bezpieczeństwa w Sta
nisławowie, mianowany zoStał 'pod
komisarzem Policji państw owej

Za kotpurtaż bibuły o treści komu
nistycznej ares.ilawano IzraJla Burst- 
la i oooano go sądowi okręgoy emu.

RiLZialję Mianynie 3 la*t 21 z Boho- 
rodczan przytrzvrnano za współudział 
w kradzieży na szkodę Berty Streit. 
Skradzione rzeczy u'niej znaleziono

Ołefcsę Hnatyszyna z Bucząc za 
aresztowano za włamanie do koopera
tywy w  Zaleszczykach Małych, gdzie 
skradziono towary ma kwotę 1500 zł. 
U areszllowatrogo odehTano część to
waru wartości 580 zł. —  Józefa Szna- 
dla i Wasyla Mielnickiego przyitrzy- 
imano za opilstwo i wywołanie zgor
szenia puhliczneigo. —  Ludwika Poło
wicza przytrzymano za zgwałcenie 
oraz nietbezpieczn: pogróżki pod adre
sami S. M,

lim spełnia swe M M  zarzad d r o m .
B ATASTRO t'A & tTOMOBILOM, POD BOHORO DGZANAML

Stanisławów w  'ipcu.
Ze względu na alarmujące wieści 

o powodzi i skutkach huragainu w  
dniu 14. bm. udał sie naoz współ
pracownik autem wyścigowem ..Pu- 
gatti" w godzinie 5 rano w  kierunku 
do Nadwórnej. Pu drodze leżały oba
lone kolosy drzewne, które nie zdołały 
ODrzeć się tytanicznej sile wiatru. 
W pewnem miejscu tuż przed samcmi

I .  urzędnik rady
W  SPRZlOZiCE STRZELI*, DC ROBOTNIKA.

Stanisławów, w lipcu. 
Wczoraj posDrzelczał się ib. urzęd

nik Rady szkolnoi wi Perzeniżynie 
Zdziijław 2Jtorzer z tamtejszym robot 
nikiem fabrycznpm Marjainem Misiu-

Z » i 3@n!e sie kam ienicy.
NA SZLZLSCIE TYLKO JEDNA OBOP A ZOSTAŁA RANNA,

p o w o d z i  m i n ę ł o . .
WODA W E WSZYSTKICH RZEKACH OPADA.

BTorodczanam’'1 dtroga zos*ała zupeł
nie zawalona kolosa! nem drzewem, 
które leżąc na całej szerostości drogi, 
uczyńło ją zupełnie nie do przebycia. 
Zdążające z jednej i drugiej strony 
auta musiał/ się zatrzymać, a natych 
miast przez bohorodczański posteru
nek Policji damo znać o ten* zarządo
wi drogowemu.
Po d>(vu godzirach przvszli wysłani

szkolne! zabójcą.
rem. W  czasie sprzeczki zirytowany 
Zborzeń £#ti zellił do Mis ura ze strzel 
by myśliwskiej, zabijając go1 na miej
scu. Zabójcę natychmiast areszto
wano.
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Ze sportzu

Kraków - Lwów.
KOLARSKI WYŚCIG MIĘDZYMIASTOWY NA PRZESTRZENI 330 KLM.— PRÓBA

GIEM DOOKOŁA POLSKL
SZOSOWCÓW PRZED BLE-

Lwów, 17 lipca.
W  nadchodzącą niedzielę (21 bm.) 

Ibędzie Lwów świadkiem niecodzien
nego wydarzenia sportowego.

Oto ma nil. M a r s załk owdk i ej, gdzie 
urządzoną zostanie melta, znajdzie 
swój epilog najdłuższy w Polsce jed
ni netapowy kolarski wyścig między
miastowy Kraików —  Lwów, kbóry na
szym szosowcom stawia ciężkie do 
pokonania zadanie: przebyć otni miu- 
szą bez przerwy około 330 klm.I

Wyścig ten, Wtóry po „Tom de Po- 
logne" 'jest najpoważniejszą imprezą 
w  Polsce, zgromadzi na otarcie całą 
elitę kolarstwa po-lskiego z Więckiem, 
Steiaódkim, Wisznidkim, FriiSsem, 
KłoaowSiczem, Napieraozem, Ignatowi- 
czem i Miiohiailewiskmi na czele i sta
nowić będzie generalną próbę naszych 
najlepszych szosowców przed II. bie
giem

dookoła Polski.
JeSt on najdłuższym międzymia

stowym biegiem w  Polsce (Kratkowi—  
Zakopane: 110 Mm, Łódź —  Poznań: 
280 kim.), i wskrzesza świetne przed
wojenne tradycje. Zwycięstwo w mim 
było dotychczas monopolem Iwowia- 
ków, którzy w r. 1914 (Oleksów—  
LTK), 1924 (Krzemiński—UZS Lwów) 
i 1928 (Fross I. —  Pogoń Lwów) zapi
sali się chlubnie w  jego histcirji; 'tym 
razem ponowne zwycięstwo Lwowa 
byłoby jeszcze większymi sukcesem, 
biorąc pod uwagę niezwykle silną kem 
knnencję i wyrównaną klasę naszych 
szosowców. Nie wątpimy jednak, że 
Lwowianie: Ignatowicz, Serbeński, Ki- 
czeek, Tropaflzyński, Matjaszewskp 
Kiesel, Kostrzębski, a przedewlsryst- 
kiem zeszłoroczny zWyaięzsa Fross I. 
z Pogoni, dołożą wszelkich .starań, by

Żandarmi papiescy 
w  nowej roli.

Rzym , w  lipcu,
(e )  Onegdaj żandarmi papiescy 

po raz pierwszy załatw iali sprawy 
policyjne. Pew nej pani skradziono 
w  bazylice św. P iotra torebkę ręcz_ 
ną, zaw ierającą 800 franków. Żan 
darm i aresztowali podejrzaną o 
kradzież osobę i następnie po prze
słuchaniu w ydali ją  władzom  w ło 
skim.

Ten s:un los spotkał pewnego o- 
sobnika, który rzucił kamieniem w 
towarzysza swego raniąc go ciężko 
w  głowę.

Wypluł kuie po 15 
latach.

Katowice, w I.ipcu.
Właściciel dóbr, Paweł Radznn, 

przed 15 laty na froncie francuskim 
otrzymał rany postrzałowe.

Mimo operacji w szpitalu poto
wym, kula pod czaszką została. Ciągle 
powtarzające się bóle głowy, lekarze 
kwalifikowali jako reumatyczne.

Gdy onegdaj Radzun brał udział 
w nabożeństwie żałobnem z powodu 
10-tej rocznicy traktatu wersalskiego, 
nagle dostał ataku dychawicznego i 
wypluł spłaszczony pocisk francuskie 
oo kazaibinn w  ochoty.

nie przynieść dyshono.ru barwom 
swych klubów i miasta i godnie re
prezentować będą Lwów w  walce z  
Krakowem, Warszawą i Łodzią oraz 
Poznaniem.

Kiupiectwo lwowskie ofiarowało 
wiele cennych nagród, podobnie jak 
i inne prywatna osoby, —  Lwow-ski

ne są zgłoszenia nagród ze strony gen. 
Wróblewskiego z Krakowa, kpt. 2PTK 
Okręgowy Związek Kolarski ufundo
wał 4 nagrody: dla zwycięzcy, dla
I-go zawodnika z okręgu iwow., dla 
I-g-o z okręgu krakow. i dla odtaltniego 
ze Lwowa łącznej waritości 150 zł.

W  najbliższych dniach spodzi-ewa-

Al. Choczine.ra z Krakowa i prez. Rof- 
lego z Krakowa, którzy w  roku ubie
głym figurowali na liście ofiarodaw
ców.

Organizator bi-egu Lw. Tow. Kol. 
i Mot., który nie .szczędzi trudu i pie
niędzy, by wielka relwja kolarstwa 
wypadła jaknajwspanialej, napotkał 
niestety na niezrozumiałe trudności n 
władz administracyjnych i zmuszony 
będzie przełożyć śtailt w sobotę 20 
bm. z godziny 24 w  nocy ma goidz. 6 
lub 7 wieczorem, co, ipamijając już 
kolosalne trudności organizacyjne 
(bliski 200 kim. jazdy nocą!) wpłynie 
ujemnie na stronę sportową i. propa
gandową wyścigu

L. Giitt.

B3?

Zapieczętowane dziewczęca
N IE Z W Y K Ł A  A F E R A  S Ą D O W A  W  P A R Y ŻU . —  M USI P A N O W A Ć  PO R ZĄD E K . —  P R A W O  JEST 
PR A W E M . —  P R Z Y K R A  PR Z YG O D A  D W Ó CH  D Z IE W C Z Ą T , Z A P IE C Z Ę T O W A N Y C H  W  M IE SZK A

N IU  P R Z E Z  FU N K C JO N AR JU SZA  SĄD O W EG O .

Paryż, w  lipcu.
( = )  Musi panować porządek, a 

praw o pozostaje prawem, choćby 
jego  zastosowanie urągało n ajp ry

m ityw n iejszym  wym aganiom  zdro 
wego rozsądku. Czem jest jednak 
rozsądek wobec pieczęci urzędo
wej?

Książe - portierem hotelowym.
A R E S Z T O W A N IE  M IĘ D ZY N A R O D O W E G O  O SZU STA. —  W Y . 
T W O R N Y  I E LE G A N C K I C Z Ł O W IE K  D O SK O N ALE  G R A Ł  SW O JĄ  
ROLĘ. —  O S T A T E C Z N IE  JE D N A K  P O W IN Ę Ł A  MU SIĘ  NOGA.

Nizza, w  lipcu.
( = )  W  N izzy  aresztowano obe

cnie „księcia" Henryka di Labra 
pod zarzutem nieprawnego nosze
nia tytułu książęcego, oraz z pow o
du licznych oszustw i m alwersa-
cyj-

Henryk di Labra grasował od 
dłuższego czasu w  w ytwornych 
miejscowościach kąpielowych i kii 
matycznych. Grał zawsze bardzo 
wysoko, przyczem  oczyw iście po
sługiwał się

sztuczkami szulerskiemi. 
Będąc człow iekiem  przystojnym  * 
eleganckim, umiał również w kra
dać się w  serca i szkatuły star
szych, bogatych, a żądnych m iło
ści dam. Przez kilka lat w iodło mu

się doskonale. Dopiero onegdaj po
ślizgnęła mu się noga w  N izzy. 
Podczas partji bakarata schwyta
no go na oszustwie. Po lic ja  zajęła 
się „księciem " i wówczas okazało 
się, iż pan di Labra jest z zawodu 

portjerem  hotelowym .
Zajęty przez kilka lat w  w y 

twornym  hotelu francuskim na_ 
brał eleganckich manjer, które 
przydały mu się później do odgry
wania roli rzekomego księcia. Ba
wiąc kilka tygodni w  N izzy, zdołał 
ponadto „książę" naciągnąć już k il 
ka dam na znaczne sumy. Ty lko  je 
dna z nich zgłosiła się .na policję, 
skoro dowiedziała się o uwięzieniu 
oszusta. Inne w ołały zachować d y 
skretne milczenie...

Nowe specjalne znaczki
pocztowe angielskie.

OBUDZIŁY NIEZADOWOLENIE FILATELISTÓW.

k iom . Głowa króla umieszczona 
w górnym rogu-

Londyn, w  lipcu.
(c) Z okazji IX  kongresu awiązku 

pocztowego, który obradował w  Lon
dynie, wypuszczony został nowy typ 
marek pocztowych, które jednak mocno 
rozczarowały filatelistów. Rysunki 
czterech typów marek niższej warto
ści: pół pensowych, pensowych, pólto 
rapeinsowych i 2 i pół pensowych, u- 
ważany jest powszechnie Iza bardzo 
ubogi w pomyśle i lichy w wykonaniu. 
Spodziewano się, że odbity będzie na 
nich gmach parlamentu, albo inne ja 
kieś narodowe gmachy reprezentacyj 
ne, i dlatego, kiedy okazało się, że ry 
sowinik nie potrafił zdobyć się nowy 
pomysł, zapanowało rozgoryczenie. Je 
dy-nym z wypuszczonych z  okazji kon 
gresu typów manek, godnym polece
nia, jest typ marki o wysokiej warto 
ści, bo jednofuntowej, co odpowiada 
naszym 43 złotym.

Rysunek tej jednobarwnej, czarnej 
marki przedstawia św. Jerzego ze smo

jest

'Oczywiście marki o tak wysokiej 
wartości są rzadkie w  obiegu poczto
wym, z wyjątkiem pewnych przesy
łek linjam.i powietrznemi, na których 
opłaty są szczególnie wysokie.

Marka tego typu wypuszczona z.o 
stała na użytek zbieraczy, a ponieważ 
obrót handlowy nie będzie bardzo o- 
granicizony, większa będziie ona stano 
wita rzadkość w  postaci używanej, a- 
niżeli nieużywanej. W  pierwszej 
z tych postaci jest ona obecnie zupeł 
nie niemożliwa do nabycia. Natomiast 
cztery typy nowych marek niższej 
wartości będą bardzo pospolite.

Drugi to już raz wypuszcza brytyj
ski rząd pocztowy marki okoliczno
ściowe i powtórnie ku niezadowoleniu 
publiczności, interesującej się filaieli 
styką. Po raz pierwszy wypuścił on 
nowe marki z racji wystawy w Wem 
bley w r. 1924 i  1925-ym,

Pew ien  bogaty człowiek, który 
posiadał mieszkanie w  pobliżu par 
ku Monceau, zmarł podczas podró
ży na prow incji. Jego przyjaciel, ró 
wnocześnie wykonawca testamen
tu, pojechał na pogrzeb i polecił 
dwom  służebnym zmarłego, miiesz 
kanie uporządkować i niem  się o- 
piekować. N iechaj nie wpuszczą o- 
ne —  pod żadnym pozorem —  niko 
go do mieszkania, gdyż znajduje 
się tam w iele  cennych i wartościo
w ych  przedmiotów-

Gdy dziewczęta zajęte by ły  swo 
ją  pracą, z jaw ił się funkcjonarjusz 
sądowy, który m iał mieszkanie o. 
pieczętować. Dzwonił i pukał, lecz 
dziewczęta, pomne polecenia, nie 
otw orzyły. W reszcie funkcjona
rjusz zrobił to, ooi mu rozkazano.: 
nalepił pieczęć urzędową na dziur

ce od klucza.
W iedzia ł wprawdzie, że w  m ie 

szkaniu byli jeszcze ludzie, ale to 
go nic nie obchodziło. Musiał speł
nić sw ój obowiązek.

Mieszkanie znajduje się na trze 
ciem jriętrze. tak, że dziewczęta nie 
m ogły oknem wydostać się na u li
cę, a drzw i kuchenne także zostały 
opieczętowane. Przez dwa dni po
zostały w ierne służące w  m ieszka
niu, dopóki nie w rócił wykonawca 
testamentu.

Teraz dopiero rozpoczął się dru 
gi akt tej komedji. A lbow iem  wyko 
nawca testamentu nie mógł na w la 
sną rękę naruszyć pieczęci i zawe. 
zwał komisarza policji. Kom isarz 
także nie m iał prawa, i musiał do
piero uzyskać zarządzenie sądowe. 
Oczyw ista śpieszył się bardzo, ale 
była to niedziela, a odnośny sędzia 
pojechał na wieś. W reszcie, j>o czle 
reeh dniach,
dziewczęta mogły wydostać się na 

wolność.
Na szczęście m ia ły one nieco ży 
wności i nie musiały się głodzić. 
Cóż jednak by się stało, gdyby lak 
nie było; lub gdyby formalności po 
(rw a ły  naprzykład tydzień. W ó w 
czas sumienny funkcjonarjusz są
dow y m iałby na sumieniu życie 
dwóch ludzi.

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowana nogę i uszkodzoną rę
kę, wskutek czego jest zupełnie n iezdolną 

do pracy, prosi o łaskawą pom oc. Datki 
skierować należy do Adm inistracji, dl* 

staruszki kaleki.
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Echa Mm: lw ięta Francji.
SK ŁADANIE  ŻYC ZEŃ  W  KONSULACIE FRANCUSKIM . —  PRZYJĘ„ 

CIE W  TOIW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI.

KRONIKA
LIPCA17 ŚrodaBf Aleksego

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M A N U 
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R AC A.

T E \T R  W IE L K I:
Sruda 17 lipca 1929 o godz. 8.15 

, .Gabinet figu r w o (j)s k o w ych “ , występ 
Teatru  Qui pro  Quo.

Czw artek  18 lipca 1929 o godz. 8.15 
. Gabinet figu r w o (j)sk o w ych ‘., wystąp 
T eatru  Qui p ro  Quo

Piątek  19 czerw ca 1929 o godz. 8.15 
p rem jera  „M . S. Z , c zy li Pam ią ta j o 
mnie, występ  Teatru  Qui pro Quo.

*
T E A T R  M A Ł Y :

Środa 17 lipca 1929 o godz. 7.30 
„P a n  Lam berth ier", p rem iera .

Czwartek 18 lipca 1929 o godz. 7.30 
„P a n  Lam berth ier".

*
Dziś prem 'era „Pana Lam bertiera“,

głośnej sztuki Lu d w ik a  Verneu illa . W czo  
rajsza próba generalna z tej sztuki w y 
padła pod każdym  wzglądem  doskonale. 
G łówne ro le  g ra ją : L eo n ja  Barw ińska i 
E dw ard  Żyteck i

,,Qul pro quort. Ostatnie 2 dni rew ji 
„G ab inet figu r w o (j)sk o w ych “ , n iew ąt 
p liw ie  zabraknie m iejsc w  teatrze  W ie l
k im . O tym  n ow ym  sukcesie k w ip rokw ia  
k ów  słyszy sią wprost hym ny pochwał 
ne Is to tn ie  układ te j rew ji, rozm aitość 
wzruszeń i e fek tów , a nadew szystko po 
pisowość ról, p ozw a la ją  św ietnym  a rty 
stom warszaw skim  rozw inąć catą głąbie 
ta lentów . T o  też naddatkom  i bisom nie 
ma końca, a con ferencier ma n ielada pra 
cę z uspakajaniem  rozen tu zjazm ow anej 
publiczności. ZastanoW iem a godne jest 
to w yczucie gustów  Lw ow a , m iasta bądź 
co bądź w ybradnego  na punkcie teatru 
i w ystępow iczów

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 

A P O L L O : „D w a  p ok o len ia " (M y A- 
m ervkan ie ).

C A S IN O  z pow odu rekonstrukcji zam 
kniąte.

C H IM E R A : „P r zy g o d y  B rygad jera  Ge 
ra rda ".

CO LO SSEU M : „S ze ik  Z a rab i" oraz 
„ W  im ien iu p raw a"-

F A T A M O R G A N A : „P re zyd en t" 
G R A Ż Y N A : „M og iła  wśród lod ow ców " 
K O P E R N IK : „Szam pan 
L E W - „Z  kraju  srebrnego K ’a “ . 
L U N A : „N a  żółtych  wodach Jang-

Tse-Ki,angu", oraz „C h ór rosy jsk i". 
M A R Y S IE Ń K A : „S zam pan ".
O AZA : „ W  p łom ieniach życ ia1* 
P A Ł A C E : „D ziew czyn a  ze spelunki" 
P A N : „P rzebu dzen ie  się kob ie ty ". 
PASAŻ : ,,W  pogoni za  śm iercią ". 
P O L O N J A : „T w ie rd za  w rogów  pra

w a " oraz „H ip ek  j L o p ek ".
P R O M IE Ń : „P a t - Patach on " w  o b li

czu śm ierci"
UCIE CH A ; „N ie zw yc ię żo n y  A lbertin i 

Chaplin  bokser"
  o -

Telefon redakcyjny nr. 15, Zw raca

my • uwagę P. T . Interesentom , że od 
godz. 8 wiecz. do 1 w  nocy telefon nr. 
15. oddany jest do dyspozyc ji „D zien n i
ka lw ow sk iego ". Porozum iew ać się z re 
dakcją „G azety  P o ran n e j" na leży i  a nr. 
830 I 178.

Osobiste Prezes lwowskiej Izby 
Skarbowej Dr. Tadeoisz Polak wyje
chał dnia 15 b. m. na sześciotygodnio
w y urlop wypoczynkowy. Zastępować 
go będzie Naczelnik Wydziału Otton 
Koppel.

Posiedzenie Rady Przybocznej K om i
sarza Rządu, k tóre  odbędzie się w  czw ar 
tek dn ia 18. bm. o godz. *.9-tej (7-mej 
w ieczorem l w  sali posiedzeń R ady m ie j
skiej, ratusz I. p.

Tow . opieki nad zwierzętami p rzy 
pom ina w łaścicie lom  psów, że nadal ob o 
w iązu je  kontum ącja na psy, k tóre  m ają 
być /oDatrzone znaczkiem  kagańcem  i 
p row adzone na lin ew ce —  w  p rzec iw 
nym  razie będą w y łapyw an e i bezw zg lęd  
nie n iszczone.

Nocne ćwiczenia aeroplanów. N ocy 
w czora jsze j spóźnieni p rzechodnie usły-

L w d w , 17, 1 upca.
W  uiziuipelnieihiiu sprawoadstnia 

o  obchodzie feinteiustkiego ftwięta Na 
rodow ego we L w ow ie , należy nad
mienić, że po uroczylsYem nabożeń
stw ie w  Bazylice arcMfcah dirałnej; J 
oddainiu honorów przez kompainlję 
wojlslkową, ludiaili się naczelnicy 
wil.adz i liczni pi zCdlslawiciefle nasze 
go społeczeństwa oraz przebywający 
w e  L w ow ie  Framciuizi do Konsuiatu 
francuskiego celem  złożenia życzeń.

N a  przem ów ienia prezesa Tow . 
Pinz]/jaciół F rancji dlna Demibow- 
skiego, generała Popowicza de w. 
akr. koirp. i p. Brunet wiceprezesa 
Foyer franicais, odpow iedział p. 
Koinsuil Martin mowąi, w  której zło
żyw szy  serdeczne podzięko wanilie za

Berlin, w  lipcu. 
( = )  Obecnie skonstruowano dla 

katedry w  Manchesterze najwięK. 
sze organy świata. Budowa ich 
trwała lat kilkanaście, a rozpoczę
ta została jeszcze przed wojną. Po 
chłonęła ona olbrzym ią sumę 100 
tysięcy funtów szterlingów.

Instrument przedstawia się isto 
tnie imponująco. Posiada on 5 rzę
dów klaw iszy, 118 registrów  i 10 
tys. 934 piszczałek. Organy te wpra 
w ia w  ruch specjalna instalacja e- 
lektro-denamiczna o sile 35 koni 
parowych.

Rozm iary organów są tak ol
brzym ie, że musiano umieścić przy 
nich aż

15 aparatów telefonicznych, 
którcm i organista w yda je dyspozy 
cje odnośnym poruszaczom m ie
chów. Efelcly artystyczne, uzyska-

Berłin. w lipcu.
(e )  Dotychczas wytw orzono w  

N iemczech 121 Zeppelinów. Z  tej 
ilości: burza zniszczyła 5, spahło 
się przez eksplozję i pożary w  han
garze i powietrzu 17, rozbiło się 
przy lądowaniu 14, uszkodzono 
przy wyprowadzaniu z hangaru 10 
zestrzelono z ziem i podczas w ojny

Kopenhaga, 16. lipca. (T e l G. P.) 

Lot szwedzkich lotników, k tó rzy  na sa
m olocie  „S ve r ig e “  zam ierza ją  przelecieć 

Is land ję, G ren landię i Lab rador i d o 
trzeć skra jn ie północnym  szlak iem  Atłan 

tyku do A m eryk i odbywa się pod jakąś 
nieszczęśliwą gwiazdą. P o  p rzybyc iu  do 

G ren landji spuszczono aparat na w odę.

szeli oko ło  godz. 10 w iecz. charak tery
styczny szum m otorów  i u jrze li na cie- 
m noblek itnem  tle nieba uw ija jące  się 
ró żn oko lorow e światła co dawało b a r
dzo p iękny i n iezw yk ły  e fekt B yły  to 
nocne ćw iczen ia  sam olotów  w ojskow vch .

ta kJłtczmy udiziaif, w yraz ił gorące u- 
ciziur ia życzliw ości dla Polski i
Lwowa.

Po wzniesieiniiu toastów na cześć 
F rańcji i Pofllslki, zebrani diluższY 
czas korzystali i z  gościnności n ie
zwykli0 sympatycznego gospodarza.

Popołudniu prezes Tow . P r z y ja 
ciół Frantem w  lokałru p rzy  uli Ro
manow* cza podejmował Kolon ję
francuską heihatą, przyczem  nastą 
p iła  ponowna wymiana serdecznych 
oświauazeń przyjaźni w  przem ó
wieniach gospodarza, p. Kcotsiuła 
P Brunet. W ieczorem  p rze d s ta w i
c ie  Qui Pro Quo w  T ettrze  W ie l
kim  poprzedziło kilka stów hołdu 
dla Francji i o d eg 'in :e  hymnu 
Ftnancjii i Polski.

ne dzięki temu instrumentuwi, -są  
n iezwykle. Katedra zam ienia się 
podczas gry w  jakiś 
zaczarowany las dźwięków najroz 

maitszych, 
wśród których króluje urocza „vox 
humana“, dźwięczącą, jakby pię
kny głos kobiecy, a zarazem posia 
dająca w  sobie coś nadziemskiego, 
anielskiego co duszę porywa w  za
światy...

W  najbliższym  czasie ma na or 
ganistę tej katedry zostać zaanga
żowany

Burmester- 
który uchodzi za jednego z najlep
szych organistów' świata, a obecnie 
bawi w  Am eryce i otrzym uje 
wprosi królewskie honorarjum.
Burmester ma otrzymać w  Man
chesterze 12 tysięcy funtów' szter-

ś wiato we j 30, lotnicy lieprzyjaciel 
scy zestrzelili 2, zniszczono w  han_ 
garze i utopiono w  morzu 2, spali
ło się od uderzenia piorunem 1, 
zdemontowano z powodu wad 22, 
niedokończone 6, oddano aljantom 
9. Z tych ostatnich tylko jeden Z. 
R. 3 (Los Angeles) znajduje się do 
dziś dnia w  służbie amerykańskiej.

O kazało się, że jeden  z p ływ ak ów  w y 

m aga napraw y R ów n ież w czora jsza  p ró 
ba startu do Labradoru  n ie udała się, 

Cdyż podczas spuszczania sam olotu na 
wodę uszkodził się drugi pływak. Poza- 

tem nadeszły dziś w iadom ości o trud

nych warunkach atm osferycznych  nad 

A tlan tykiem ,

poraź p ierw szy  odbyw ane nad naszem 
miastem.

(— ) U b iegłe j nocy mistrze dłuta i wy
trycha znowu dali znak życia  i p oszczy
c ili się k ilkom a w iększym i „skokam i". 
M in . dostali się do m ieszkania Bertv

L ieberm an  (św M iko ła ja  7.) P ołam ali 
na drobne części srebrne kandelabry 
wartości 1000 złotych, k tóre  spakowali 
do w a lizy , poczein  zb ieg li In n i znów  
w łam yw acze dostali się do m ieszkania 
H enryka Beckm ana (ul. Łazarza  8.) skąd 
skradli garderobę męską w artości około 
1000 zl. —  W reszc ie  z łod z ie je  z ło ży li 
n ieproszoną w izy tę  w  sklepie z obuw iem  
B azy lego  Chm ielika (Akadem icka 23.), 
skąd skradli 15 par bucików  męskich 
wartości 800 zł.

Z  kraja.
Emisja nowej pożyczki 160 milj. Ze

w zględu na obecna sytuację na rynku 
p ien iężnym , em isja uchwalonej w  r. b. 
przez Sejm  pożyczk i p rem jow ej 100-milio 
now ej nastąpi dop iero  jesien ią r. b.

Zakaz przywozu kasz W  D zienniku 
Ustaw ogłoszono rozporządzen ie  o zaka 
zie  p rzyw ozu  do Polsk i kasz i  w y jątk iem  
gryczanej obow iązu jące  do 31 grudnia 
r. b.

Na tegoroczne kolonje dla dzieci w y
asygnow ało m in. p racy i op iek i spoi. w 
lipcu br 310(109 zl

Awans podlnsp. Olszańskiego i  nadk, 
Mittlenera. Jak się dow iadu jem y zostali 
obecn e awansowani w yżsi o fice row ie  
policji", k tó rzy  w  swoim  czasie pełn ili 
funkcje  służbowe także we L w ow ie : 
Kom. w o j. P . P. w  Torun iu  podinsp. 
O lszański zosta ł m ianow any inspekto
rem, zaś naczeln ik  urzędu śledczego w  
Toruniu,, nadkom . M ittlener, m ianow a
n y został podinspektorem .

Czasowe wstrzymanie prac mennicy. 
M enica państwowa w strzym ała  zupełnie 
na okres d w u tygod o iw y  b ic ie  m onet. Ma 
to  na celu um ożliw ien ie  rem ontu menni 
cy i u rlopów  letn ich p racow n ików . P ra  
ce w zn ow ione  zostaną 22 b. m

Bezpłatne bilety kolejowe dla wycie
czek. Min. K om unikacji zlec iło  udzie
lanie k ra jo zn aw czym  w ycieczkom  szkol 
nym  pewnej ilości bezpłatnych b iletów  
ko le jow ych  Do każdych dziesięciu  b ile  
tów  dodaw any m a być jeden  b ilet bez
płatny.

Rudzina śp. Czermińskiego zam ordo
wanego p rzy  ul. W sp ó ln e j w  W arszaw ie  
znalazła jego  testament, k tórego  dotąd 
nie Otwarto M ajątek  Czerm ińskich oce
n iany jest na 700.000 zł

Praw a autorskie kompozytorów pol
skich W skutek rokowań, prow adzonych  
przez Z jednoczen ia  polskich zw iązków  
śjiiew aczych i m uzycznych z zarządem  
Stow. kom pozy to rów  polskich, zespoły 
śpiewacze uzyska ły obn iżen ie tantjem y 
od w ykonyw anych  publiczn ie u tw orów  
k o ir .p ozy trrćw  polskich z 10 proc. do 
2 i p ó l prc. od w p lvw ów  brutto

Nowe zakon; w  Polsce. W ed łu g  „N a  
szego M is jon arza " ma sprow adzić się do 
Polsk i szereg now oza lożonych  zakonów . 
M arystk i i M aryści SS. Józe fink i z A n 
ny. SS. Józe fink i (M arsylja ) Si Katechi 
stki z P aryża . SS M isjonark i M  B A- 
frykań sk ie j (B iałe S iostry). OO Oblaci 
fundacji francuskiej.

Proces blsknpa marjawii kiego Jana 
Kowalskiego, skazanego przez Sąd w  P io  
cku na 4 lata w ięzien ia , ponow n ie ro z 
patrzony zostanie prze Sąd Apelacyjny w 
W arszaw ie  w  końcu sierpnia. K ow alsk ie  
go bronić będą adw okaci: £m iarow ski i 
Kobylańsk i. Obrona zg łosiła  wniosek o 
pow ołan ie nowych św iadków  z pośród 
m arjaw itów  p łockich  i  łódzk ich.

Ze świata.
Lwowianin-fllatelista odznaczony w 

Gdańsku. Zam knięta została w  Gdańsku 
m iędzynarodow a w ystaw a znaczków  p o 
cztow ych . Srebrny m edal o trzym ał m. i. 
p Adam ski ze Lw ow a.

Prof. Delbriick św ietny uczony n ie 
m iecki zm arł w  Berlin ie  w  77 r. życia .

Kard. Gasparri w Berlinie Celem uro 
czystej w ym iany dokum entów  ra ty fik a 
cyjnych , dohyczącyi h konkordatu Prus 
ze Stolicą Apostolską ma p izyb yć  do Ber 
lina kardynał Gasparri. Ze strony rzą 
du pruskiego dokona w ym ian y  dokum en 
tów ra ty fikacy jn ych  prem jer Braun.

Pierwsze marki watykańskie. W  R zy 
m ie ukażą się w  przyszły poniedziałek 
p ierw sze m arki poczt z W atykanu.

Riblja cara Mikołaja. Podczas p rze
targu w londyńskim  domu sztuki Cri- 
sti‘ego sprzedano m, in. za cenę 892 
fun tów  szte il b ib lję  cara M iko ła ja  II-

Składki.
Lodzińska. L w ó w , d la A. F  2.—  zł.

Najwśększa omly świata.
ZNAJDUJĄ SIĘ ONE W  M ANCH ESTER. —  5 R ZĘD Ó W  K L A W I

SZY, 118 R EG ISTR Ó W , 10,934 P ISZCZAŁEK .

Losy „Z@ peE!nów ".
W Y PR O D U K O W A N O  ICH 121, Z  CZEGO JEDNAK N IE  W IE L E  O-

C ALALO .

P e n  lotników szwedzkich.
C O R AZ  T O  N O W E  P R Z E S Z K O D Y  H A M U JĄ  IC H  L O T .

n
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Pojedynek na lawiny.
ZA ZD R O SN Y  PROFESOR I S ZC ZĘ Ś L IW Y  ASYSTENT. —  P IĘK N A  STUDENTKA, KU  KTÓREJ 
D W AJ UCZENI ZA PŁ O N Ę L I N A M IĘ T N Ą  MIŁOŚCIĄ. —  IDEA PO JED YNK U AM ERYKAŃSKIEGO. 
—  PROFESOR W YR1EP \  JAKO RROŃ... L A W IN Y . —  ŻY C ZL IW A N A T U R A  ZA C H O W A ŁA  ORU RY  
W A L I PR ZY  ŻYCIU. —  CH ŁODNE P O W IE T R ZE  GÓRSKIE O STUD ZIŁO  Z A P A Ł Y  M IŁOSNE PRO

FESORA.

Rzym, w  lipcu.

Na niezwykłą myśl ■wpadł nie
dawno pewien Włoch, który stwier 
dził, że jego przyjaciel, dr Forti, 
zamieszkały w  Neapolu, jest jego 
rywalem. Ow zazdrosny, profesor 
Nar di,

zakochał się w  studentce
i chciał ją poślubić. Gdy tedy jego 
młody asystent, oznajmił mu o 
swych zaręczynach z ową studen
tką, popadł profesor w  takie roz- 
drażnienie, ze ais.yisitpmta gwałło. 
wnie zwymyślał.

-Dopiero po 'utois ;em wahaniu 
wyznał profesor, że do szaleństwa 
zakochany iest w  tej samej dziew 
czynie ii zaznaczył, ze nigdy nie po 
zwoli, aby asystent ożenił się z je
go ukochana.

Wreszdie obaj zgodzili się na 
to, aby sprawę rozstrzygnąć

pojedynkiem amerykańskim. 
Profeso- był zapalonym turystą i 
w^ra.iił życzenie przeżycia osta
tniej godziny w  obliczu pokrytych 
śniegiem olbrzymów górskich. Po
nieważ dotąd często podczas wycie 
czek wysokogórskich zagrażały mu 
lawiny, postanowił tym razem szu 
kać poprostu niebezppieczenstwa i
ewentualnie

znaleźć śmierć 
pod potężnemi masami lawiny śnie 
żnej.

Asystent zgodził się na niezwy
kły projekt pofedynku n® —  law i
ny* gdyż umówiono się przedtem, 
że wybór „broni“ przysługuje pro
fesorowi.

Sprecyzowano szczegóły poje- j 
dynku: Obaj mieli na Alpach Ort- 
lerskich wyjść na spotkanie lawi 
ny, a ten, który wyjdżie z gioźne 
go niebezpieczeństwa, zosłanie zwy 
cięzcą i otrzyma jako nagrodę rę-> 
czkę nadohnej studentki.

Natura jednak okazała się ró
wnie życzliwą dla odu rywali, 
gdyż, choć obaj dwukrotnie zetknę
ii się z lawiną, wyszli jednak z o- 
presji bez szwanku. Profesor Nar- 
di znajdował się nawet raz w  po
łożeniu bardzo trudnem, mimo to

Zapisał majątek
na kształcenie kitbiet.

Londyn, w lipcu.

(e ) W  angielskiem mieście Bri
stolu umarł pastor katedry angli
kańskiej dr, John Gamble, który 
cały swój majątek w  sumie 100 ty
sięcy funtów szterlingów, zapisał 
na cele propagandy wyższego w y 
kształcenia kobiet. Dr. Gamble 
był bezżenny i miał, w  chwili 
śmierd 70 lat Zmarły zaznaczył 
w  swym teslamencie, że z pozosta
wionych przez niego funduszów 
mają być utworzone stypendja, u- 
możliwiające dziewczętom nieza
możnym zdobywanie wiedzy na 
wyższych uczelniach. Pozatem, w  
razie potrzeby testator poleca 
wzn.eść specjalne gmachy, służą
ce wyższemu wykształceniu ko
biet.

rtło ryciny na stronie 1-szeD.
jednak zdołał się wydostać z pod 
ciężkich łap śniegu.

Chłodne powietrze wysokogór
skie oziębi o jednak widocznie u- 
czucia profesora, gdyż w  drodze 
powrotnej oznajmił asystentowi, 
że rozmyślił się, rezygnuje z swo
ich pretensyj i godzi się na ślub 
studentki z diem Forti. To też nie 
bawem odoyła się uroczystość za
ślubin młodej pary, a piosesor wy |

Moskwa, w  lipcu.
Tass donosi z Leningradu: O

statóio znaleziono w  domu Puszki 
na należącym do Akademji nauk, 
kasetkę zawierającą koresponden
cję Mikołaja II, jego żony i rodzi
ny. Listy dotyczą okresu pobytu 
Mikołaja II w  Carskiem Siole, po 
rewolucji lutowej do chwili odja
zdu rodziny carskiej do Tobolska.

Z  korespondencji tej wynika, 
że Mikołaj H miał zamiar udać się 
do Anglji po rewolucji lutowej i o 
prarowywał różne projekty mają
ce doprowadzić do tego celu. Zna
lezione listy wyjaśniają pozatem

N. Jork, w  lipcu. 
(e )W  Nowym Jorku odbyło się 

teraz otwarcie przytułku dla by
łych miijonerow. Zbudowano go 
z fundacji Worda, który zapisał no 
ten cel 5 miljonów dolarów.

„Bądźcie iHościwii w  stosunku 
do ludzi, którzy kiedyś byli boga
ci" —  pisze Word w testamencie. 
—  „Całe życie drżałem na myśl, że 
się zrujnuję i umrę z głodu. Los 
był na mnie łaskaw, ilu to jednak 
zrujnowanych miljonerów kończy 
tym, że zarabia czyszczeniem bu
tów na życie Ci właśnie ludzie

N. Jork, w  lipcu. | 
(e ) Według danych, ogłoszonych 

przez departament handlu w  W a 
szyngtonie, produkcja wydawni
cza Sianów Zjedn. osiągnęła w  cią 
gu ub. r. następujące liczby: wyda 
no książek powych 15.000, przy- 
czem przeciętny nakład książki wy 
nosii około 20.U00 egz., zaś na druk 
zużyto 1,100.000 t. papieru.

Dzienników posiadały Stany 
Zjedn. w  ub. r. 2.500, drukowa 
nych w  nakładzie 40,000.000 ogz.: 
wszelkiego rodzą ju „magazynów" 
ukazywało się ponad 2 i pół tysią_ 
ca, w  tem 700 „magazynów" dla

stąpił nawet w  charakterze świa
dka.

Należy dodać, że o całej Tej afe 
rze studentka nic nie wiedziała. 
Później jednak mąż zdradził przed 
nią tajemnicę niezwykłego poje
dynku, a ona nie byłaby kobietą, 
gdyby tego dalej nie wypaplała. 
W  ten snosób pojedynek stał się 
głośnym...

mało znane warunki w  jakich prze 
bywał Mikołaj Romanow w  Łap
skiem Siole po rewolucji lutowej i 
mają duże znaczenie historyczne.

Jak ustalono listy te zoslały zło 
żone w  domu Puszkina przez osobę 
upełnomocnioną przez marszałka 
dworu Benkendorfa z prośbą, aże_ 
by kasetkę otworzyć jedynie na 
podstawie polecenia jednego z 
członków rodziny cara albo też nie 
otwierać Jej do roku 1946. W  zmian 
kowana kasetka wraz z zawarto
ścią została przeniesiona do archi
wów centralnych wr Moskwie.

znajdą w  tym domu pewny przy
tułek".

Już pierwszego dnia przytułek 
został zapełniony byłymi mUjone- 
ramii w  wieku od 65 do 86 lat. K a 
żdy z nich ma oddzielny pokój, są 
tam prócz tego sale bibl.joteczne, 
bilardowe, ozdobę zaś stanowi prze 
śliczny park. Pensjonarjusze przy 
tułku mają do rozporządzenia se
kretarzy, maszynistki i liczną słu
żbę. Koszt utrzymania przytułku 
wyniesie seiltói tysięcy doda rów 
rocznie

rolników i 300 „magazynów" dla 
dzieci i młodzieży; ogólna ilość e- 
gzemplarzy tygodników, wydruko- 
wanych w  ciągu roku wyniosła 
55 miljonów, miesięczników 95 mi 
ljonów, pism nieperjodycznych 20 
miii jonów, ogółem więc wydano w  
ciągu ub. r. w  Stanach Zj. 14 mi- 
ljardów 600 miljonów egz. dzienni 
ków i czasopism, na których druk 
zużyto 1,500.000 t. papieru.

Do litościwych *en naszych Czytelni, 
ćw i w n o  sl% 30-le ni i staruszki, po- 

zostająca bez środków- do życia. Datki 
przyjmuje Adnónistracja dla „A. F.“

G i Ł Ł O r .

r i e ł d a  L w o w s k a ,
Lirów , 16. ttpc?

N a gietdaie akcyjnej tendencja utrzy
mana, usposobienie spokojne.

Na g ie łd zie  zlbożowej beiz otDrotów, ten
dencja utrzymana, usposobienie spokojne,.

GIEŁD1. WARSZAWSKA.
W arazay a, 16. łśpca. (T e l.  G P .) 4-p.rc. 

prem iowa pożyczka  inw estycyjna 106.70, 
ó-pre. pożyczka dolarowa (dok rów ka ) 60)5 
6 pre. pożyczka dolarowa z  r. 1920 8-6 
7-prc. stab ilizacy jna 91 i  pól, 10-prc po
życzka Kolejowa 102 |i oól, 6-prc. L is ty  zast. 
Bfcu Gosp. Kraj. 94. 8-prc. L is ty  aast. Bku 
Rolnego 94, 8-prc. Obligacje fwou Gosp. 
Kraj. 04.

W a lu ty  i d ew izy . Kopenhaga 237.03, 
Londyn 43.15)1, ;$arye 34.64, P  aga  26.82, 
Szw ajcarja 171 09, Sztokholm  209 41, W ie 
deń 125.118 i pól, Wlocthy 46.63, Budapeszt 
155.08.

W arszawa, 16. lip c e . (T el. G P . j  Bank 
Polsk i 101 i pól, Bank zlw Sd. 7ar. 78)4, 
F irle j 51, W ęg ie l 68, L i,pop  24 £ .pół, Stara
chowice 26 trzy  czwarte.

GIEŁDA ZURYGHSKA  
Zurych, 16. lipca. (Tel. G. P .) T>a rvż 

20.36, Londyn 25.22, N o w y  Jonie 520, Belgja 
72.25, W łocihy 27,119, iHiszpanja 75 40 
Holandie 208.80, Berlin  123j8, W iedeń  
73.18, Stokholm  139.40, Czlo 138.55, K o 
penhaga 138j50, Sofje 3.75 ; pól, Praga, 
15.48 i  i -61, W arszaw a 58.30, Budapeszt 
90.04, 'Bialogród 9.1.2 3/14, A ten y  6,72, Kon
stantynopol 2.0. 4Bukareszt 3.18 i pól, Hel- 
singfors 13.07 i pól) Buenos A ires 218.26.

GIEŁDA LONDYŃSKI
L-mdyn, 16. lipca. (T e l. G. P .) N ow y 

Jork 485.01, Holandia 11207 13/16, Francja 
123.89, Pelg ja  34.90)4, W ioch y  92.77, N iem  
ę f  20.42, Szwajcarja 25.21 ttfe, Hiszpanja 
3.42, Danja 18.20 7/8, Szwecja 18.19 i pól, 
Norw egja IS f f lW ,  Portugatja 1708.16, Hel 
s npfors T92.95, Praga 163.03, Budapeszt 
77.‘83 trzy  czwarte, Belgrad 276 Sofja 671, 
fiu-nunja 818, A teny 375, W iedeń  34.46, 
W arszaw a 43J26.

GIEŁDA p a r y s k a ,
Taryż, 16. lipca. (Tel G. P ) Londyn 

103 81, N o W? Joric 25 54)4. Belgja 355, 
H iszpanja 370, W łoch y 133.55, Sz ujcarja 
4j9 l,  D aa ja  68f0, Holandja 1025.75, N orw e
g ią  R90J50, Szw ecja 684.76, Praiga 75 .60 .

, Rumunio 15.15, N iem cy 608 -50, W ie
deń 359. (

GIEŁDA W IEDEŃSKA,
W iedeń, 16. lipca. (Tel. G P )  Am ster

dam 294.66, Belgrad 1244 7/8, Berlin  168.91 
Bruksela ,98.151. Budapeszt, 123.60. Buka- 
res; t 44..19 5/8, Kopenhaga 188.87, Londvn  
39 3/8, iMadrrt 102250, Medjoian 37.10, N o
w y  Jo tik 709, Oslo 188.96 P a ryż  27 76 Pra 
ga 20.97, Soiia 511 6/8, Stokholm  190. W ar 
} za va  71*, Zurych 136.38, Am erykańskie 
706,10, .Buhrarskie 168.66. Francuskie 27.84, 
W loskit 37 27, Jugosłowiańskie 12.4-2, Cze 
sHe 20. W, W ig ie rsk ie  128.45, Szwajcarskie 
136JS, Renta m ajow a n.904, Bankverein 
2205, Bodenkredit 100.20, KreditanstaH 
>3.10. Araerkibanl- 22.06, Kompas 15.10 
L a e n d -h -n k  26.10, M erkury 20 10, Kolej 
pńln. 1086, Austr. kol. państw. 33.25, Krupp 
11, Rilma 116,30 Z ielen iewski 77 Fanto 4.7, 
K arpaty 8.00, Galicja 47

OBROTY PR YW  ATNE.
Lw ów , 16. lipca

Tendencja  n iezm ieniona.
W A L U T  1: D o la ry  am eryk 8.87,50—.

8 88.00, d o la ry  kanad 8.80.00— 8.30,50, 
korony czesk ie 0.26.25- -0  26.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, lejc 0.05.00—
0 05.25, franki franc. 0.34 50— 0.34.75,
franki szwajcarskie 7 71.50 172.00. funty
szterlingi 43.20— 4.3.50, czerw ieńce sow.

Kącik radjowy.
PROGRAM  AUDYCJI R A D JO W YC B

Środa, 17. lipca 1929.
W arszawa, 1411 12.05 i 16.30 M uzyka 

z p łyt gram of 18.00 K oncert ork iestry  
k inem atogra f. „C asin o ". 20.30 Koncert 
solistów . Irena Cyw ińska-Bojanow ska 
(sopran),, L id ja  K m itow a (skrzypce), 
prot L . Urstein (akom p.). 22.45 Trans, 
m isja z K rakow a

Kraków 312 18.00 Transm. z W arsza 
w y . 22.45 M uzyka taneczna z rest , Pa. 
vdlonff3L

Poznań 3.34 18.00 K oncert p ip o ! Ma- 
rja Pom orska (sopran), W I P ietrzycU i 
(k larnet), Jadw . K om orow ska Utkomp.j.

Nieznane listy cara Mikołaja ii.
ODKRYTO W  „DOM U P U SZK IN A "

Przytułek dia b. miljonerów.
U F U N D O W A N Y  PIR/ZEZ DOBROCZYNNEGO „A K T Y W N E G O " RO

GACZA,

Imponujący rczwój książk:
i p r a s y  w  S t a n a c h  Z i e d n *

300 M ILJO NÓ W  EGZ. KSIĄŻEK, 114 M IL JARDÓW  NUM ERÓW  CZA
SOPISM.
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20.30 K oncert w oka ln y z udz Zygm unta 
Jabtonowskieg z B erlina (baryton ). 23.00 
M uzyka taneczna.

Katowice 408 18 00 i 20.30 Transm. 
z W arszaw y. 21.30 Transm . z Poznania.

W iln o  385 18.00 i 20.30 T ran im . z 
W arszaw y. 22.45 Transm  z K rakow a.

W roc ław  253 20.15 W iec zó r  m uzyk i 
lekk ie j

L ip sk  259 20.00 Popu larn y koncert 
sym fon iczny. 22.00 M uzyka taneczna.

Kopenhaga 281. K A LU N D B O R G  1153 
1153 20.15 Transm  z teatru Fen iks:
„F ry d e ryk a " , operetka Lehara.

P ra ga 341 19.00 K oncert F ilh arm on ji 
Czeskiej.

Sztutgart 360 20 15 K oncert z F ran k 
furtu.

H am burg 372 20.00 K oncert k om po
zytorsk i H erm ana W etz le ra . 21.00 K on 
cert kam eralny

F ran k fu rt 390 20.30 K oncert s ym fo 
n iczny j  recita l fortep ianow y. 21.30 A u 
d yc ja  literacka.

Berlin  418 i9,20 P ły ty  gram of. 21.00 
P ieśni ludowe z XVI., X V II .  X V II I .  w ie 
ku w w yk. L o li P o la jew er (sopran) Nast. 
m uzyka taneczna.

R zym  441 17.30 K oncert popol. 21 00 
; ,L ‘Am ico  F r itz " ,  opera  M ascagniego.

Langenberg  473 17.36 M uzyka lekka.
20.30 W eso ła  środa. Nast. m uzyka ta
neczna

Medjolai) 501 17.00 Muzyka lekka. 
20.25 Koncert w ieczorny.

Wiedeń 516 18 00 K oncert w oka lny 
Soni Palm . 20.00 Rozm aitości. 21.15 Kon 
cert popularny

Monachjum 533 21 45 Tem po-Tem po, 
godzina rad jo jazzu .

Budapeszt 550 18.00 Pieśni w ęg ie r
skie. 20.00 „M adam e B u tte rfly ", opera 
Puccin iego 22.30 M uzyka taneczna.

Czwartek, 18 lipca 1929.
W arszaw a, 1411 12.05 M uzyka płyt 

gram of. 16.30 Program  d la  d zieci. 18 00 
Koncert solistów . K azim ierz Czekotow - 
ski (baryton ), Ryszard W ern er (flet) i 
p ro f Ludw ik  Urstein (akom p.). W  p ro 
gram ie u tw ory Bacha, Caldara, Szopena, 
M oniuszki i in. 20.30 K oncert popu larny 
z D oliny Szw ajcarsk ie j. O rk iestra F ilh ar 
m on ji W arszaw sk ie j j soliści. U tw ory  
Rossiniego. Saint-Saensa, Boccherin iego, 
Bizeta. 22.45 Transm isja m u zyk i tanecz
nej z D ancingu „O aza "

K ru ków  312 20.30 K oncert w ieczo rn y . 
Pieśni i arje. W . Pastów na (sopran), Ro 
man W raga  (bas), Gustaw Messer (tenor) 
akom p d yr. B. W a llek -W a lew sk i. 22.45 
Transm . z W arszaw y.

Poznań  334 18.00 Transm . z W arsza 
w y  22.30 K oncert w ieczorn y. J. Paw lak  
lo -gan y), W ł. Sow ińsk i (tenor), J. K o 
m orow ska (akom p.).

K atow ice  408 18 00 Transm . z W a r 
szawy. 20.00 Transm . z K rakow a. 2*2.45 
Koncert.

W iln o  385 18.00 Transm . koncertu 
z kaw iarn i Sztrala, 20.30 Transm  z W a r  
szawy. 22.45 M uzyka taneczna

Królewiec 276 20.45 W ie c zó r  starych 
m istrzów .

Knlundborg 1153 20 30 W iec zó r  R e 
nu, M uzyka i recytac je . 21.30 Lekk a  m u
zyka w ieczorna.

Praga 341 19 05 W iec zó r  m uzyk i 
O ffenbacha. 21.00 Recita l skrzypcow y.
22.30 P ły ty  gram of

Sztutgart 360 16,15 R ad joo rk ie itra . 
Ham burg 372 20.00 W eso ły  w ieczór

21.30 K oncert rad joork ies try  
F ran k fu rt 390 20.15 „ L a  serva padro-

na“  in term ezzo  Pergoles iego , „Bastien 
und B astienne", sztuka m uzyczna M o 
zarta i „Z acza row an y  kot'*, opera k o 
m iczna w  1 akcie  O ffenbacha.

Berlin 418 20.00 R ad joreporter. 21.00 
Koncert, w ykon aw cy : S tefan  Frenkel
(skrzypce), Fr. Osborn (fort.) Johannes 
W il ly  (baryton ).

Lan gen berg  473 20.45 M uzyka lekka 
i taneczna.

Brno 487 19.05 W ie c zó r  m u zyk i O ffen 
bacha 21.30 O rk iestra w ojskow a.

Wiedeń 516 20.35 K oncert ork iestry  
i solistów . 0.30 K oncert rad jo tr ia .

Budapeszt 550 19 25 Koncert. M aria 
P e lf fy  (śpiew ) i P a l H iitter (w io loncz ).
21.30 Arpad Lakatos (saksofon ). 22.15 
M uzyka cygańska.

I
O G Ł O S Z E N IA .

POM OC LEKARSKA.

B. lek. szplt. wled.
Dr. N O R B E R T  J U P IT E R  

specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosm etyk i, Stanisławów, S-go 
Maja U ,  Usuwanie w łosów  e lek tro lizą  
naśw ietlanie lam pą kw arcow ą, leczenie 

bezoperacy jn e  ży lak ów  5410-?

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

b. eek. szp ita li 
w ied . i Iw ow sk .Dr. I. K U N O

ordyn u je  od  8-10, 2 5, w  n ied z ie lę  oJ 9-1 
L W Ó ^ ,  A S N Y K A  !, (ró g  P iłsudsk iego ! 
Jel. 48-01. —  L e c z e n i e  ż y l a k ó w '

CHOROBY W E N E R Y C ZN E  i zastarzała 
ekórne, neurastenię seksualną leczy 
specjalista Dr Frisch, W ałow a 11, T»L 
65— 20. 1943-2

M A T R Y M O N J A L N E . 
12 groszy za  w yraz.

W D O W A  sym patyczna, lat 45, z go tó w 
ką 10 000 doi. pozna Pana starszego 
do lat 60 na w yższem  stanowisku, cel 
m atrym on ia lny . L i6 ty  pod „M iłe  ż y 
c ie " . 5666

N A U C Z Y C IE L K A  ciem no-b londyna sym 
patyczna, pozna pana w  celu m a try 
m on ia lnym  od lat 35 Zgłoszen ia  do 
Adm . pod „.M iła". 6671

IN T E L IG E N T N A , sym patyczna gospo
darna k raw czyn i h a lc iarka  pos iada ją
ca 2.000 zł. pozna pana od lat 40 w  
celu m atrym on ia lnym  Zgłoszen ia do 
Adm . pod „B ru n etka ". 5671

I PO SA D Y P O S Z U K IW A N E . 
3 grosze za wyraz. I

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. W arunki 
skromne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go
dni zaufania". 4650-3

I PE N S JO N A TY  1 L E T N IS K A  
10 groszy za wyraz. 1
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WHITE I ADAMS: 45

TAJEMNICA
RAD JO W ULK ANU

Przełożył ST. KUUNSKL

Leżał napoprzek stołu, z ręlkami 
zwtaająceimi, z głową przechyloną w 
bok. —  Było to najstraszliwsze w mam 
życiu rozczarowani?- Owiładła mną 
wściekłość. Począłem trząść tom <pija- 
mreim cielskiem'bez litości, .jak wor
kiem sło-my. Waliłem kapitana w  
twarz, brutalnie i z zaciętością, jakbv 
inny człowiek wisfąipil we minie. \ 

Jęknął, stęknął i ziwalił suę na zie 
mię, nieruchomy jaik 'kłoda. Wówiczas 
iporwałem .ze dwadzieścia patronów i 
wróciłem ma ląd, zostawiwszy na sio 
le kartkę:

„Ludzie się buntują. Czy jesteś pan 
jeszcze mężczyzną

*

Stłumiwszy troskę, zadałem sobie 
toudu, by jzałogę „Laiugbikug Lass" za

interesować połowem fot, gdyż kidzie 
miuisielii być cizeimlś zatrudniani. —  Da 
łom im przyfldład, ła t , jak się to czy- 
nf z niegrzecznymi dziećmi, które niio 
chcą sfliudhać rozfkazu. Wspinałem się 
po skałach, izawsze pilnowany ipirtzez 
jednego hilb dwu majtków. Wreiszcte 
przyłączył/i się do nas takiżp Jma. i w  
zapale polowania napom im atom o 
swych irodkach.

Zwieraęita stały się bardzo płochili1- 
we. Lekki sam nr kamyka, a nawet 
takie dź/więjki, których my sarnii ni-a 
słyczelfemy, wyistarozały, by całe Sta
do (zanurzyło się w  wodę. Potom w y
stawiały swe okrągłe łby o łagodnych 
oczach, patrząc na mas uważnie i bez 
przerwy. Strzelać do nich wtedy nie 
miało senisu, gdyż iszły odrazu na dno. 
Musieliśmy upatrzyć dogodną pozycję 
d sfir-z-etać bardzo uważnie* gdyż tylko 
strzał w  tył głowy zabijał zwietrzę na
tychmiast.

Każda rodzina fok składa, sćę z  sil
nego, dorosłego samca, kiłkiu młod
szych samczyków, bezpośrednich po
tomków starego, kilku samic i młodych. 
Pardjareha dzierży władzę zapomocą

KRYNICA  - ZDRÓJ. Pensjonat „W rzo s "  
obok nowych  łazienek  w  uroczem  p o ło 

żeniu poleca poko je  z w ykw intnem  u- 
trzym an iem  po cenach natler p rzy 
stępnych. Zgłoszen ia : K ryn ica  pensjo
nat „W rzo s " , Stanisława Srokowska.

5390-15

G D Y N IA . P ierw szorzędn y pensjonat „R ó 
żany G a j" , połudn iow y stok Kam iennej 
Góry, prześliczne położen ie, p laża o- 
bok, nowoczesne urządzen ia, w  po
kojach  w oda bieżąca, łazienki, z u trzy
maniem  lub bez. Zgłoszen ia : Gdynia
„R óżan y  GajD, Zarząd Pensjonatu

6277-6

PEN SJO NAT  „ Ir e n a "  w T op o lń icy  na 
linji Sam bor-Sianki pod dawnym  za 
rządem  poleca pok o je  z wykw intnem  
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
6taeja, lekarz w  m iejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „ Ire n a " , S trzyłk i-Topo ln ica

4289-?

M IESZKANIA , SK LEPY. 
10 groszy za wyraz iL

Kawalerski apartament,
słoneczny wykwintny (umeblowany) 
pokój dwie nyżki, garderobka, łazien
ka, balkon, przedpokój, światło elek
tryczne do wynajęcia od 1-go Piasko

wa 1. 19.

POKOJE na lato  do n a jęc ia  willa p rzy  
parku Łyczakow sk im , Agencja  —  Cho- 
rą żczyzny 7. „P om ieszk an ie ". 5669

I K U P N O  I  SPRZED AŻ. 
12 groszy za wyraz.

K w i a t y  c i ę t e
sprzedaje się codzienn ie, P iaskow a 15 

w  godz, do 11 rano i  od 4— 7 popoł.

N A E T A N I F I  kołtlry, k oce i m aterace lin  «  t l s I L J  poduszki, p rześc ie
radła, poszew k i, s ienn ik i po leca

KAZ. SKIBIŃSKI
Lw ów , K opern ika  4. T e l. 51-10. 

ty lko  nap rzec iw  Szkow rona. 
Penstonatom  i zakładom  10°/o opuslu

po rta i stacja kolej. 
Korszów k. Kołomyi.

torrom. N M edy nadpływają obce sam 
ce, i wydają osoblliwy krzyk, niiby wy- 
zwiawi-e, które migidy -nie zostaje bez 
odpowiedzi. Jeśli obcy przybysz od
niesie zwycięstwo, przyłącza spę dio 
rodzimy, a ipofkiomany. oddaia się. N ie
jedną taką wallkę która oMicie, zafar
bowała wodę krwią, obserwowałem, w 
ciągu tych drni. Siwe wiadomości o fo- 
kiach wzbogaciłem wówczas niemało. 
Samo (polowanie nie bardzo mi sma
kowało, ponieważ uważałem za rzecz 
niegodną bić tak .wodę zw ierzyny dla 
talk małego zyelku. Jednakże był to je
den ze śrocków, prowadzących do ce
lu, a pmzyitoim codzienne włóczenie, się 
po- brzegu, m iędzy (przeczystą fonią 
wód a błękitem niebios, przypadało 
mi do smaku. Czekając na wynurze
nie się fok, miełi&my częiato sposo
bność obserwować najtajniejsze szcze
góły ich życia —  i  nawet (Kgpy, zim
ny Thrackles był zdumiony ich nie
mal Judzką 'inteligencją.

Czy wiecie, mp., tże foki się całują, 
a gdy są smutae,, płaczą prawdziiwemi- 
łzami?

Ludzie mai często wspominali o

t —1 w agonów  wczesnych
ziemnisKfia „PoranlOi"

ma na sprzedaż Zarząd dóbr

C Z S IW ilÓ I,
ponn D n n n n n aD n n n n n aan aan an a

K o łd ry watn t ’chwowoiano
W jjS ła i WIEBEH Batorego 2,

P IA N IN O  za 750 z ł zaraz sprzedam. Se
natorska 10. parter, ty lko  od 6— 7.

5659-2

F O R T E P IA N Y  p ierw szorzędnych  fab ryk , 
najnowsze m odele na różne ceny m o
ż liw ie  najtan iej sprzedaje, m ienia, w y 
pożycza, U w aga: Hanak, P iłsudsk iego 
21 I. p iętro . 5441-10

R O W E R Y , ram y k ierow n ik i k ra jow e j f a 
b ryk i Zaw adzk iego, hurtow o sprzedaje 
A F e il, W arszaw a. Marszałkowska 62.

4724-2

I RÓ ŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za w yraz 5

Słoje i Aparaty
oryg. „Wecka*

Wyłączna sprzedaż wyrobów arty
stycznych z własnej fabryki fajan
sów „Pacyków". Największy wybór 
porcelany i kryształów po najniż
szych cenach, poleca najstarsza 

firma

Kazimierz Lewicki
Lwów, pi. Marjacki 10, Tel. 29— 15.

K O N K U R Ś T
K om ite t obyw atelsk i p ryw  koeduk. 

m ie jsk iego  G im nazjum  typu  hum anisty
cznego w  Podhajcach  rozp isu je  n in ie j- 
szem konkurs.

1) na posadę k ierow n ik a  z płacą w e
d le um ow y z term inem  zg łoszen ia  do  dn. 
1 sierpnia 1929,

2) na posadę nauczycie li do w szyst
kich p rzedm iotów  d la pow yższego  typu 
G im nazjum  przepisanych .

Kom binacja p rzedm iotów  pożądana.
P łaca jak  w  Zakładach państwowych.
Zgłoszen ia do dn ia 15 sierpnia. 1929 

należy wnosić na ręce przew odniczącego 
kom itetu Stefana P io trow sk iego , nacze l
n ika Urzędu skarbow ego w  Podhajcach.

P rzew odn iczący :
Piotrowski.

5653-3

wąaloicj, ukrytej jaskini, w  której awie 
rzęta siedziały niby w  pułapce, tak że 
można je było wytłuc masowo. Od tej 
rzezi wstrzymywała ich tytko niemo
żliwość rozróżnienia w  ciemności sa
mic od samców.

Tak mijały dni, tygodnie i miesią
ce. Dla mnie bezużytecznie, gdyż nie 
powiodło mi się dotychczas odkryć na
tury doświadczeń, urźądeanych przez 
doktora i jego asystenta. Zanosiło się 
na to, że nie odkryję tego i w przyszło 
ści, gdyż zarządzenia izolacyjne doty
czyły taksamo mnie, jak i innych. 
Lecz niedość na tom: każda próba w 
kierunku zbadania tych eksperymen
tów byłaby przez moich towarzyszy 
źle widziana d wyszłaby mi na szkodę

Teraz zacząłem liczyć na co in
nego: Postanowiłem w  drodze powrot
nej odkryć swe karty przed Darrowem 
i powierzyć się mu —  na łaskę lub 
niełaskę. Wówczas przecie rezultaty 
badań będą zapewne dojrzałe do pu
blikacji i nie będzie powodu, dlacze- 
gobym nie miał z nich jako pierwszy 
skorzystać.

C . d. o ,



Str. 16 „G A ZE T A  PO RANNA '* z dnia 18. lipca 1929. Nr. 8922

J U G O L
płyn na opalanie sig wyrobu apteki 

Dia JANA PO RATYŃSKIEG O  
Lw ów , pl. Bernardyński 1. 4195

Cena zł. 1.50.

R A K IE T Y  T E N N IS O W E  
naprawia angielskim  aparatem  
od 12 zŁ za naciąg —  60 gr. za 

strunę.
Z A B A W K I -  P A P IE R Y  

J. M IK O S IN S K I -  L w ó w , 
K rz y w a  2 5  ob. Akadem ickiej 

Sprzedaje najtan iej struny
angielskie i inne przybory  

tennisowe. 2833-3

larasole ogrodowe 
,PARAGON"

: L w ó w , ul. Wałowa 9 . :
P

Znany artysta, gra jący ro le  am antów  
pan K., skarży się w  kaw iarn i wobec 
p rzy ja c ie la : ,

—  W yo b ra ź  sobie, jak iś  id jota  p rzy 
stał m i list, w k tórym  grozi, że mnie 
zastrzeli, o ile nie zaniecham  um izgów  
do je go  żon y l

—  No i co ty na to?
—  Ba, uczyniłbym  zadość jego  życze

niu, ale w yobraź sobie —  to bvd le  nie 
podpisało się na liściel

KONKURS.
W  Średn iej Szkole T echn iczne j w  

D rohobyczu  (M ałopolska wschodnia) są 

do ob jęcia  stanowiska:

1) Inżyn iera-m echan ika, w arszta tow 

ca z odpow iedn ią  praktyką jak o  k ie ro w 
n ika warsztatu i  w yk ładow cy.

2) Nauczyciela do k ilku z w ym ien io 
nych p rzedm iotów  ogólnych  (język  p o l

ski, ję zyk  n iem iecki, ję zyk  ruski, geo- 

gra fja . h istorja ).

3) Instruktora w arszta tow ego  z ukoń
czoną szkołą przem ysłow ą i odp ow ied 
nią praktyką.

Podan ia  na leży sk ierować do D yr. 

Szko ły  z za łączen iem  życiorysu , odp i
sów  dokum entów , podan iem  warunków  

i pow ołan iem  się na w iarogodne osoby 

T erm in  wnoszenia podań up ływ a w 

dniu 20-tym sierpnia b. r. 5667

Sprzedawców placowych
zdolnych , w prow adzonych  w  sprzedaży 
opon  sam ochodowych poszuku je się. 
Zgłoszen ia pod „O P O N A " do Biura O- 
głoszeń „P O S T Ę P " ,  R om anow icza 10.

.5670

Humor.

P R Z E C IW  w łam aniu kraty żelazne ru
chom e, kasetki sto łow e od zł. 13.20, 
Rentschncr, L eg jo n ó w  37. 5103-3

Meble na raty!
Sypialnia now a zł 600.—

Salonik zł. 350.—  
oraz m eble na dogodnych  warunkach 

rów n ież na p row in cję  sprzedaje 
M agazyn mebli

Herman Miinzei
L w ów . Trybnnałska 4, 4131-20

O B IA D Y  smaczne, dom ow e dla zam oż
nych. F ried rich ów  8, d rzw i 8. 5643-2

M E B LE  w sze lk iego  rodzaju  solidne p o 
leca M iejska W ystaw a , plac H alick i 
10, w  podw órzu . 5564-5

S O P O T Y\
P o lsk i Pensjonat „H a lin a ",

p iękn ie po iożon y  w  parku nad samem 
m orzem . W sze lk ie  w ygody. Kuchnia 
w ykw intna. Zgłoszen ia na m ie jscu ., Nord-

strasse 73. 4365-8

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
wo jskow ą, wydaną przez P . K. U. Sam 
bor na nazw isko Lech ow icz Andrzej, 
Borysław . 5652-3

Przyśpiesza dostawy,
otwiera nowe rynki i

powiększa zyski
W  walce z konkurencją ciężarówka 
Chevrolet odgrywa olbrzymią rolę. 
N ie istnieją dla niej, ani odległości, 
ani przeszkody w postaci uciążliwych 
dróg. Oszczędna w zużyciu smarów 
i benzyny, dociera z łatwością do 
najdalszych zakątków Polski. O b 
niża do minimum koszta transportu.

Potężny, sześciocylindrowy silnik, 
cztery biegi wprzód, hamulce na 
cztery koła, wszelkie najbardziej 
współczesne ulepszenia, oraz silna 
konstrukcja ramy gwarantują trwałość 
i niezawodny, szybki transport.

Ciężarówka Chevrolet, nadająca się 
idealnie do polskich warunków, jest 
do nabycia po niskiej cenie na ułat
wionych warunkach płatności, o któ
rych poinformuje najbliższe zastęp
stwo Chevrolet’a. N a  żądanie zade
monstruje ono modele ciężarowe 
lub półciężarowe tego pierwszorzęd
nego samochodu. Wyrób General 
Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytoijum Polski i w Wolnem Mieś
cie Gdańsku.

Ciężarówka. C H E V R O L E T
GENERAL M O T O R S  w POLSCE.

Upoważnione zastępstwo w e Lw ow ie:

A L TS C riU L L E R  i Ska
P J .  M a r i a c k i  6 - 7 ,  T e l e f .  1 8 - 1 9 .

Wszelkie części zamienne stale na składzie przy ni. Wałowej 11 a_
C E N Y  O G ŁO SZE Ń :

Za w iersz 1.szpaltow y m ilim etrow y 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw yk łe  za tek 
stem 15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim e
trow y  (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1 -szpalt. m ilim etrow y  (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer, 60 mm.) w 
tekście (kron ika, repertuar) 55 gr., za

w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. GO 
mm.) w  artykułach  100 gr., za w iersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y  (szer. 60 m m .) na 
p ierw szej stron ie 70 gr., drobne ogłosze
n ia za s iow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., m atrym onia lne, korespon
dencje i p ryw atn e za słow o 12 g r „  dia 
potrzebu jących  p racy lub posady 3 gr. 
Ogłoszen ia drobne p rzy jm u jem y ty lko  za

gotów kę. Cala strona ogłoszen iow a 300 
z ł „  cała strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłów k iem  (l-s za ( 700 zł. 
Ogłoszenia zam iejscow e 3!) proc. droższe. 
Za ogłoszen ia w  m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszen ia osobno stojące ł bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lności za 
term inow y druk nic p rzy jm u jem y. Porta  
p rzekazów  n ie bon ifiku jem y. —  Uw aga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzie lone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstowe na 4 łam y 
(szpa lty ), _____ _____

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A :
Z dostawa, na m iejsce lub prze

syłką pocztow ą . , zt. 6.56
Bez dostaw y . ,  . . z ł .  6.—.
Za gran icę . . • . . z ł .  9.—

■£Mnt Ą ą g m . i, fePjUŁKA. pod itata. i. 1’ łoykicgo we EjLOWie. Odii. Red. STE F A N  K R ZYŻAN O W SK I.


